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j/ \_utorcm  tego dziełka b y ł  N athan Moskowicz 
Hanovvei’ski mieszkaniec miasta Zasława ówcze­
śnie przytomny tym zaburzeniom. Pierwsza iego 
edycya drukowaną była w W enecyi roku 4413 od 
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iest roku 1727, z którey ninieyszy przekład nastą­
pił.

Autor opisuie poprzednio bunty  Nalewayki i 
Pawluka, my z pisma tego umieszczamy wyiątki 
tyczące się Chmielnickiego.
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Rofcn i 648 to lest 16 roku panowania W ł a ­
dysława, byk kozak lerlen w mieście Czaryn na­
zwiskiem Chmiel w ięzyku ruskirn, zaś więzy ku 
polskim nazwany Chmielnicki, który by t setni­
kiem kozackim, posiadał bardzo znaczny maiątek, 
w  bydle rożnego gatunku, b y ł  dowcipnym i 
przewrotnym w złośliwych czynnościach, oraz 
wielkim wojownikiem. Zamieszkał w mieść,e Cza­
ryn naleźącem do hetmana Koniecpolskiego. He 
t a a n  ten zna ł dobrze charakter ieg o ,  źe przy 
łagodney mowie m iał serce zawsze zdradliwe i 
przewrotne. W apom niony hetman zawsze go 
imał w podeyrzen iu , i często m ów ił do swych 
radców  1 panów, że się obawia, iżby przez tego 
człowieka, kiedyś nieszczęście iakie królestwu 
i olsk.emu wyrządzone nie było. Z tego powodu 
kilkakrotnie szukał iakićy przyczyny, aby go zgła­
dzić , ale nie m ógł ióy znaleść , bowiem tenże 
C mielnicki był tyle roz tropnym , że to zrozu- 
niiał, 1 przeto w woynie tak się wystrzegał, iżby 
hetman niczego mu nie mógł zarzucić. Tenże 
hetman przed śmiercią o tym czasie nastąpioną 
zadysponował swemu synowi, będącemu na ó w - 
czas chorążym koronnym, wiele okoliczności ty ­
czących s.ę sztuki woiennóy, między którerni za­
lecił m u  także względem rzeczonego Chmielni­
ckiego, mówiąc do niego,, wszakże znasz Chrniel- 
„  nickiego i iego czynności, przeto staray się 
„  ażebyś cokolwiek m ógł przeciw niemu w yna-
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„ leść , i zyskać sposobność ze świata go sprzą • 
„ tnąć.  ”

Chorąży po śmierci oyca ożeni ł  się z famil ian-  
tką magna tów polskich, siostrą Pana  Z am ojsk ie ­
go, w y d a ł  na nią  zatem bardzo znaczną summę,  
więeey  niż maiąlek iego pozwolił ,  iak to nieste­
ty w calem królestwie Polskiem b ą d ź  u chrześcian 
bą d ź  u żydów  b j w a  zwyczaiem, źe kto w c h o ­
dzi w śluby małżeńskie , ieżeli m a  np. 1000 z ł o ­
tych,  pożycza ieszcze i zastawia m a i ą t e k , aby  
m ó g ł  wyc-xpensowac 2000 złotych. Gdy  więc  
z przyczyny wesela,  Chorąży  wszystkie pieniądze 
stracił,  u ł o ż y ł  sobie plan, udać  się z swoią żoną  
do swoich maiętności  za Dniepr  w mieysce gdzie 
się kozacy z na jdu ią ,  abyr mu znaczne p o d a ru n ­
ki dla nowey  żony  składali, a polem napaśdź  r a ­
zem z kozakami niespodzianie na Ta ta rów,  gilzie 
znaydzie wielką z dobycz ,  iak .się wówczas czę­
s tokroć zdarzało.  W  skutku tego planu , zebra ł  
wszystkie swe woyska piesze i konne i u d a ł  się 
razem z żoną  do maiętności  za Dniepr .  Gdy z 
żoną  przybył  do miasta Czaryn, przyicli go mie­
szczanie z wielką radością,  i ofiarowali m u  zna­
czne podarunki .  W  tern mieście b y ł  żyd ieden 
nazwiskiem Zacharyasz Sobi łenki  dzierżawcą i 
r ządcą  rzeczonego miasta ,  iak zwyczay w R u s i ,  
żydzi byli dzierżawcami i rządcami miast, z cze­
go wynikła zazdrość a z tego nieszczęście. J e ­
dnego razu Chorąży  dziedzic miasta , pytał  się 
wzmiankowanego żyda , nieokazuiąc niby w tony
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żadnego celu , m ów iąc,, wszakże iesteś rządcą 
„  miasta, powiedz mi, którzy w tern mieście są 
>, bogaczami ” w samey istocie m iał zaś na wi­
doku, aby wyszukać iaką napaść, iż by mu wie­
le dali pieniędzy. W yliczył rnu rzeczony Za- 
charyasz bogaczow, między nimi takie Chmiel­
nickiego, że iest bogacz wielki i ma mnoslwo 
b yd ła  różnego gatunku. Posłyszawszy to  Cho­
rąży mówił „ wszakże oyciec móy przed śmier- 
,, cią, zalecił mi baczność na  tego niegodziwego 
,, człowieka , zkądźe dostał tak znacznego maią— 
,, tku ? nie_ inaczóy iak niegodziwym sposobem 
,, przez zrabowanie mych 'poddanych , a zatem 
„  wszystko iest, moie.” Na tey zasadzie zabrał 
Pan chorąży gwałtem od Chmielnickiego całą 
oborę z bydłem w ogromnćy liczbie , wynoszą­
cym kilkaset sztuk różnego gatunku , a to wyno­
siło połow ę maiąłku Chmielnickiego. Chmielni­
cki niby spokoyność okazał, celem aby się Cho­
rąży  przed nim nie wystrzegał. Prócz tego nikt nie 
m ógł zabronić Panu postępować w swem mieście 
iak mu się podoba , ile że każdy Pan w swem 
mieście , by ł  iakoko król w  kraiu. Ale Chmiel­
nicki przedsięwziął zemścić się na swoim Panu ; 
żeby zaś swóy zamysł uskutecznił, doniosł li­
stownie Tatarom, aby byli na ostrożności, po­
nieważ Pan chorąży z swem całem woyskiem 
na nich n ap ad n ie , a Tatarzy wtenczas siedząc 
spokoynie, nie wiedzieli o żadney zaczepce. J ak 
tylko to usłyszeli, wyruszyli zbroynie przeciwko
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niemu. Chorąży dowiedziawszy się że T atarzy  
usłyszeli o icgo zam y ś le , a uw aźa iąe  źe woysko 
jego bardzo iest szczupłe w  porów nan iu  z liczbą 
T a ta ró w , uciekł do swego kraiu z wielkim w sty­
dem, niewiedząc przez kogo w to nieszczęście b y ł  
wprowadzony.

Jednego razu  w ydarzy ło  się, iż kilku kozaków 
to iest Chmielnicki i iego przyiaciele siedzieli w 
tszynkowni wyżey namienionego żyda rządcy 
miasta. P rz y  t ru n k u  w y d a ła  się taiomnica gdy 
Chmielnicki chw alił  się przed swemi przyiacio- 
łam i m ów iąc , ,  uskuteczniłem  zemstę m oią na 
„  P a n u  za to, źe mi z a b ra ł  b y d ło ” i opow ia­
d a ł  im ca ły  interes. łNamieniony żyd  siedząc 
przy innym  stole nad  swemi r a c h u n k a m i , s ły ­
sza ł  wszystko i odk ry ł  sw em u panu. C horąży  
przeto w trąc i ł  Chmielnickiego do wiezienia w  
kaydanach dla stracenia go. W  tem  mieście b y ł  
żyd  ieden, nazwiskiem Jakob  S o b i łe ń k i , źyiący 
w przyiaźni z Chmielnickim, ten d a ł  m u  taką ra ­
de, aby przyiaciele C hm ieln ick iego , przez swoie 
zaręczenie, z więzienia go wyprow adzili  , a potem 
żeby poszedł za P an em  do k o śc io ła , i tam do 
nog  m u u p a d ł ,  b łaga jąc  o ż y c ie ,  uspraw ied li-  
wiaiac się , że żyd fałsz, mów i będąc  iego 
nieprzyiacielern, co wszystko przyiaciele Chmiel­
nickiego mieli świadczyć, l ia d a  ta o deb ra ła  swóy 
skutek  i tą  razą Chmielnicki uwolniony został. 
Lecz gdy potem  P an  cho rąży  po ściśleyszem d o ­
chodzeniu  rzeczy p rzek o n a ł  się , ’ż doniesienie
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ży d a  b y ł o  sprawied l iw e,  p o w t ó r n i e  Chmielnickie-* 
uwięzi ł .  p an c h o r ą ż y  a sw o ią  ż o n ą  w r a z z w o y -  
skicrn opuściwszy  miasto ,  u da jąc  się do swoiey  
r e z y d e n c j i  w mieście B r o d a c h  w  m a ł e y  P o l s c e ,  
r o z k a z a ł  s w e m u  tys iącznikowi  w m i e ś c i e  t am  zo­
s ta j ąc em u ,  aż eb y  g ł o w ę  Chmielnickiego do  n i e ­
go przys ta ł ,  pod za g ro że n ie m  ka rą  śmierci .  G d y  
se tn ic y  koledzy Chmielnickiego przyszli d o  w i ę ­
zienia odwidzić  go,  p r z e m a w i a ł  d o  nich  C h m ie l ­
nicki  w  ten  sp o só b . , ,  C zem u  milczycie?  u w a ź a y -  
„  cie że  n a r ó d  polski codz iennie  w zm ag a  się n a d  
3, narni uc i emiężając  nasz n a r ó d  naycięższemi  r o b o — 
„  tarrn, i m e  tylko że  P a n o w i e  nas  uciemiężaią ,  
„  ale i n a r ó d ,  m iędzy  wszelkiemi  n a r o d a m i  n p o -  
„  d lony,  panu ie  n a d  nami ,  co mn ie  dzisiay  robią ,  
,3 to lu t ro  w a m  się dos tan ie ,  przy idzie ieszcze do  
»  *eS°> że b ę d ą  o r a ć  pole  nas zym  n a r o d e m ,  tak 
„  iak teraz  orz ą  w o ł a m i  ■ prze to  u s ł u c h a j c i e  
»  tttnićy r ady ,  i poydźcie d o  ty s iącz n ik a , uproście  
„  g o ,  ab y  w a m  w y d a ł  m o ią  osobę  za waszą  r ę -  
„  ko y m ią  na  b ie s i adę  r a d o s n ą ,  k t ó r ą  iu t rzeysze-  
„  go dn ia  macie  w y p r a w i ć  5 gd y to się s t a n i e ,
„  uci ekn iemy w n o cy  ra zem  ia z w a m i  i z c a ły m  
„  maj ą t ki em  , n a  p r z e p r a w ę  m o r s k ą  do  Z a p o r o -  
3, ha ,  tam t ł o ź e r n y  r a d ę  co m a m y  u czy n ić  p r z e -  
„  ciw Po la kom .  ” U s łu ch a l i  to wszyscyr obecni  
setn icy ,  uda l i  się do sw eg o  tys iącznika  , i w y d o ­

byli  Chmielnick iego z więzienia za swo ią  r ę k o j ­
mią ,  a w n o c y  uciekli wszyscy do  Z a p o r o b a  do 
pustyni .  Rozes ła l i  listy do wszystkich  m i e j s c
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Kusinów żeby za niemi posz l i ,  co też wszystkie 
m ie y s c a  R us inów uskuteczniły.  Z eb ra ło  się tym 
sposobem rrioltochu okoł  i 20,000 głów.

Król i Panowie gdj  się o tern dowiedzieli,  u -  
waźali  to za rzecz nic nieznaczącą , mówiąc,* że 
,, wpadną  vv nasze ręce ,  tak iak przed tein się 
„  działo.” Wyruszyl i  obay  he tmanowie  Polscy 
PP .  Potocki i Kalinowski z woyskiem wybornern 
około  6,000, założyli swóy oboz przy mieście 
Korsyn,  dla strzeżenia przeprawy morskiej ,  aby 
kozacy na  tę  s t runę  nie mogli się przeprawić.  
Początek tego b u n tu  b y ł  przed Marcem i 648. 
Tarn w Zaporohu  zebra ł  Chmielnicki swe w o y -  
sko, i p rze łoży ł  m u „  wszak widzicie,  ze P o -  
,, lacy równi  lwom i tygrysom, silnieysi są od 
„ nas, któż kiedy podniósłszy rokosz przeciwko 

królestwu polskiemu mógł  się u trzymać?  s ł u -  
,, chaycie więc moiey r a d y , poydźmy i zawie-  
„ raymy pokóy z naszymi nieprzyjaciółmi T a t a -  
ł, rami, a tak razem z nimi przeciw Polakom b ę -  
„  dziem woiować.” Odpowiedziel i mu,  niec.li się 
p o d łu g  twey rady  stanie. Poszedł  więc Chm ie l ­
nicki z ca lem swern woyskiem do Chana  T a ta ­
r ó w ,  za w a r ł  z nim pokóy i u m ów i ł  s i ę ,  aby 
obay razem do Polski wkroczyli. W zg lędem  zdo­
byczy taki między sobą zrobili u k ł a d ,  i e  T a ta ­
ry maią wziąć ca łą  zdobycz tak ludzi iako i by ­
dło .  Kozacy zaś zabrać maią wszelką zdobycz 
w złocie, srebrze i odzieży. T o  przymierze r ó ­
w n a  się do przymierza niegdyś między n ieprzy-
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iacielskiemi narodam i M edian i M o a b  zawartego 
przeciw Jzraelitom .

T atarzy  i Rusini razem wyruszyli, i udaiąc  się 
drogam i przez pustynie i lasy , zbliżyli się do 
obozu polskiego. Ale dniem w przody wysłali 
szpiegów do obozu P o la k ó w , aby sie o ich sile 
wywiedzieć? Szpiegowie ci donieśli, iż Polacy są 
W m ałey  liczbie, obozuią na  gó rze ,  ied zą ,  piią , 
rad u ią  się m u z y k ą , a zatem p ó jd ź m y  i pewnie 
zwycięźym ich , bo m aią się za bezp iecznych , i 
n aw e t  nie strzegli się przed  nami. W y s ła l i  po ­
tem szpiegów, aby pokopali iamy, zapadliska, na  
górach  i do linach , w  mieyscach któreby im do 
ucieczki s łużyć  m ogły.

W e  wtorek 4 (M aia  i 648 )  przybyli lasam i,  
T a tary  z iedney i R usiny  z drugiey strony; Gdy 
Polacy uyrzeli niebezpieczeństwo z p ow odu  T a ­
ta ró w ,  i że woysko polskie iest szczupłe, a T a ­
tarów  i Piusinów by ło  więcey niżeli 60,000 , 
chcieli uciekać między lasy na góry  i doliny, ale 
w pad łszy  w iamy p o k o p a n e ,  o to c z e n i  zostali przez 
T a ta ró w  i R us inów . Natenczas prosili d ow ód­
cy woyska polskiego , dla oszczędzenia rozlew u 
krwi, iżby lepiey ich w niew olę  zabrali^ T a l a ­
ry  przychylili się do ich proźby  , wzięli w nie­
wolą ca łe  woysko polskie z obudw om a h e tm a ­
n a m i,  wyrządzali srogie m ęcza rn ie ,  obudw óch  
hetm anów  Potockiego i Kalinowskiego w kayda-  
ny  okuli, a kilku P anów  polskich widząc, że  ten  
Chmielnicki szczęśliwym iest człowiekiem, i nadal
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swoie wszystkie zamiary uskuteczni, do buntu  
przeciw królestwu Polskiemu także przystąpiło, 
zawarli zatem przymierze z Chmielnickim, i przy­
sięgli mu, iż będą szczeremi służalcami iego, iak 
służyli przedtem Królowi Polskiemu. Między 
tymi znaydował się także tysiącznik, który przed­
tem by ł u  Chorążego, i m iał zlecenie od niego, 
Chmielnickiemu głowę uciąć. Chmielnicki zro­
b ił  go tysiącznikiem nad swem woyskicm, tudzież 
Pisarz niegdyś Hetmana Koniecpolskiego , został 
pisarzem u Chmielnickiego. Pisarz ten by ł czło­
wiekiem dowcipnym, i wiedział wszystkie obroty 
woienne Po laków , on z innymi Panami Polski­
mi zbuntow enym i, Zostali Radcami Chmielnickie­
go, którzy się stali szatanami dla królestwa Pol­
skiego. W  tym samym dniu gdy woysko P o l­
skie z hetmanami w niewolę zabrane zostało, n a ­
deszło nieszczęśliwe doniesienie, źe król W ła d y ­
sław  życie zakończył, a tak kray Polski został iak 
owce bez pasterza.

Gdy usłyszeli Panowie i szlachta, źe król u -  
m arł,  i źe obay hetmanowie i wszyscy wodzo­
wie woyska Polskiego naywybornieysi woiow ni- 
cy w niewolą zabrani zostali, trw oga i strach 
wszystkich o g a rn ą ł ,  tak Panów  iako i ży d ó w , 
wszyscy Panowie rządzący w mieyscach za Dnie­
prem, do miasta Połonny pouciekali. Bóg zosta­
w ił  dla nas ratunek od zupełney przepaści, gdyż 
znalazł się w czasie tey trwogi Xiąźe W  isniowie- 
cki z woyskiem swoiern za Dnieprem, tenże b y ł
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wielkim rycerzem  i lu b ił  żydów . G dy  uszedł 
z woyskiem swoićm do L i tw y ,  uciekło z nim oko­
ł o  5oo familiy z żonam i i dziećmi, u n o s i ł  ich iak 
na  skrzydle o r lć m ,  aż do mieysca upragnionego, 
a gcly iakie niebezpieczeństwo zag rażało  z t y łu ’ 
kazał żydom  iść naprzód , a ieżeli na przodzie nie­
bezpieczeństwo by ło , tedy on  naprzód p o c ią g n ą ł  
a żydzi w ty ł  się udali. G dy  mieszkańcy miasta 
Prahobyszcz, Z iw atów , Bożowka, T a le iów  i ich 
okolic to posłyszeli wszystko, co R usin i uczynili 
w spó łb rac iom  ich za Dnieprem , te d y  iak tylko na  
nich natar li  T a ta ry  i R u s in y ,  a mianowicie T a ­
tary  z iedney strony miasta a R usiny  z drugićy 
postanow ili by nie czekać dopóki R usiny  do m ia­
s ta  przybędą, ile źe wtenczas wszystkich w ym or­
d u ją ,  albo przym uszą  do przyjęcia ich w ia ry ,  
lecz udać  się do obozu Tatarsk iego  iako n iew ol­
nicy, ufaiąc w sw ych  w spó łb rac iach  mieszkają­
cych w  S tam bule  i innych  m iastach T u re c k ic h , 
iż zlitują sJe nad  n ie m i , w ykupią  ich pieniędzmi! 
W  skutku tego postanow ienia  poszli m ęż c z y źn i , 
niewiasty i dzieci z rzeczonych zgrom adzeń  oko­
ł o  5,000 dusz do T a t a r ó w ,  „nędzy niemi b y ł  
3eden K a n to r  nazwiskiem Hersz z Zyw otow a, ten  
w  czasie przyyścia. do T a ta ró w  zaśp iew ał dono­
śnym  głosem pieśń ża ło b n ą ,  za' dusze z a m o rd o ­
w a n e ,  a lud rozczulony, rzew nie się rozp łakał.  
T a ta ry  zlitowali się n ad  niemi , cieszyli "ich d o -  
b rem i s ło w a m i ,  i mówili do nich  w  ten  spo­
s ó b , ,  nie troszczcie się, nie doznacie niedostatku *
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w  jedzenia i piciu, wszak znaycluią się m iędzy 

5, wami rzeźnicy, rzniycie dla siebie by d ło ,  k tórego 
„  dostatkiem , n iebaw nie zaprow adziem y was do 
}} waszych braci w  Stambule, aby was wykupili.” 
D opełn ili  T a tarzy  przyrzeczenia, a żydzi w S tam ­
b u le  wykupili tak ich, iako też  innych  n iew oln i­
ków  z Polski o ko ło  2,000 d u s z , złożyli za n ich  
bardzo wielkie summ y, tyle ile tylko żądano , n a d ­
to ieszcze żywili i u trzym ywali ich, i r ó ż n e  d o -  
b rodz ieys tw a  bez ograniczenia  onym  w yśw iad ­
czali. R ów n ie  w  całym  kram  Tureck im  tak p o ­
stąpili, a szczególniey w m ieśc ie  S a lo n ik i ,  w y k u ­
p iono b a rdzo  wiele niewolników.

W e  W ło s z e c h ,  z W e n e c y i ,  z R z y m u ,  z L i -  
w orny  i z innych miast, p o s łan o  kilkakroc tysię— 
sięcy zło tych  do S ta m b u łu  dla w ykupienia  n ie­
wolników. Niech Bóg nagrodzi tym  dobroczyń­
com, i od wszelkich nieszczęść niechay będą za-  
słonieni.

T a tarzy  z znaczną zdobyczą  n iew oln ików  p o ­
wrócili do swey ziemi , a bun tow nik  Chm ielni­
cki z swem i kozakam i, i kilką tysiącami T a ta rów  
przy nirri zostaiącymi, p ow róc ił  do swego miasta 
C zaryn  z radośną  m uzyką. G dy się zbliżył do 
m iasta, wyszli na  przeciw niem u z m u z y k ą , i z 
wielką radośc ią  b łogosław ili  go, i uznali go bydź  
n a d  niemi Panem  i rządcą  wiecznenii czasy, m ó ­
w iąc  do  niego „ uznaiemy cię za p rze łożonego  
3, od Boga nam  danego , i za wybawiciela nasego
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od naszych uciemiężycielów Panów  narodu

„  Polskiego.”
Potem gdy Chmielnicki przybył iuż do domu, 

zw o ła ł  swych radców, urzędników i poddanych, 
przemawiając do nich,, naradźmy się i w ynay- 
„  dźmy środki takie, abyśmy na potem nie byli 
zwyciężeni i zhańbieni, bowiem iuż rozdrażnili­
śmy naród Polski, a gdy wszyscy królowie Chrze- 
ściańscy o naszym postępku posłyszą, tedy wszy­
scy na nas u d e rz ą , a my do dania odporu w  
małey znayduiemy się liczbie/ 4 Odpowiedzieli mu 
w  sposób następuiący „ nasza rada iest taka~ 
„  abyś pisał do Xiążąt i Panów królestwa P o l-  
, skicgo listy duchem spokoyności tchnące , 1 
,, słowa dobre i zaspakaiaiącc, że żałuiesz tego 
„  wszystkiego coś uczynił, bo do tego przym u- 
„  szony byłeś tylko dla ocalenia swego życia. 
,, Ten czyn będzie sku tkow ał, aby Polacy nie 
„  zbierali tak prętko dla uderzenia na ciebie 
„ woyska, a tym czasem zyskasz na zwłoce , wyśliy 
,, posłańców  do Chana Tatarów  , aby ci przysłał 
„  znaczne woysko, tudzież rozeszliy listy w całe 
,, królestwo Polskie, w te mieysca, gdzie są R u -  
„  siny, iżby przygotowanymi byli na oznaczony 
„  czas, dla zebrania i bronienia się, i aby w y- 
„ pełnić zemstę na swych nieprzyiaciołach p a -  
,, nacli i żydach.’’ Chmielnicki poszedłszy za tą  
radą, rozesła ł listy potaiemnie w cały kray , do 
wszystkich mieysc, gdzie się coś Rusinów znay- 
dow ało, aby przygotownia byli na pewny czas
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dla  wyniszczenia i w ym ordow an ia  wszystkich ży­
dów  i wszystkich P o laków  i woyska ich iako 
uciemiężycielów, nieochraniaiąc  ani żon , ani dzie­
cię i z rabow ania  ich m aią tku , Żydzi dow iedzie­
li się o tem od R usinów  swych sąsiadów i p rzy­
jaciół, i natenczas urządzili między sobą z y d z i , 
że mieli wszędzie sw ych w y w ia d a c z o w , ci do 
nieśli wszystko swym P an o m  , a Panow ie  listo 
wnie  od miasta do miasta przez konnych p o s ła ń ­
ców, zawiadom lali P anów  i żydów  o codziennych 
now inach  , a tym  sposobem Panow ie  Polscy w  
wielkiey przyiażni zostawali z ż y d a m i ,  i ścisła 
m iło ść  między niem i p a n o w a ła  , to  Boskie n a ­
tchn ien ie , s ta ło  się ra tunkiem  od  ostatnićy zgu­
by. W  każdem  mieyscu gdzie postanow ienie  t e ­
go bun tow nika  nadeszło , tam radość  wielka m ię­
dzy  Rusinam i p a n o w a ła ,  zaś P anów  i żydów  
nieograniczony smutek o g a r n ą ł ,  m o d ły ,  p o s ty ,  
płacz, i a łm u ż n a ,  b y ły  ich hasłem . B untow nik  
ten  p o s ła ł  także listy do X iążą t  i P a n ó w  w  d u ­
c h u  zaspakaiaiącym , w  naypięknieyszych i uc ie -  
szaiących w y ra z ac h ,  iż co d o tąd  z d z ia ła ł ,  b y ło  
iedynie z p rzy m u su ,  aby od śmierci siebie o c ln o -  
n i ł ,  p rzeds taw ił  im , aby P anow ie  do swych do ­
m ów  powracali, gdyż on  wszystkie mieysca onym  
pow róci.  Lecz P anow ie  dorozumieli s ię ,  iż to  
wszystko iest fa łszem  i podeyściem, szczególniey 
że w ten  sam czas, gdy do pokoiu ich w z y w a , 
on  c a ły  kray Piusi pod sw oią  w ła d z ę  z a b ie ra ,  i 
z wszystkich ndeysc, należących do X ią ż ą t  i P a -
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n ó w  iemu podatlu posyłać m uszą, nad to  ieszcze 
za Dnieprem  niesłychane m orders tw o  na  P anów  
i żydów  w yw ie ra ł ,  zbu rzy ł kościoły, zam ordow ał 
w  nich xięży , co wszystko zdzia ła ł  po wzięciu 
iuż w n iew olą  całego woyska polskiego. W s z y ­
scy X iążęta  i P anow ie  iednomyślnie pisali prze­
to  do K ard y n a ła  A rcybiskupa Gnieznińskiego 
Kazim ierza, ówczesnego zastępcy króla w  czasie 
bezkrólew ia, a teraz nam  panu ią rcgo  króla p r o ­
sząc go, aby  m ian o w a ł he tm ana, żeby królestwo 
Polskie n ie  zosta ło  bez wodza. K a rd y n a ł  Kazi­
m ierz p o s ła ł  na  tych m iast b u ła w ę  hetm ańską  
Xieoiu W ła d y s ł a w o w i  Dom inikow i w  Zasławie.

Ale to  niestety! ieszcze większe na  kray P o l ­
ski śc iągnęło  nieszczęścia, bo  nie przez zdolność 
lecz z p o w o d u  bogac tw a które pos iada ł ,  K a rd y ­
n a ł  uczyn ił  go h e tm a n e m , wszakże X iąże  ten  
b ę d ą c  wielkim bogaczem  , n igdy n a  w oynic  me 
b ędąc , miękie m ia ł  serce i boiażliwe, ziściła się 
tedy  na  Polsce przypowieść. „  Pasterz  gdy się na 

owce swe rozgniewa, przeznacza im za p rze­
w odnika  ow cę ślepą. 55 O raz  rozkazał K ardy­
n a ł  ogłosić w  ca łem  królestwie Polskiem pospo ­
lite ruszenie, aby pod  wielką k a rą  wszyscy P a ­
n ow ie  zbierali się n a  woynę przeciw swym nie­
przyjaciołom, ale zbieranie się P a n ó w  , wolnym 
b a rdzo  krokiem p o s z ło ,  iak zwykle zawsze w 
Polsce się działo w podobnych okolicznościach , 
nie tak iak u  T a ta ró w  i R usinów , k tórych czyn­
ności skwapliwie uskutecznione były.
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N ieszczęście  m iasta Niemirowa.

G dy bunfow nik  Chmielnicki dow iedzia ł się że 
wielu ży d ó w  ze b ra ło  się do N iem irow a z z n a -  
cznemi swem i m aią tkam i, oraz że miasto s ław n e  
Niem irów samo w sobie posiada bogactwo, w y­
p r a w i ł  dow odcę  iednego z sześciuset ludźmi do 
miasta N iem irow a, pisał oraz do starszych tegoż 
miasta, aby by li  ludziom iego pomocnymi. Mie­
szczanie tameczni tchnący  nieprzyiaźnią przeciw­
ko żydom, chętnie do tego się przychylili.

W  Ś rodę  20 Czerwca 16 -i8 przybyli kozacy 
blisko miasta N iem irowa. Żydzi uyrzawszy iakieś 
woysko z daleka, za trw ożeni zostali, nie wiedząc 
czy toż woysko iest polskie, czyli też kozackie t 
Jednak dla większego bespieczeństwa zamknęli się 
z  żonami, dziećmi i maiątkiem w  tw ierdzy, w  celu 
bron ien ia  się. Kozacy użyli takiego p o d s tę p u : 
sporządzili sobie chorągw ie  p odobne  do  polskich, 
a mieszczanie wiedząc o z d ra d z ie , krzyczeli do 
żydów  w tw ierdzy b ę d ą c y c h , , ,  o twieraycie b r a -  
„  m ę, bo  woysko polskie p rzyby ło  was ra tow ać  
„  od  nieprzyiaciół, k to rzyby  n a  w a s  uderzyć  m o -  
,, gli ” żydzi widząc chorągw ie  polskie, m niem a­
li że mieszczanie p raw dę  im powiadaią , i o tw o­
rzyli b ram ę. Kozacy weszli z b ro n ią  w ręku  , 
mieczami, pałaszam i, dzidami i kosami, a n iek tó ­
rzy tylko z p a łk a m i , i sprawili wielką rzeź m ię ­
dzy ż y d a m i , gwałcili niewiasty , z którego po­
w o d u  niektóre żony  i P a n n y  do s taw u w bli—

W
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skości tw ie rd z y  będącego w sko czy ły , i tam  p o -  
to n ę ły ,  także w ie le  m ężczyzn  um ie iących  p ły ­
w ać , w sko czy ło  w  w odę i  p ły w a ło  w  m n ie ­
m an iu  że ty m  sposobem u ra tu ią  s ię , lecz koza­
cy p ły w a li za n iem i z b ro n ią  w  rę k u , i  w  w o ­
dzie zab iia li, a n ie k tó rzy  s trze la li do w o d y  i  p ły -  
w a iących  z a b iia li, i  takie  b y ło  za b ó ys tw o , że 
w o d y  ko lo r k rw is ty  p rz y b ra ły . Tam eczny R a ­
b in  s ła w n y  nazw iskiem  C h il M ic h a ł L e y z e ro - 
w icz  m ia ł m ow ę w  sobotę przed p rzybyc iem  n ie -  
p rzy ia c ie la , naucza ł i  os trzega ł lu d ,  iż  g d yb y  
n iep rzy iac ie l na n ic h  n a ta r ł ,  aby w ia ry  sw oiey 
n ie o d m ie n ili, co i  lu d  usku teczn ił. R a b in  te n  
p o dob n ież  sko czy ł w  w o d ę , d la  ra to w a n ia  się 
p ły w a n ie m ; lecz kozak ieden s c h w y c ił go, a gdy 
R a b in  p ro s ił się , b y  p rzy  życ iu  go z o s ta w ił, 
p rzy rze k łszy  m u za to znaczne p ieniądze, kozak u -  
s łu c h a ł, i p o p ro w a d z ił go do d o m u , gdzie m ia ł 
p ien iądze schowane, a kozak zaspokoionym  będąc, 
życ ia  m u  n ie  o d e b ra ł. P otem  ra b in  z sw o ią  
m a tką  u k ry l i  się przez noc  w  dom u iednym , ale 
gdy  i  naza iu trz , t. i. 22 S y w a n , kozacy p rze ­
g ląda li wszelkie m ie y s c a , czy li się gdzie k tó ry  
ży d  n ie u k ry ł,  u c ie k ł ra b in  z m atką na okopisko, 
w  tym  ce lu , iż  gdyby zabici zostali, tam  pogrze ­
b a n i będą, lecz b lisk iego  iu ź  okopiska , d o g o n ił 
ieden R us in  z mieszczan szewc , z p a łk ą  w  rę ­
ku , a gdy go u d e rz y ł, p ro s iła  m atka rab ina , aby 
ią  zam iast syna z a b i ł , ale zbóyca z a b ił n a y -  
p rzód  i-ab ina , a potem  m atkę. Po trzech  dn iach
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d opi ero  żo n a  r a b in a  m ę ż a  sw ego  p o  g rzeb ać  m o -  
gfa ,  b o w i e m  w e  wszystkich  in icyscach , gdzie te  
zabóys tw a  d z i a ły  się,  nayezęściey  p ł e ć  ż e ń s k ą  
zos tawial i  p rz y  ż y c i u ,  wy iąw sz y  kooie ty  s t a r e ,  

a lbo  schorza łe .
W y d a r z y ł  się t a m  taki p r z y p ad ek ’ panienka i e -  

d n a  ł a d n a  wzię ta przez  kozaka za ż o n ę  , p r o s i ł a  
go  aby  za ś lubi ł  ią W kościele b ę d ą c y m  za mostem ,  
kozak po zwol iwszy  n a  to,  p r o w a d z i ł  ią do  ś l u b u  
w  p r z ep y s zn y m  u b io rz e  z m u z y k ą ,  p an ienka  ta  
gdy  p r z y b y ła  n a  m os t ,  w skoczy ła  w w o d ę  i u t o ­
n ę ł a .  P o d o b n y c h  wydarzeń,  b a r d z o  wie e t a m  
b y ł o .  Licz ba  zab i tych  i za to n ię ty c h  w  N iem i ro w ie  
w y n o s i ł a  o k o ł o  600 0 dusz.  Li  co uszl i  śmierc i  
w  N iemirow ie ,  uc iekl i  do  T u l c z y n a  , b o  t a m  za 
m ias tem  b y ł  z a m e k  m o cn y .

(Dokończenie nastąpi.)

Pamiętnik JVarsz, I .  VI. N. t l i .  29
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U W A G I
N a d  dzieleni o wychowaniu m łodzieży p łc i zeń- 

skióy , pr.s<?.s Fenelona A rcyb iskupa  K a /nb-  
ruyskiego , a p rze z  diodes la  IF a tta  Kosickiego , 
F ilo zo fii D oktora  na iezyk Polski p rze ło żo ­
ne i wydrukow ane w JFarszawie r. 1823 n a -  
kładem  Fr. Świerczewskiego.

f jns trukcya  i Edukacya dzieci , są dwie rzeczy 
wcale różne od siebie. Jnstrukcya iest to o -  
Świecanie umysłów , którem Rząd szczególniey 
zatrudniać się może, Edukacya zaś iest lo kształ­
cenie serca, którego początki w domu rodziciel­
skim odbieramy. Dobroć więc instrukcyi od 
światłego rządu , a dobroć edukacyi od oświe­
cenia całego ludu zależą. Naylepsze iednak 
urządzenia publiczney instrukcyi , wielkiego p o ­
żytku przynieść niezdołaią , ieźeli domowe wy­
chowanie niegruntuie się na głównych podsta­
wach, iakiemi są relgiia i moralność. Czuł to 
niespracowany umysł Fenelona , a przekonanym 
będąc że wpływ moralny i polityczny kobiet 
uważany we wszystkich narodach , w rozmaitych 
tak prywatnych iako też publicznych koleiach 
życia ludzkiego, iest godnym ciekawości, a razem 
i rozwagi filozofa , źe ten w pływ rozwiia albo 
niszczy wrażenia pierwiastkowego wychowania, 
że iest częslokroć dostatecznym do polepszenia 
lub do zepsucia charakteru ludzi we wszystkich
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stanach towarzyskich, rów nie  w pa łacach  królów 
iak pod  strzechą w ieśniaczą, w p o ś r ó d  cywilizacyi 
i na  łon ie  ba rba rzyństw a , pod  wszystkiemi kształ­
tami rządów , i w tych naw et kraiach gdzie zw y- 
c z a i e  i p raw a  uwieczniaią n iew olę  kobiet; p rzed ­
sięwziął napisać dzieło, k tóreby  pos łużyć  m og ło  
troskliw ym  rodzicom  do dobrego  w ychow ania  
dzieci swoich, a podaiąc sposoby św iatłego  prze­
wodniczenia im w  drodze życia , wpaiaiąc  w  ich 
m ł o d o c i a n e  u m ysły  zd row e zasady religii i czy- 
stey m ora lnośc i ,  zb liży ł ie tćm samem do tego 
g łów nego  c e lu ,  do którego ie naywyższa O p a ­
trzność przeznaczyła, W  ieluż to a u to ro w  zay- 
m ow ało  się tak w ażnym  p rzed m io tem , Segur , 
Legouve, Ducis, T o m a s ,  H ochefoco lt,  M onteski­
usz, N inon, D ’A rnaud , B om archois , G uibert, M e -  
lyanin , F a w a r t ,  R icher, M arch an g ry ,  D eraous-  
tier, St Evrem ont, Millevoye, Jouij, Soret, L esp i-  
nasse, D oktor  Jouard , B ruk, W ilson , Kampe, W e is  
i N em eier  (x ) ,  żaden  iednak n iew y ró w n a ł  w tym 
względzie zasłudze  Fenelona. Taki tylko m ędrzec  
iakirn b y ł  F ene lon  , m ó g ł  bezstronie  a razem  z 

wszelką dok ładnośc ią  podać  w łaśc iw e sposoby 
w ychow ania  Panien, bo  obok wzniosłego rozum u 
i obszernych w tym  rodzaiu  wiadomości, sama r e -  
ligia zdolną  b y ła  nadać  doskonałość  tak wielkie-

( i )  Sara naw et  R o u ssea u  b a rd zo  wiele myśli pow ybie ra ł  z 
dzieła Fene lona .  S ław ny  ten  m o ra l i s ta  m ówiąc  o wada< h 
p r z y r o d z o n y c h  k o b i e t ,  o sposo b ach  ksz ta łcen ia  i c h ,  o t a le n ­
ta c h  im  p rzy zw o ity ch ,  o p r z 'm i o t a c h  k tó re  p o w in n y  być ce­
chą  ich zacnośc i ,  p raw ie  ty lko  to  p o w tó rz y ł ,  co pop rzed n io  
na p is a ł  Fen e lo n .
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jrnu pomysłow i .  J n n i  pisząc dz ie ł a  s w o i e d l a  o św ie ­
cenia i ksz tałcenia u m y s ł ó w  kobiet,  napo tyka l i  r o z ­
liczne d o  tego przeszkody.  C h cąc  b o w i e m  b y ć  
g r u n t o w n y m  ich nauczycie lem a  r a zem  i św ia ­
t ł y m  p rz ew o d n ik i e m ,  t rz eba  w p rz ó d y  pozn ać ie 
doskonale ,  zg łęb ić  ich ch a ra k t e r  i s k ł o n n o ś c i ,  a 
d o p ie ro  p o d ać  przepisy,  k tó re m iby  ie na  w ła ś c i ­
w y m  s topniu  p o l o r u  i ś w ia t ł a  dla c a łe go  t o w a ­
rzys tw a pos taw ić  n a l e ż a ł o .  F e n e l o n  -zaś w ys ta ­
w i ł  w  n ay ła tw ie y s zy m  sposobie,  iak oświecać  r o ­
z u m  m ł o d y c h  panien,  kształcić ich serca, n a d a ć  
s p o k o y n o ś ć  duszy  i przyzwyczaiać  n a ł o g i e m  do 
cnoty  , a ż e b y  m ora ln i e  usposobione,  u m ia ły  p o ­
d l e g a ć  w y ro k o m  O p a t r z n o ś c i ,  a pozn a iąc  wyłą-r  
rz n ie  po w in n o śc i  s t anu  swego,  ab y  tem sam em  s p o ­
s o b i ł y  się d o  ścis łego ich w y k o n y w a n i a .  O n t o  
z  z imną r o z w a g ą  filozofa z a i ą ł  się tak w a ż n y m  
p r z e d m io te m ,  ieniusz iego u t w o r z y ł  dzieło,  k tó ­
r e  pod wz g lę dem  u ż y t k u  o d p o w i a d a  is to tnym  
p o t r z e b o m  t o w ar zy s k im  , p o d  w z ględem d o k ł a ­
d nośc i  p rz ew y ższ a  d o t ą d  narn  zna io m e  dzie ła ,  a 
p o d  w zg lę dem  upo w sze ch n ien i a  z d r o w y c h  zasad,  
za s łu gu ie  a b y  b y ło  w  r ę k ach  w s zy s tk i ch ,  k tó rzy  
ty lko maią  iakow yś  u d z i a ł  w sp raw ie  O św iec e n ia  
P ub l i c znego .  T e  to dzi e ło  p r z e ł o ż y ł  n a m  na ię~ 
zyk oyezysty  M o d es t  W a l t a  Kosicki.  Niew idzę  
po t rze b y  wchodzi ć  w  ro zbió r  korzyści  iakie w y -  
n lkai ą  z przyswoienia  ięzykowi  i l i te ra turze  n a -  
szey z tak w a ż n e g o  a razem i tak  po t rz ebnego  d z ie ­
ł a ,  k tó re  yy- sarney n a w e t  F r a n c y  i p o  ki lkakroć
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n a  po wszechne ż ą d a n ie  p r z e d r u k o w a n y m  zosta­

ł o .
P r z y s t ą p m y  ra czey do ocenienia  pracy t ł u m a ­

c z a , a p o r ó w n y w a i ą c  ią  z o r y g i n a ł e m ,  s zu k a y m y  
c z y  z d o k ł a d n o ś c i ą  o d d a ł  c a ł ą  p i ęk ność  myśl i  
F e n e l o n a  ? K toko lw iek  ściśle by się za ią ł  tern 
p o r ó w n a n i e m ,  n ie  m o ż e  iak tylko za s łu żoną  
d ać  s p r a w i e d l i w o ś ć  t ł ó m a c z o w i  ,  ź e  nie o d d a l i ł  
się ani  od  m y ś l i ,  ani  od  p o r z ą d k u  samego  o r y g i ­
n a ł u ;  i o w sze m  o d d a w s z y  go wiernie ,  t a m  n a w e t  
gdzie F e n e l o n  z a y m u ią c  się s z c z e g ó W y  u g r u n ­
t o w a n i e m  w m ł o d y c h  pan ien kach  religu i czystey 
m o ra ln o śc i ,  zboga cen iem  m ł o d o c i a n y c h  urnys  o w
naypo t rz ehn ieyszem i  w iadomościami ,  p o m n a  szcze­
g ó ł y  w y c h o w a n i a  f i zycznego ,  t ł ó m a c z  z t ro sk l i ­
w ą  s t a r a n n o ś c i ą  w  k ró tkości  z e b r a ł  g ł o w n i e y -  
sze przepi sy  d la  matek  , i w n a d e r  t r a f n y c h  o -  

b r a z a c h  w y s t a w i ł  szkod l iwość  m o d y  l u b  p rz y ię -  
tych zwycza iów ( i )  F e n e l o n  ssbiiaiąc p r z e s ą d y  
u p rz e d ze n ia  w z g lę d e m  w y c h o w a n i a  ko h ie t  ( 2 ) ,

f i l  K to b y  zaś chciał  obsze rn ie jsze  w ty m  względne powziąć 
wiadomości, niecliay czyla dzieło uczonego H u t e l a n d : O ezwa 

do m a te k  względem n a j i s t o tn ie j s z y c h  rzeczy zachować się 
m aiacych  w fizyczney eduliacyi dzieci w pierw szych  la tach  ic 

’’ .• x ia ” Nic wielkie to  lecz ba rdzo  pożyteczne dzieło , będąc  
t y l k o  cząstka owego obszernego dzie ła,  o szczepieniu o s p y ,  
zaw ie ra  w  sobie  g r u n to w n e  a razem  i n a j ł a tw ie js z e  przep.sy  do 

zachowania  zdrowia dzieciom.
(2) Uprzedzenie to ,  ktcłre by ło  p ow odem  do [ sp o ru  wielu l i ­

czonych, zaprzecza iakoby  kobiety  m ogły  być zdolne do w ie l ­
k ich dzieł, gdy tym  czasem pomiia iąc  ich czyny w oienne, r z a d -
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przystąpi ł  do nayważnieyszćy części życia l u ­
dzkiego,  to ics t :  do pierwiastkowego n iemowlę­
ctwa, o którern wielu au to row  sądząc ie za roniey 
w a ż n e ,  dozwoli ło  sobie zupełnie  go pominąć.  
G dy  tymczasem od m om e n tu  iak niemowlę za­
czyna ssać pierś matki,  iuż u ż y w a  w ła d z  swoich,  
a zatem iuż się i iego edukacya zaczyna. W ó w ­
czas to obchodzenie jakiego d o z n a ie , pos tępo­
wanie  z niem ostre lub pobłażaiące,  weso łe  lub 
posępne  widoki  wzrok iego uderzaiące,  charakte r  
m am ki  wspieraiącey w każdym momencie  s ł a ­
bość  dziecięcia,  działa  równie  na władze  duszy 
iak na  delikatne członki , s łowem wszystko to iuż 
s łuży do ukształcenia iego dobroci  lub złości . 
T u  więc ca ła  t rotkl iwość zwróconą  bydź  po ­
winna , aby zaś nabyć  przyzwoitego usposobie­
nia do pielęgnowania dzieci, t rzeba czytać nay -  
lepsze w7 tym rodzaiu 'dzieła, t rzeba poddać n a tu ­
r ę  pod moc  doświadczenia ,  i sztukę pod p rzew o­
dnictwo na tu ry ,  pozwalając iey tam działać,  gdzie 
inni pow o d u ją  się n iepewnem i  prawidłami .

k ie  d o w o d y  p o ś w ię c e n ia  się w  w a ż n y c h  z d a r z e n i a c h ,  m o g l i b y -  
śm y  ty s ią c e  p r z y to c z y ć  p r z y k ł a d ó w  , gdzie k o b ie ty  b y ły .  o z d o ­
b a m i  w ieku ,  w  k t ó r y m  ży ły .  D z ie ła  s ł a w n e y  d e  Ja F a y e t t e  po  
t r z y k r o ć  z u n i e s i e n i e m  o d c z y ty w a ł  F o n t e n e l l e ,  n i e p o r ó w n a n a  S e -  
v ig n e ,  n j e s p r a c o w a n a  d e  G e n l i s  , g łę b o k o  m y ś lą c a  S t a d  i ly lc  
i n n y c h ,  n ie c h c ą c  b łyszczeć  w  świecie,  b y ł y  p o i  a d ą  i w s p a r c i e m  
u c z o n y c h .  K t ó ż  z r e s z t ą  z P o l a k ó w  n i e z n a  t a l e n t u  D r u ż h a c k i e y ,  
s'wiezy n a w e t  m a m y  p r z y k ł a d  p o ś w ię c e n ia  się s z a n o w n y c h  a u ­
t o r e k  P i e l g r z y m a  w  D o b r o m i lu  , P a m i ą t k i  p o  d o b r e y  m a t c e  i 
w ie lu  i n n y c h .



Zresztą chociaż najdoskonalsze przepisy, (mówi 
Pan i de Genius), nie zawsze u tw orzyć  m ogą w ie l-  

„ kie duszy przym ioty , ale wpaiaiąc c n o ty , 
„  mogą tein samem um ocnić  ie przez p raw id ła ,  
„  k ierow ać przez św ia tło ,  mogą popraw ić  wady, 
„  a nadew szystko potrafią uch ron ić  od tych w ie l-  
„ kich b łę d ó w , które są pospolicie tylko n ieu -  
„  chronnem i niewiadom ości skutkam i.”

F en e lo n  poświęciwszy kilka w ażnych rozdzia­
łó w  pierw iastkow em u w ychow aniu , nasu w a  wie­
le uczonych spostrzeżeń, opartych n a  g łębokiey 
znaiomości pedagogiki, i na sarnemże doświadcze­
niu. Pisząc to dla n a rodu  swego, w ystaw ia p rze ­
sadę i p różność  kobiet F rancuzk ich  w uczeniui 
się ięzyka W ło sk ieg o  i H iszpańsk iego , m ó w ią c ,  
że daleko więcey n a  tey nauce  stracić , aniżeli 
zyskać m ogą. T łóm acz , nie wiem dla czego n ie -  
korzystał z tey sposobnośc i ,  i n iew ystaw ił  szko­
dliwego uprzedzenia; a n aw e t  po większey części 
i śmiesznych p rzesądów , co do pierwiastkowego 
w ychow ania  kobiet w Polszczę. D la sa m e y  korzy­
ści m łodych  panienek, nie m ożna  b y ło  p o m in ą ć  
tey tak w ażney  materyi, w k tórey  pow sta iąc  n a  
nadużycia, na leża ło  w ca ley  obszerności w y s ta ­
wić uprzedzenia niektórych ro d z ic ó w , k tó rzy  na 
samey tylko ezczey umieiętności m ów ienia  ięzy- 
kiem francuzkim lub w ło s k im , zasadzaią c a łą  
edukacyą córek swoich.

R ów nież  zamiast Cynniki córki Archidarna , o 
k tórey tłóm acz w nocie do karty 5tey wspomina,
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przyiemnieyszćm b y łoby  wspomnienie z oyczy- 
stych dzieiów o m ęztw ie Ćhrzanowskiey , która 
przez szlachetne sw o ie  poświęcenie się , w ia ła  
odw agę w  serca o b leźeń có w  , zachow ała  miasto 
od zguby, m ęża od h ańb y  i ustaliła s ław ę  płci 
Swoićy.

F ene lon  z g runtow nością  sobie w łaśc iw ą p rze ­
chodząc wszelkie przepisy , które szczególniey 
do w ychow ania  kobiet sciągaią się , nic nam  
więcey do życzenia niezostawił, i owszem gdyby 
każdey  m ło d e y  panienki życie do tych zasad ści­
śle się s tosow ało  , wówczas lata u p ły w a ły b y  
w bogoboyności, pokoiu i niewinności, nareście 
epoglądaiąc z odw ażną  nadzieią na  ten  m om ent, 
który ią ma rozłączyć z życ iem , przeięta uczu ­
ciami podnoszącemi iey dusze ku N ie b u ,  o d d a -  
iąc m u należny  h o łd  wdzięczności, b ędąc  ob ra ­
zem  cnot tow arzysk ich , tern samem s taw ałaby  
się godrrieyszą nieskończonych Jego dobrodzieystw. 
T łó m a c z  wiernie nam  o d d a ł  dok ładność  orygi­
n a łu .  Nie m ożna  rów nież  przepom nieć w ażnych 
iego spostrzeżeń , które w wielu  mieyscach tra­
fnie n a s u n ą ł , gdzie myśl A utora  iest za g łęboką  
dla poiecia kob iet ,  albo też po trzebow a ła  szcze­
gó łow ego  rozwinięcia.

Niekiedy iednak przez zbyteczną troskliwość 
W w iernem  oddan iu  samego o ry g in a łu ,  n iezu ­
pełn ie  nam  Jasne daie w yobrażen ie  n iektórych 
myśli , i tak pomiędzy inuemi m ów iąc  o wdzię­
kach n a  karcie 195.
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Prawdaivve wdzięki naśladuiąc przyrodzenie 

” j„dy go nie gnębią” w oryginale zaś marny :
” Les vcritables graces suivent la n a tu re ,  e t  ne 
la genent jamais. ” gener nie znaczy gnębić  ale r a -  
czćy krępować, z resz tą  przyrodzenia gnę ic m e

możem y.
R ów nież  co do samego stylu , w  niek tórych  

m ie jscach  używ a  t lóm acz w yrazów  zastarzalyc i, 
nrnidy z r o z u m i a ł y c h ,  a n a w e t  piękność. . boga­
c t w u  iezyka o jczystego  zupe łn ie  obcych; d la  o -  
„prawiediiwienia tego zarzutu  wyliczymy z  ' 

tylko n i e k t ó r e ,  n p :

L gnien ie  do  roskoszy karta  n , og lędziny  k a r ­
ta  36, kusił się karta  m ,  sabtelnostek  karta  186, 
m arkotny  karta 2x8, nieuleczyste  uehybiem a, kar­
ta  24g, rzeknać karta  i97> dysp ittow ać  karta  271 

i  wiele tym  podobnych.
N a samym tytule dzieła  znayduiem y napis, o 
wychowaniu, m ło d z ie iy  p łc i  ie ń y ie y  g < y

tym  czasem w pierwszym zaraz rozdz.a e ,  a t  a 
i wciągu  samego d z ie ła ,  napotykam y wyrazy 
mnie y szlachetne, iako to : dziew czę ta , dziew cząt

t. d.
Z a k o ń c z m y  nasze postrzeżenia t ą  u w a g ą , ze 

v przedmiocie do dzieła, dla samćy korzyści czy- 
ai icvch, obok umieszczonego p o r tre tu  au to ra  n a -  
eżało by ło  chociaż w krótkości podać  g ło w n .e y -  
iZy  rys życia Fenelona , życie bowiem  tak dos toy -

’ P a m ię tn ik  JFarsz: T. V I . N . U L  5o

t
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nego k a p ła n a , n ie  m oże być  iak tylko w ażna  
po b u d k ą  do pobożności i zam iłow ania  cnó t  C h rze -  
ściiańskich. D o  tego m ogło  było  posłużyć  t ł ó -  
maczowi nader  w ażne  dz ie ło , w ydane w P a ry ż u  
w  roku  zeszłym : Vie de Fenelon A rcheveque 
de Carnbray, redigee d'apres 1’histoire de F e n e ­
lon de M. de iłausset, p a r  F .  J. L .  avec portrait.

K. M.



SMIERC i MIŁOSC

T k liw a m iłość i  śm ierc ią  srogą 
K a żd a  sw oią c iągnąc d ro g ą ,
P o  d łu g im  n u ż ąc y m  biegu 
Z eszły  się ra z  n a  noc legu .

P o d  ied n y m  d ach em  obiedw ie s ta n ę ły ,
A źe w zaiem nie sw ych g ro tó w  się b a ły ; 
K ażd a  oddzielnie złożyła  swe s trz a ły ,

A  po tem  obie zasnęły .

Jleż  to  ięków  u c ich ło  w raz  z n iem i!
Ja k a  cisza po  całe'y ro z leg ła  się  ziem i!

Z asn ęły  7. pierw szą, w szystk ie lu d y , s'w iaty , 
N aym nieysze n a w e t kochaiące  tw o ry , 
Z asn ę ły  z d ru g ą  ro zb ó y n ik i, ka ty ,

Z asn ę ły  n aw et D o k to ry .

L ecz n ie  t u  koniec . Ś m ierć  m im o  znużenia  ,
Bo któż m a ty le  w święcie do  czynienia? 
W s t a ł a  z w ybiciem  p ó łn o cn ey  godziny : 
L ecz a b y  sp iącey  n ie  zbudzić dzieciny,
C icho  n a  p a lc a c h  w d ro g ę  się  w ybiera, 
C icho  po  swoie posuw a się b ro n ie ,
Jdz ie  kościane w yciągaiąc d ło n ie  
S ię g a — znów  s ię g a — b łąk a  s ię - - o b z ie r a  

W sz ę d z ie  s trz a ł  sw ych u p a tru ie ,
Z  k ą ta  do  k ą ta  p o w ra ca  

Szuka, m a c a ,
A ż ie  n a reszc ie  znay d u ie .

ż jn a y d u ie  lecz n ie  sw oie. O m yłko  s tra sz liw a  !
O k ro p n y  sk u tk u  c iem n o ty  ! 
W ła s n e  swe zoslaw ia g ro ty  
S a jd a k  m iłości poryw a.

W s ta ł a  i m iiość ch o ciaż  późni,; y t r o c h ę ,  
L ecz iak  to  zwykle i dziecie i p łoche  

B łęd u  swego n ie  postrzeg ło ,
C o zas ta ło  
T o  z ab ra ło  

I w dalszą d rogę  pobiegło .
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I nuż  w ięc h a ła s , w rzaw a, zam ieszanie,
Jak iego  d o tąd  n iezn ali ziem ianie,
W sz y s tk o  o k ro p n y m  działo się p rzew ro tem  
Śm ierć  s trze la ła  m iłości, m iłość śm ierci g ro tem . 

C ios iednem u przeznaczony 
Zawsze ktoś d ru g i o d b iera ł,

T e n  co m ia ł um rzeć, k o ch a ł iak  sza lo n y ,
T e n  co m ia ł kochać, u m ie ra ł ,

J a k  g ra d  lec ia ły  ich  o k ru tn e  c iosy  
W s z y s tk o  się p o m iesza ło , i w ieki i lo s y , 
Ludzie, n ieb ian ie , cały  św iat o słu p ia ł,
IN a chw ilę  n aw et i sam  Jow isz  zg łup ia ł .

A ch! gdyby b y ły  p rzez  litość n a d  św iatem  
T e srog ie  b óstw a p o p rzesta ły  n a  tero,
G dyby  choć n a d a l sw oie zgubne s trza ły  

L epiey  p rzed  so b ą  chow ały  ,
Lecz n a  nieszczęście, ty m  d a w n y m  zwyczaiem  

I te raz  ieszeje  m ylą  się naw zaiem ,
E gle rodziców , k o c h an k a  nadzicie 

G inie w kw iecie sw ey m łodości,
A s ta ra  F lo ra  i ięczy i m dleie 

P rze szy ta  s trz a łą  m iłości.

I cóź ztąd wywieśdź ? W sz ęd z ie  w idok ludzi 
P o  śm iechu  ty lk o  a lbo  do łez budzi.

/

I
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II r  o m  a

POEMAT O SSY A N A

( p r z e k ła d  w o ln y )

T r ^ ś ć

M aU vIna  płacze skonu Oskara, swego kochanka. 
Ossyan dla przerwania iey smutku, opowiada icy 
w yprawę przeciw Rotmarowi, z Kromy, kraiu J r -  
landyi , w tey .treści -  K rolar, król Kromy , by ł 
Stary i ciemny; syn iego F ow ar-G orm o  by ł nad 
to młody do boiu : Rotmar sądził że pora m u 
sprzyiała do opanowania Kromy. Krotar slrwo 
żony zamachem Rotmara, posyła prosić pomocy 
« Fingala, który natychmiast wyprawia do^ K ro­
my Ossyana. Lecz nim ten p iz y b y ł ,  Towar 
Gormo mimo swey m ło d o śc i ,  odważywszy się 
walczyć przeciwko Rotmarowi, w boiu traci zyc. * 
i umieraiąc, widzi zupełną swoich rozsy pkę. re 
ście, przybywa O ssy an , i  oswobadza koronę ot 
wszystkich iey nieprzyiacioł.

*
¥  ¥

M  A  L  W  I  N  A .

Wiatr p o p c h n ą ł  b lady  ob łok ,  rozp ierzch ła  się m a r a ,
Lecz p o z n a ł a m  głos luby, głos to b y ł  Oskara!
Gdzie nad pałac powietrzny la chmura się wspina,
Sani iesteś d rogi  c ien iu!  tu  sam a  M alw in a!
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O w ia try ! czemużeście z ieziora zlec iały!
W aszem i skrzydły bite sosny zaięczały,
S k ry ł się w niebieskie sale cień kochanka m iły :
Szaty iego pow ielrzne zlekka się chyliły ,
Mgliste ich fręzle, światłem xięży ca dotknione,
Jak  sreb ro  cudzoziemca lśniły rozpuszczone.

G rób tw óy p o ró s ł! nie iesteś iednak zapom niany: 
Zyiesz w sercu  Malwiny, O skarze kochany.
Czy iu trzenki rozpłynie złoty wlos po niebie,
Gzy wieczór leie ro sę , zawsze wołam ciebie!
Niegdyś", szczęsna kochanka, pod łubem tw tm  okiem 
K w itnęłam , iako m łode drzewko nad potokiem  :
Ales' ty m nie porzucił! ty  w chm urne podwoie 
Z abrałeś z sobą szczęs'cie i nadzieie m o ie !
I  choć słońce z no'w zejdzie, znów wody pozłaca, 
W ra c a  się wiosna, młodos'ć moia nie pow raca!

Błądzę w ponurych  salach tęskna i milcząca.
Nie utulisz m ych żalów arfo słodko -b rzm iąca ;
Ni wasza tkliw a przyiaźń, szczęśliwe dziewice,
Nie po trafi osuszyć z łez M alwiny lice.
A lboż nie pam iętacie M alwiny kochanka?
Śliczny, iak  pierwszy prom ień złotego poranka.

O S S V  A N .

Córko, słuchałem  ciebie cały  po ru szo n y :
Słodkie są, ale rzewne i sm utne twe tony.
S m u t e k  m a  sw o ie  w dzięk i  ; lecz ża łość  ż y w io n a ,
D ni nasze zleie łzami, i życia dokona.
T ak choć rosą skropiony kwiat się nie ocuci,
K iedy trw aiące ognie słońce nań  w yrzuci.
Córko, chcę żal twóy słodzić słabą lu tn ią  moią ; 
Jeszcze dzieła młodości w pam ięci mi stoią.

K ędy w k ra iu  kw itnącym , nad  K rom y wodami 
Siada orzeł na  skale, pomiędzy świnkami 
W znoszą  się g rube wieże pałacu K ro ta ra .
K ro ta r s ta ry  b o h a te r— sława iego stara .
Nie mógł iuż władać b ronią , kiedy R o tm ar dziki 
Zgromadził przeciw niem u swoie woiowniki.
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N a o h ro n ę  K ro ta ra , F in g a l m ię w y sy ła :
R ozw iiam  żagle, płyn:ą. L asy  n o c  iuź k ry ła  
K iedy  w progi K r o ta ra  z ry c e rz am i w c h o d zę :
S ta rzec  p rz y  zb ro i oyców  siedząc n a  podłodze,
N u c ił om d la ły m  g łosem  czyny  przeszłey chw ały .
O czy zgasłe, tw a rz  b lad ą  w łos n a rz u c a ł b ia ły .
P o w sta ł K r o ta r  z w estchn ien iem  n a  c h rzę s t nasze’y h r o n i :  
P rzy c isk a  m ię do p iers i, i łzy rzew ne r o n i . . .
, ,  O ssyanie, (zaw ołał) gdzież te  la ta  m oie  
K ied y  z F ingaiem  razem  toczyliśm y b o ie !
K o c h a ł m n ie  w iern ie  F in g a l , i ia  go k o c h a łe m .. .
M óy sy n u , tyś b y ł w tenczas ieszcze dzieckiem  m a łe m ,
T y  nie m usisz p am ię tać  iak  p rzez  s ław n e  m ęz tw o  
O dnieśliśm y z tw ym  oycem  p o d  S tru tą  zw ycięztw o ..
N ie zawszeni b y ł iak  dzisiay  s ta r y  i bez siły*
I  dla m nie dni szczęśliwsze, dni tryum fu  b y ły !
D ługo  tw óy oyciec w b o ia c h  z K ro ta re m  się  w a ży ł, 
Z w y c ięży ł, z b ro ią  iego m ęztw o m e o b d a rzy ł.
W id z isz  ią  n a  sk lep ien iu , rzeźb ę  rd z a  iuź  tło czy  ; 
N ieste ty ! iuź iey  daw no n ie  widzą m e oczy!. . . „

„  N iech  n a m  p rzy  uczcie p ien ia  b a rd ó w  to w arzy szą ; 
U szy moie z ro skoszą  daw ne d z ie ła  słyszą.
P rz y ia c ie le ! n iech  zstąp i śró d  n as  radość sz c z e ra :
S ław nego dziś u siebie m am y  b o h a te ra . „

I  iuź gotuią ucztę, i zabrzm iały p ienia,
A le ta  g łośna radość  ledw o źe oc ien ia
Sm utek , k td ry  się  zdaw ał w g łęb i dusz ich  ciężyć.
T a k  w łaśnie p ro m y k  gw iazdy n ie  m oże zwyciężyć 
C zarney c h m u ry  — i św iatła  p rzez n ią  n iep rzec isk a  ,
I ledw o b lad y m  brzask iem  brzegi iey p o ły sk a .
A rfy  p rę d k o  um ilk ły , i p ieśni u s ta ły .
P o d n ió s ł głos s ta ry  K r o ta r  — u s ta  iego d rża ły .
N ie la ł on  łez, nic p łakał, a le  ciężkie ięk i 
Zdradzały boleść serca i w ew nętrzne m ęki.
„  Póki się  nie zw aliły zgryzot na m nie roie,
■Inszym ia by ł i insze b y ły  uczty m oie.
Dziecie F ingala, (m ów ił) wprzód z cudzoziem cam i 
Cieszyłem się, lecz wprzódy b y ł tu  syn  m óy z n a m i! . .
Dziś go ip 'en .a , za oyca s ta reg o  o n  zginął!
Strum ień m łodych  dni iego zbyt rych ło  u p ły n ą ł! „
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„  W ie d z ia ł  R o t  m a r  wódz T ro m l i  żem wzrok by ł  p o s t r a d a ł  

I  źe zgrzybiałey  ręki  iuż mi oręż  padał .
Bez względu n a  m ą  s ta ro ść , w pada  n a  mnie  d z ik i ;
G iną pod iego mieczem moie  w o io w n ik i .
Z b ro d n ią  ta  o b u rz o n y ,  przyodziewam z b ro ię ,
Lecz c ie m n y ,  cóż ia  mogłem w s ta re  l a t a  m o ie ! .
Bez celu po p a ła cu  k rok i  m e b łądz i ły .
U p a d a łe m  od sm u tk u  w te n  m óy wiek n i e m i ły .
N a d a re m n ie m  p rzyzyw ał  ovee błogie  chw ile  ,
K iedy  w kw itnących  c za sa ch ,  w c a ł e y  m ęztwa si le ,
N a  tys iąc iśm ie rci  b iegłem gore iąc  d la  chwały  ,
N igdy m i wydrzeć l a u r u  wrogi nie  zd o ła ły .
iSyn m óy p o w ra c a ł  z ło w o w : ieszcze dziecko p i a w u  y

N ie  wystepywał d o tąd  n a  żadney w y p ra w ie ;
Ale m ia ł  se rce  dzie lne,  szlachetnością t c h n ą c e ,
D la  o y c z y z n y , d la  oyca d la  sławy b i iące .
W i d z i a ł  moie  błądzące p o  p a łacu  k r o k i ,
W i d z i a ł  łzy swego o y c a ,  i sm u tek  g łęb o k i ,
U s łysza łem  iak w zd y ch a ł ,  „  Oycze m ó y ,  p o w ia d a ,
Czemuż t a k  c za rn y  sm u tek  czoło twe o b s i a d a ? .
Czyż dlategoś t a k  s m u t n y , dlatego łzy r o n i ł ,
Ze niemasz we m n ie  sy n a  k tó ry b y  cię b r o n i ł  ?
Oyc.ze, iuż ia  się  nie d a m  t a k  ła tw o  zwyciężyć ,
Czuie że iuż p o traf ię  łu k  si lnie  n a p r ę ż y ć .
Pozwól m i ,  n iech  nauczę h a rd eg o  R o tm a r a  
Ze m a  ieszcze ob rońców  tw o ia  głowa s t a r a  .
Z a  k r a y ,  za ciebie oycze powiedzie m nie  c h w a ła :
M ło d y m  , lecz serc4 moie  ogniem  męztwa p a ła  . „

„  Póydziesz ,  o d pow iedzia łem ,  lecz n iech  s ta rs i  inęże 
Pewnieysze  n iosą  w rogom  przed  to b ą  oręże ;
Przez  n i c h ,  ie i l i  zwycięzca do oyca  nie w róc isz ,
P rz y n a y m n iey  go przedwczesnym  sk o n e m  nie zasmucisz .

„  L e c i ,  w a lczy ,  i ginie! W id z i s z  O ssyanie  
W  iak im  m nie  starość m o ia  zostawiła s t a n ie ! .
Z b ó y cy  syna  m eg o ,  k ra iu n iszczy c ie le ,
Chcą ieszcze śmierci m o ie y : R o t m a r  n a  ich  czele .  „

„  Toż  n a m  nic teraz  p o r a  wczasować w p o k o i u :  
Nieprzyiaciel  p rzed  nam i;  r y c e r z e ,  do bo iu!  „
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R zek łem ; i każdy * moich wnet za oręż chwyci:

Ruszamy , i « oc cał£i s d i , 'm y  m g !ą . r ° '  ' .
Aż p r z e r ż n i ę t a  strum ien iem , posiana krzewami,
Ze świtem się dolina odkrywa przed nami .
P o  b r o n i  p o z n a i e m y  R o t m a r a  r y c e r z y  :
W z n o s i ra  dzidy, wpadamy, i walka się szerzy,
Z a p e łn ia ią  d o l i n ę  k o n a i ą c y c h  k r z y k i ;
P r z y  m n i e  t r y u m f ,  z m e y  r ę k i  g in i e  R o t m a i  dzi i •

I  nim ściągnęło z nieba słońce iasność sw oię,
Przyniosłem Krotarowi świętną lego zbroię.
B r a ł  ią  s t a r z e c  w  s w e  r ę c e  i d ł u g o  i ,  t r z y m a ł ,
lak  gdyby się t a k  sławną zdobyczą n adym ał .

W te d y  każdy do uczty szedł zwesołem czołem : 
Duży p u h a r  zwycięztwa obchodził nas ko łem .
P i ę c i u  bardów s t a n ę ł o  z m o i e m i  p o c h w a ł y ,
Świetne ich pieśni, ogniem serc ich oddychały : 
Echo niosło po salach mile-brzmiące tony.
O b u d z i ł  w  K r o m i e  r a d o ś ć  p o k o y  p r z y w r ó c o n y .
O d l ą d  im  n ie  g r o z i ły  z d r a d ą  n o c y  c i e n i e  ,
I  b e z  t r w o g i  w id z ia n o  iu t r z e n k i  p r o m i e n i e ,
B a ł y  s ie  iu ż  n a p a d a ć  u s k r o m i o n e  w r o g i  ;
W s z y s t k o  b y ł o  s p o k o y n e ;  n i e  ż y ł  R o t m a r  s r o g i .

Gdy w ponurem  milczeniu, wolne mierząc kroki t 
Hieśli smutni rycerze Fow ar-G orm a ( i )  zw łoki. .  

Ia  nad skonem młodzieńca wylewałem żale ,
Oyciec iego był z n a m i ,  lecz nie wzdychał wcale .  
Szukał rany  po ciele zimnego dziecięcia,
Z n a l a z ł  ią  i ta k  d o  m n i e  m ó w i ł  ś ró d  o b i ę c ia  : 
i t  W i n s z u y  m i  O s s y a n i e ,  S y n  m ó y  p o l e g ł  z c h w a ł ą .  
N i e  u c i e k a ł ,  p a t r z ,  w p i p r s i  b y ł  p r z e b i t y  s t r z a ł ą . .  
S z c z ę ś l iw i ,  k t ó r z y  g in ą  w w i e k u  s w e g o  k w ie c ie  ,
Kiedy sława roznosi dzieła ich po swiecie 1.
Człowiek słaby i podły nie powie z litością 
Że gnuśnieią w swych d om ach ,  gnębieni starością i

( r ) Syn K ro tara  miał imie Fowar-Garmo*

Pamiętnik ffliursz. T. FI. N. Ufo
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Ani się z r ą k  ich  d rżących  na trząsać  nie bedzie ,
I  chwała  się ich im ion  nie gasi w i a t  p ęd z ie ,
I dziewice za niem i łzy żałości le ią ,
I  w pó źn y ch  jeszcze p ieśniach iak gwiazdy iaśnieią . 
Lecz s ta r c y  codzień n ik n ą  i widzą w ohydzie 
l a k  ich  młodości sława w zapom nienie  idzie:
Upadaią nieznani, niem a naw et kom u  
Odprowadzić ich  zc łzą do w iecznego dom u .
S k o n  ich  radość o tacza ,  a  n a  ich  k am ien iu ,
K t ó r y  m ia ł  by ł  ich pamięć w ydrzeć zap o m n ien iu  , 
P o r o s n ą  m ech  i zioła i n ik t  ich  nie z e rw ie ,
1 n ik t  na  n im  milczenia  w estchn ien iem  nie p rz e rw ie ! ! !

S. W .

M I  N W  A N A 

czyli

I Z  A L  K O C H A N K I  

p rzek ład  w olny  z O ssyana .

Iiyno, syn Fingala, który zginął w Jrlandyi vV 

woynie ze Swaranem, odznaczał się urodą, lekko­
ścią w b iegu , i rycerskierni dzieły. Minwana , 
siostra Gaula, o którym tak często w poematach 
Ossyana iest wzmianka, kochała Ryna. Jey skar­
ga na śmierć kochanka, iest epizodem iednego 
z większych Ossyana poematów, który nie doszedł 
do dni naszych tylko w tym iednyin u ł a m k u .  Po­
eta przedstawia Minwanę na skale widzącą okrę­
ty Fingala wracaiące z Jrlandyi.



Ja k  s trzałę  P o k r ę t  zap ien io n e  wały ,
T ę s k n a  Minwana,  ięeząc, p a trz y  się ze skały .
Poznaie  n a s z y c h  m ło d y c h  ry cerzó w  p ły n ący ch ,
Świetną h r o n ią  i wiosną wieku iaśnie iących :
„  R y n o !  gdzież iesteś? (woła) R y n o  uko ch an y !
Gdzież iesteś! gdzież się  skryłeś  p rzed  okiem M in w a n y  ? ,,

Łzą zm yte  nasze oczy, n asz  sm utek  p o n u ry ,
D a ły  się iey domyśleć, że iuż p o  n ad  c h m u ry  
W z le c i a ł  cień iey k ochanka ,  żc ty lko  z w ietrzykiem  
Głos iego b rzm ia ł  n a  wzgórkach p o d  gwiazdy p ro m y k iem ,

„  O ! k o c h a n k u  M in w a n y ,  o ! F ingalą  s y n u !
Toż  upad łeś  n a  po lach  z ie lonych U l l in u !
Sam ą m nie  zostawiłeś' w m ło d e  m oie  l a t a !
Niema iuż dla m n ie  życia, n iem a  d la  m nie  ś w i a t a . , ,
O w ia t ry !  co szumicie z m oiem i k o sam i,
Nic długo ięk m ó y  hędzie u la tyw ać  z wami.
Muszę się na  sen złożyć tuż  przy boku  R y n a  :
W  śmierci m o ia  powinność,  pociecha  iedyna.
O  m ó y  d ro g i!  iuż nigdy do twoiey M in w a n y  
Nie będziesz w raca ł  z łowów, z twoiemi b ry ta n y ,
Żelazna noc  uśpiła  M in w a n y  k o c h a n k a ,
Nie przebudz i  go p ro m ień  żadnego p o r a n k a ! 1

„  Gdzież iest łu k  tw d y ?  gdzie ta rcza  n igdy  n iep rzeb i ta ,  
■Włócznia zawsze krw ią  zlana,  k rw i nigdy n iesy ta?
Lecz postrzegam , niestety  1 °w ę  s ław n ą  zbroię  
P o sk ład an ą  w okręcie,  a n a  n iey  krew  twoię!
T oż  w iern i  przyiacie le  nieeheieli  p rzy  tobie  
Zostawić  ci tw ć y  b r o n i  w  tw y m  sa m o tn y m  g r o b i e !

,, Ju t rzenko!  kiedy przyydziesz wołać u  m o g i ły ;  
P o w s tań  jn łody  ry c e rz u ,  p o w s ta ń  R y n o  miły ;
Brzmią  iuż myśliwskie echa zieloną doliną,
P rz e b u d ź  się n a  głos echa, biegniy i ty  R y n o  !
W r ó ć  się p ięk n a  iu t rz en k o ,  nie w ołay  d a re m n o ,
Nie wstanie on  z strzelcam i,  n i  z oycero,  n i  zemną!
P o d  ziemią go trzym aią  wieczney n o c y  c ien ie ,
A n a  mogile iego pląsaią je l e n ie ! ! .
Ale ia lasem  dzikim, n iezn an y m  n ikom u,
Róydę za m y m  kochank iem  do czarnego domu;
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P r z y j d ę  lam  bez h a ł a s u , i łzami zalana,
Z asnę  przy m y m  kochanku ,  b iedna ,  n iepoznana .
M łode  me towarzyszki, p rzy iaźn ią  wiedzione,
Szukaiąc m o ich  śladów, p r z y y d ą w m o i ę  s t r o n ę :
I  b ę d ą  śpiewać czu le ,  i  wołać m nie  wszędzie,
Lecz iuż s i e n i e  o d e z w ę  — m nie wtenczas nie będzie!
R y n o  m ó y ! ia iuż wtenczas szczęśliwa przy  tobie,
S n e m  g łuchym , n iep rzesp an y m , będę  spa ła  w g ro b ie . ’

s. w .
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W  Y S T A W  A
D Z I E Ł  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  W  R O K U  1820.c

»S liż po  ra z  trzeci w id z iem y  w y s taw io n e  w  stolicy 
n aszey  tw o r y  sz tuk  p ięk n y ch ,'i zwracaiąc. u w a g ę  n a  
to  iak b liską  iest ieszcze ch w ila  p ie rw szego  ich  
z a k w itn ie n ia  u  nas, cieszyć s :ę p o w in n iś m y  i z li­
czby d z ie ł  w y s ta w io n y c h  i z p o s tę p u  k u  u d o sk o ­
n a le n iu ,  k tó ry  się w  n ich  okazuie. L ecz  p r a w ­
d z iw y  m i ło ś n ik  tego tak  p ięknego  o d d z ia łu  u m ie ­
ję tności i p ra c  ludzkich , n ie  tylko osobistey u c ie ­
ch y  w p rz y p a t ry w a n iu  się w y s ta w ia n y m  dz ie ło m , 
a n i  sp o so b n o śc i  u d z ie len ia  k o m u ś  p o c h w a ły  lu b  
p o p is y w a n ia  się z m n iey  w ięcćy  sp ra w ied l iw ą  
k ry ty k ą ,  w  p o d o b n y c h  w y s ta w a c h  szukać p o w i ­
n ien  : ale zw ra c a ią c  u w a g ę  n a  cel u ży teczny  p o -  
d o b n e y  insty tueyi,  s ta ra ć  m u  się o to należy , ażeb y  
d o  os iągn ien ia  iego ile m o żn o śc i  d o p o m a g a ł .

W y s ta w y  p u b l iczn e  d z i e ł  sztuk p ięknych  są  
u ży tec zn e  d la  k ra iu  p o d  w zg lędem  w p ł y w u  s w e ­
go: n a p r z ó d  n a  p a t r z ą c ą  p u b l i c z n o ś ć , !  p o w tó re  
n a  a r ty s tó w ,  k tó rzy  d z ie ła  sw oie  n a  w idok  p u b l i ­
czny  w ystaw ia ią .

U ży teczn o ść  ich p o d  p ierw szym  w zględem  tam  
się n ay m o cn ió y  czuć daie  , gdzie o d  d aw n a  są 
za p ro w a d z o n e .  Z a leży  ona  n a  tern : iż p r z y p a ­
t ry w a n ie  się d z ie ło m  szluk p ięknych  , w z b u d za
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uczucie p ięk n o śc i , kształci gust  i upowszechnia 
rozeznanie praw dziw ie i wiecznie pięknego od 
tego co m oda  lub  -panuiąca opiniia na chwilę za 
gustow ne uznaw ać każe. W p ły w  ten  sztuk pię­
knych na pa trzącą  się publiczność, n ad e r  w ażne 
wydaie skutki tak w wyższych klassach , w  k tó ­
rych  żywi i w’zmaga uwielbienie wielkości i pię­
kności dzieł przyrodzenia, nap row adza iąe  Je do 
tego przekonania źe to dzieło sztuki iest n a y d o -  
skonalsze, które się naywięcey do na tu ry  zbliża i 
naylepiey ią nasladuie; iako i w klassach p rze­
m ysłow ych które zwolna i naypew nieyszą  d rogą  
ustawicznych w ra ż eń  piękności n a  ich z m y s ły , 
doprow adza  do tego, iż smak dobry  do rzem iosł 
i kunsztów  przenoszą. Taki b y ł  w p ły w  boga­
tych niegdy m uzów  paryzkich na upow szechn ie­
n ie  we F rancy i tego w ytw ornego  gustu, k tó ry  
tam  tak powszechnie panu ie  i który nas we 
wszystkich dzie łach  sztuk i kunsz tu , i w n a j p o ­
spolitszych tw orach  przem ysłu  francuzkiego zay- 
m uie . L u b o  w yznać należy, że t e n  skutek w ię -  
cey p rzypa tryw an iu  się częstemu arcydzieł sztuki 
jakie w  m uzeach się z n a y d u ią , aniżeli rzadkim i 
k ro tko  trw aiącym  w ystaw om  dzieł mniey więcey 
doskona łych  artystów , am atorów  i uczniów przy­
pisać należy, nie m ożna  iednakźe i tym ostatnim 
do  pew nego  przynaymnieyr stopnia tey użyteczno­
ści odm aw iać.

Dla artystów  którzy wystawiają  dzieła  swoie 
pod sąd publiczności, wynika naprzód  g łów na, a
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n a d e r  w a ż n a  korzyść  z. em ulacyi i z u b ieg an ia  sie
0 w yznaczoną  n a g ro d ę  w y p ły w a ią c a ,  i p o w tó r e  
la, iż sąd opinii p u b liczn ey  n ieraz  g o  z o m am ie ­
n ia  w zg lędem  w ła s n e y  zdo lnośc i w y p ro w a d z a ,  
lub go do  p o d w o ien ia  usilnośc i w ro z p o c z ę ty m  
zaw odzie  zachęca .  Lecz ta  osta tn ia  korzyść  b a r ­
dzo  iest w zg lędna  i w a ru n k o w a  ■ bo  ab y  opiniia 
publiczna b y ł a  m ia rą  p o n ie k ą d  ta le n tu  a r ty s ty  : 
p o t rze b a  ażeb y  p ra w d z iw y  gust iuż  b y ł  w k r a -  
iu  u p o w s z e c h n io n y ,  p o trze b a  ażeby  p u b l ic z n o ś ć  
u m ia ła  sądzić o t ru d n o ś c i  sztuki i n ieu leg a ła  u ł u -  
d z e n iu te g o  co b aw i oko , a rz e te ln ey n iep o s iad a  w a r ­
tości; p o trze b a  n a k o n ie c , ażeb y  n ib y z n a w c a  n i e -  
p rz y b ie ra ł  n a  siebie postaci A ry s ta rc h a  r ó w n ie  b o y -  
n ie  p o c h w a łą  iak n a g a n ą  szafu jącego .

D la  tych  p rzy czy n  w łaśn ie  nie m o g ą  s ię  nasi  
ar tyśc i spuszczać n a  sąd  pub licznośc i,  n ie d o sz l i -  
śm y  b o w ie m  ieszcze d o  tego  s to p n ia  u p o w s z e ­
ch n ien ia  p ra w d z iw e g o  p o zn a w an ia  p ięknośc i  i 
w a r to ś c i  d z ie ł  sztuki, ab y  n ay p o w sz ech n ie y szy  n a ­
w e t  poklask  iuż m ó g ł  b y ć  n ie z a w o d n ą  m ia r ą  t a ­
le n tu  a r ty s ty  lub  p ra w d z iw ą  d la  n iego  z a c h ę tą  ; 
iest o n  p o z b a w io n y  tćy  korzyści w y s taw y  d z ie ł  
sztuk p ięknych , o k tó rey  w y ż ey  w sp o m n ie l iśm y  ,
1 ieżeli n ie  iest z a ro z u m ia ły m  o w ła s n y m  t a l e n ­
cie, u lać  p o w in ien  zd a n iu  m a ley  liczby z n a w c ó w  
k tó rzy  m u  ró w n ie  szczerze zalety iak b ł ę d y  w y ­
s taw io n eg o  d z ie ła  w ykry ią .

T o  zdanie  nasze o sądzie  pub licznośc i u p o ­
w a ż n ia ,  to  d o s trzeżen ie :  iż d ru g a  sa la  t e g o r o -
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cznćy wystawy publiczney zawieraiąea rysunki 
uczniów naym niey zwykle "widzów liczy: iak d a ­
lece zaś to świadectwo opinii publiczney iest sp ra ­
wiedliwe, o teru nas rozbiór  wystawionych dziel 
w teyźe sali przekona.

M iędzy rysunkiem ze sztychów lub w zorów  
ry so w an y ch ,  a rysunkiem  z w ypukłości ( d ’apres 
la  bossę) wielka zachodzi różnica : w  pierwszym 
jakkolwiek doskona łym , szedł rysuiący za wzo­
r e m ,  ani g łó w n y  zarys przedm iotu  (con tour)  
ani w ydanie  św ia tła  i odcieni, k tóre m u  n a tu ­
ra ln ą  w ypuk łość  nadaią, nie są  iego dziełem , m a 
on  to wszystko gotow e przed sobą  i ca ła  zale­
ta  iego pracy zależy n a  w iernem  pow tórzen iu  
tego co wprzódy iuż poiętem i w ykonanem  zo­
stało. W  rysunkach  z wypukłości ma on przed 
sobą  żyiąeą lub m artw ą  natu rę , którey dobre n a ­
śladowanie wielkiey w praw y i ta len tu  wym aga ; 
tu tay  trzeba odznaczyć dok ładn ie  pierwszy zarys 
i zachow ać w  nim stosunek rozm iarów  przez n a ­
tu rę  w skazanych , rozm iarów , do których  zakry-  
Ślenia ani cyrkla ani przenośnika użyć  nie m o ­
żn a ;  tutay potrzeba postawić się w  w łaściw em  
rnieyscu względem naś ladow anego  p rz e d m io tu ; 
ob rać  w łaściw y p u n k t  widzenia, z k tóregoby e f -  
fekt św ia tła  naywiekszą m ó g ł  sprawić llluzyą i 
tu tay  nakoniec potrzeba poniekąd wym odelow ać 
w ypuk łość  przedm iotu  i wykonać to kredą na 
papierze, co daleko ła tw iey  gliną w własciwey 
plastyce naśladow ać się daie. Jeżeli wielkie t r u -
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dnośoi do tego rodzaiu  rysunlców są przyw iąza­
ne, niemniey w ażne  z nich  dla artystów korzy­
ści w y p fy vva*3: w praw ia  o n  uczniów do d o k ła ­
dnego narysow ania  ciała , sposobi ich do m alo ­
w an ia ,  daiąc im poznać  skutek św ia tła  n a  w y ­
pukłości, a przez to n ap row adza  ich na sposoby 
zrobienia tey  illuzyi, k tó ra  zaletę nasladowniczey 
sztuki stanowi ; wykonywany zwykle z wzorów 
staroży tnych  oswaia ich nakoniec z w y o b ra ż e ­
niem  heroicznego i praw dziw ie historycznego sty­
lu, k tóry  stanow czym  iest w wyzszem m alarstwie. 
T a k  dalece iż śm iało  u trzym yw ać m o ż n a : że ten  
nie będzie nigdy dobrym  m ala rzem , kto nie iest 
w s ta n ie  dobrze rysow ać z wypukłości.

T o  w y ł o ż y w s z y  po krotce o  naytrudnieyszym  
i nayważnieyszym  rodzaiu  rysunków  , w eydźm y 
w niektóre szczegóły względem  w spom nianych  
w yźey  rysunków  uczniów U niwersytetu, które na 
tego roczney wystawie wszystkie do tegoż rodza ­
iu należą.

N a naypierwszem mieyscu między niemi, m ie -  
ściemi G rupę  L aokoona rysow aną  przez A m b ro ­
żego Mieroszewskiego syna ziemianina przez J W .  
Senatora Kasztelana Bnińskiego protegowanego, 
k tóra iest dow odem  wrodzonego ta len tu  tego 
m łodego  ucznia  i zadatkiem nadziei, k tó rą  o nim 
mieć należy. Naywiększa p raw da  panuie  w ca­
ły m  tym ry su n k u ,  którego dok ładność  żadnego 
praw ie nieprzypuszcza z a rz u tu ; wszystkie części 
c ia ła  tego tak pięknego pom nika rzeźby s t a r o iy -

1Pamiętnik TFarsz. T. V I. N. H I. 52
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tney są z nay większą starannością wydane ; wy-* 
pu k ło ść  całego obrazu  iest zadziwiaiąca i efekt 
św iatła  nay właściw iey schw ycony i wykonany. 
Amorek grecki teyże samey ręki ró w n e  ma zale­
ty  pod  względem oddania  wszelkich trudności, 
k tóre  naśladow anie  pięknego to rsu  podaie.

Prócz  tych pięknych rysunków  z arcy dzieł 
starożytności, widziemy Jeszcze pod N rem  176 n a ­
śladow anie  brzydkiey na tu ry ,  w portrecie c h ło -  
pca który się często obok wielce trafioney swoiey 
kopii przechodzi, aby d o w ió d ł  poniekąd  ile p ra ­
w d y  ten  rysunek zawiera.

O ddaiem y te po c h w a ły  m ło d e m u  artyście w 
przekonaniu, źe go niezepsuią i że n iew zbudzą w 
n im  tey  nieszczęśliwcy zarozumiałości, k tórą w ła ­
ściwie grobem  wszelkiego ta len tu  n azw ać  można* 
Jm  bardziey zaś rzetelną w n im  zdatność  widzi­
my, tern m ocniey byśmy życzyli dla d o b ra  sz tu­
k i , ażeby dobroczynny iego p ro tek to r  raczy ł m u  
u ła tw ić  m ożność  nabycia naukowego usposo­
bienia, bez którego wyższe stopnie sztuki m a la r-  
skiey, pom im o n aw e t  ta len tu , n iedoslępnem i dla 
niego będą .

P rócz  pow yżey przytoczoney G ru p y  Laokoona 
widzim y leszcze dw a rysunki ten  sam przedmiot 
wystawiaiące, którym  zalety odm ów ić  nie m o ­
ż n a  a mianowicie też pod N rem  87 Jerzego P o d -  
bielskiego.

W  rzędzie rysunków  w tey sali umieszczonych, 
2alecaią się także bardzo  zaszczytnie obadw a

J
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Gladiatorv ie d e n  J a n a  Sikorskiego  drug i  G u s t a ­
w a  B e r e n d  tudz ież  o b a d w a  Tezeusze  n a ś l a d o w a ­
n e  ze znaney s tatui  K a n o w y ,  k tó rey  d o b r e  odla­
n i e  znaydu ie  się w  naszt 'm m u z e u m  gipsów,  p rzez  
t y ch że  s am y ch  m ł o d y c h  a r ty s tó w  rysow ane .

P o d  n u m e r e m  8 1  widzieniy  to r s  kobiecy z A n ­
t y k u  b a r d z o  d o b r z e  n a r y s o w a n y ,  i dos t rzegłszy iż 
a u t o r e m  iego iest t enże  sam m ł o d y  a r ty s ta ,  k tó ry  
w y s t a w i ł  po r t r e ty  pod N r .  6 2 , 65  i 64 umieszczo­
n e  , w y z n a ć  mus iem y ,  że  d o b rz e  rySuie , lecz że  
ż a d n e g o  ieszcze w y o b r a ż e n i a  o malar s twie  i ko­
lo rycie  n i e m a ,  i ż e  ieżeli bez  w iedzy  m i s t r z ó w  
w z i ą ł  pędzel  d o  ręki,  w i n ą  ies t t y ch że  iako p r o -  
f e s so r ó w  U n i w e r s y t e t u  i sędziów p rz y puszczanych  
do k o n k u rs u  o b r a z ó w ,  że ie do  o b ecney  w y s t aw y  

przyięli ,

W y b a c z y ć  n a m  ra czą  ciż sami  m ężo w ie  ten 
m a ł y  za rzu t  ich zb y tn i em u  p o b ł a ż a n i u  ucz yn io ­
n y ,  przeięci  b o w i e m  ies teśmy p r a w d z i w ą  wdz ię ­
cznością  za  ich us i lne  s t aran ie  w  za wodzie  sztuk 
p i ę k n y c h ,  k tó r y c h  tak ch l u b n e  d o w o d y  w  pos tę ­
pie u c z n i ó w  s w o i c h  podaią ,  i z p rz ekonan ia  w e ­
w n ę t r z n e g o  bez  ż a d n e g o  u p r z ed ze n ia  za n a r o d o ­
wośc ią ,  w y z n a i e m y  iż p od  w zg lę d em  r y s u n k ó w  
e l e w ó w ,  ż a d n a  s zk o ła  in na  w ty c h  n a w e t  k r a -  
iach gdzi e  sztuki p iękne  do wyższego  s topnia  z a -  
k w i t n i e n i a  d o sz ły  iak u  n a s ,  n ie  b a r d zo  wiele co 

lepszego okazać nam nic może.
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R  Z E  Z B A.

L u b o  na  p o p rz ed za ią cy ch  expozycyach  w idz ie ­
l i śmy dop ie ro  sam e p r ó b y  rzeźbiarskiey  sztuki  
powiększey części przez ucz n ió w  w y s t a w i a n e ,  
mie l ibyśmy i ednakźe  p r a w o  Spodziewania  się na  
o b e c n e y  w ys taw ie  d o w o d ó w  większego pos tępu  w 
tey p iękney  sztuce,  iak te k tó re  o k a z y w a ć  się zdaią.

S a m  tylko P ro fe sso r  r z eźb y  w  K r ó l e w s k o -  
W a r s z a w s k i m  Uniw ers y tec ie ,  wystawi l i  kilka dzi e ł  
sw o ich ,  k tó re  d o w o d z ą ,  iż z po ży tk iem zw iedzał  
k l assyczną ziemię sztuk pięknych .  P o s a g  A c h i l ­
lesa kolosalnćy wielkości  w  gipsie od lany ,  nosi  p ię­
t n o  zn a io m o śc i  h e r o ic zn eg o  s ty lu  s t a r o ż y t n y c h , 
g ł o w a  iego iest p i ę k n a ,  l u b o  n i e m a  tego w y r a ­
zu który  b y ś m y  w  Achil les ie H o m e r a ,  n a  A g a m ę -  
r n n o n a  , z a g n ie w a n y m  spos t rzedz chcieli.  Lecz  
p o t r z e b a  um ieć  oce nić  c a ł ą  t r u d n o ś ć  sztuki  p l a -  
s tyczney ,  i p r z y p o m n ie ć  sobie iż w  c a ły m  zbiorze 
p o m n i k ó w  s t a r o ż y tn e y  rz eźb y  l e d w o  kilka takich  
policzeń m o ż n a  p o sag ó w ,  w  k tórychby  p ró cz  p ię­
kn ości  i d o k ła d n o ś c i  b u d o w y  c i a ła  i w yra z  t w a ­
rz y  n a s  z a y m o w a ł .  Z a rzuc ićby  m o ż n a  posągowi  
Achil lesa iż barki  i r a m i o n a  l żeyszemiby  b y d ź  
m o g ł y  i źe nogi  od  k o lan  d o  s tóp m o ż e  są p r z y -  
kró tk ie  , co i ednakże  os iąknieniu  gl iny w  r o b o ­
cie przypisać  należy.

P o d  N u m :  1 2 3  iest posąg  Sgo  J a n a  oryg inal ­
n ie  p rzez  J a k ó b a  T a ta rk iew icza  ucznia  Kr.  W .  Un.  
m o d e l o w a n y .  W i d z i e l i ś m y  iuź  n a  p o p r z e d n i c h
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w ystaw ach próby talentu  tego m łodego artys ty ;  
posag ninieyszy iest i u z  większem dziełem  , do 
k tórego w ykonania  wielkiey też przyłożyć n a le ­
ż a ło  staranności. W  dokonan iu  tego trudnego  
przedsięwzięcia, n iepow in ien  b y ł  m ło d y  a rtys ta  
poprzestać na  w ła sn e m  poięciu i w y o b rażen iu  
sobie pos taw y , charak teru  i w yrazu  tw arzy Sgo 
Jana: to co nam  pismo święte o tym  p ro roku  p o -  
daie, zdolnem  iest ożywić im aginacyą artysly i 
wzbudzić  w umyśle iego szczytne w yobrażen ia  
owego boskiego natchn ien ia  i nadzw yczaynego 
u n ies ien ia , nad których wydaniem pędzel ty lu  
s ła w n y ch  artystów mniey więcey szczęśliwie 
p racow ał. W  posagu naszym niemasz żadnego 
Śladu tego idea łu , który  do postawy i twarzy Sgo 
J a n a  przywięzuierny, i odiąwszy m u krzyż, bedzie 
to  posag m łodzieńca, do którego żadnego znacze­
nia  historycznego nieprzy w ią ż em y ; zwłaszcza że 
g łow a lubo dobra , zanadto  do tego przedm iotu z 
A ntyków  iest naśladow ana. Zdaie nam  się także: 
iż tors tey figury iest nieco krótki. Trocz tego 
dzieła  w ystaw ił  tenże artysta dw a popiersie iedno 
ś. p. X. Józefa Poniatowskiego , drugie J e n e ra ła  
D ąbrow skiego : sądzimy to bydź za trudnem  dla 
m łodego  artysty zadaniem m odelow ać popiersie 
z po rtre tów , znam y daleko lepsze dzieło iego, to 
iest popiersie ś. p. S tan isław a H r. Potoekiego z 
odianey po śmierci maski z ro b io n e ,  którego na 
tey  wystawie niewidzimy, a w którem właśnie a u ­
to r  naywięcey okazał  talentu.
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P o d  Num.* 127 znayduie się kolosalne popier­

sie ś. p. X. A dam a Czartoryskiego, przez P. N o r -  
blena, k tóre  dow odzi w praw dzie  w praw nego  a r ­
tystę, lecz obok zalet dobrego m odelow ania  ciała, 
niem a znamienia ley doskonałości ogólney, którey 
i po artyście i po dziele takiem wymagamy. Nos, 
usta i tw arz  dobrze są m odelowane, a g łow a  tak zle 
na  szyi osadzona, iż ca ły  elekt przez to iest zepsuty.

W  tym oddziale p o d  N um erem  177 z a s lu -  
guie n a  ch lu b n ą  wzmiankę popiersie z n a tu ry  
przez K onstantego Hegla  m odelow ane, w  którym  
s z c z ę ś l i w i e  iest gust s tarożytny  z podobieństw em  
połączony.

Prócz  tego znayduie się w oddziale rzeźby  kil­
ka mnieyszych kompozycyy i kilka kopiy z A n ty ­
ków.

Co do  tych ostatnich uw ażam y  iż na  wysta­
wne publicznie znaydow ać  by się niepow inny, gdyż 
to  są iedynie tylko studia poczynaiących uczniów , 
i choćby naydok ładn iey  naś ladow ane n iem a-  
ia  one lev zalety trudności w  wykonaniu  k tó­
r ą  do każdey kompozycyi plastyczney p rzyw ię -  
zuiemy. Jeźehśm y wyźey przywiązali wielką 
w ar to ść  i t rudność  do rysunków  z w ypukłośc i,  
nieidzie zatem ażebyśmy na iedney linii plasty­
czne naśladowanie an tyków  kładli; do tarntey 
pracy trzeba  w p raw y  , czucia i pewnego w y o ­
brażenia zalet i t rudności sztuki, do tey zaś tylko 
mechaniczney zręczności; tam  trzeba umieć schw y­
cić i wydać efekt św ia tła  na wypukłości i przez



to  samo iey zaokrąglenie n a  pfaskości w y d a ć ,  
tu tay  e fe k t  tegoż światła  obojętnym  iest dla rrio- 
deluiącego i ł a tw o  m u nader  iść trop w  trop za  
wzorem, nak łada iąc  lub  uym uiąc  ghny w e d łu g  
b ranych  rozm iarów , póki podobney do n aś lado -  
w aney  w ypukłośc i  niewyda. Zdaie nam  się iżby 
nadal podobnych  kopiy do wystawy przyyraować 
n iena leżało.

M A L A R S T W  O.

Jeżeli uw ażać  zechcemy w ystaw ę obecną pod  
względem  ubiegania się o n a g ro d y ,  postanow ie­
niem  rządow em  dla celuiących artystów n a z n a ­
czone, rnało żnaydziemy takich dzieł, k tóreby  za 
konkuru iąse  poczytane bydź  m ogły . Ściśle b io ­
rą c  rzeczy, niemasz praw ie żadnego historyczne­
go obrazu, k tóryby od p o w iad a ł  w arunkom  usta ­
w y ; w  znaezney liczbie 53 po r tre tów  właściwie 
kilkanaście tylko do konkursu na leżą ,  bądź  to  dla 
tego, że niektórzy artyści znakomitsi, którzy tego 
rodzaiu  dzieła  wystawili, usunęli się od w s p ó łu -  
biegania, b ą d ź  też iź w tey liczbie obięte są i 
mnieysze portre ty  wodnem i farbatni rob ione  ia- 
ko i pierwsze p róby  uczniów, które iakośmy iuż 
w yżey  wzmiankowali, m ożeby do wystawy nale- 
żyć  niepowinny. Peyzaźów  liczą i5  w m m e y -  
szey części oleyno m alow anych; żaden  zaś a r ty ­
sta podanego do konkursu  widoku od W ila n o w a  
ku W arszaw ie  za przedm iot swey pracy n ieo b ra ł ,
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ponieważ właściwie niemasz w nim tego, co wyż­
szą w tym rodzaiu kompo*ycyĄ znamionować mo­
że. Obrazów mieszanego ro d za iu , we Francyi 
pod ogólnćm nazwaniem tableaux de genre  zwa­
nych, liczą z górą trzydzieści.

T en  ogólny wykaz dzieł do rozmaitych r o -  
dzaiów malarstwa należących , mógłby stać się 
powodem do różnych wniosków o obecnym sta­
nie sztuki malarskiey u nas; moźnaby sądzić np. 
iż niemamy artystów uzdatnionych do wystawia­
nia d z i e ł  historycznych; że nay więcey znani, tylko 
samem malowaniem portretów są zaięci, że albo 
malarstwo peyzażów wcale iest w kolebce , albo 
że nam na ziemi naszey wzorów do naśladowa­
nia piękney natury brakuie. Lecz te i tym podo­
bne wnioski mniey więcey fałszywemi się bydź 
okażą, gdy więcey istotę rzeczy zgłębimy. N a­
przód zachodzi pytanie dla czego tak m ało  iest 
historycznych obrazów a tak wiele portretów? Na 
to odpowiemy otwarcie: iż to nie ztąd pochodzi 
iakobyśmy niemieli artystów w tym rodzaiu pra­
cować mogących, lecz z tego iedynie, ze artysta 
w sztuce swoiey nie tylko sposobność wydania 
natchnień swoich lecz i utrzymania siebie i fa ­
milii swoiey upatruiący, koniecznie pod wpływem 
żądaiącey obrazów iego publiczności zostaie. P o ­
jęcie i wykonanie historycznego obrazu tyle cza­
su wymaga, że ten tylko nim zaiąć się m o ż e , 
kto względem obecnego i dalszego losu swego 
zupełnie iest spokoynym i niepodległym, i kto
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od zatrudnień sposób utrzymania iego stanow ią­
cych, dostateczny czas w ykonaniu  w iększego dzie­
ł a  p o ś w i ę c i ć  m oże. Obraz b ow iem  historyczny  
bardzo u nas rzadko znaydzie znawcę, któryby go  
w ed łu g  rzeczy wistey wartości oct nić a tern b a r -  
dziey zapłacić b y ł  w stan c ,  a portrety zaś lako 
żądane i wynagradzane przedmiotem pracy ar­
tystów  stać się mogą. Kto dostatecznie umie  
zg łęb ić  w p ły w  publiczności na sztuki piękne, kto 
zna h istoryą malarstwa w  różnych  kraiach , ten  
■wie dobrze, iż nie ieden wielki talent dla tego  
w ła śn ie  w p ły w u  publiczności z w ła śc iw eg o  sobie  
zboczyć m usia ł z a w o d u ,  i natchnienia sw o ie  
iey upodobaniu  p ośw iecić ,  a niekiedy talent s w ó y
n a w e t  zagrzebać b y ł  przym uszony.

P om iędzy  wystaw ionem i łiistorycznpmi próba­
mi mieścimy w pierwszym rzędzie obraz I’. S ta -  
tlera, m ł o d e g o  artysty z Krakowa który po czte­
roletnim pobycie w Rzymie ten obraz iako d ow ód  
u siło w a ń  i postępów sw oich  w  sztuce malarskićy 
na widok publiczny w ystaw ił.

Obraz ten z dw óch  figur z ło ż o n y  , wyobraża  
Abla n iosącego m o d ły  do Boga obok ołtarza na 
którym ofiary swoie z ło ży ł;  Kaim przeięty gnie­
w em  i zazdrością oddala się z niechęcią od brata i 
wzrok przyszłą zagładę w różący  na niego rzu ­
ca. Abel klęczy na prawem kolan ie ,  lew ą  m  gę  
ma naprzód obrazu przed ołtarz w ystaw ioną , rę­
ce i g ło w ę  ku n iebu zwrócone; Kaim prawą n o ­
gę o łtarzem  ma zakrytą, a lewa stopa do patrzą-. 

P a m ię tn ik  [Farsz-. *l\ V I .  N . I I I .  3ó
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cych  ob rócona  okazu ie iego  oddalen ie  s ię z m ie y -  
sca tey sceny; g ło w a  iego spuszczona iest na b ra ­
ta ; w  le w ym  rę ku  w yn ies ionym  ku g ło w ie  trz y ­
m a os łan ia iącc  go w  części odzien ie , p raw a spu­
szczona i  od  to rsu  n ieco oddalona ma s łu żyć  do 
w y ra że n ia  niechęci. T a  g rupa  um ieszczona iest 
w ś ró d  ro z le g łe y  ró w n in y  , h o ry z o n t i ognisko 
św ia tła  iest w  ty le  obrazu na lew ym  boku, c iem ny 
o b ło k  od p raw ey  s tro n y  zaym uie w iększą część 
n ieba i s łu ż y  do odc ien io w an ia  k o lo ry tu  c ia ła  

K a im a.
Chcąc sk ru p u la tn ie  rozebrać  w a rtość  tego o -  

b ra zu , w ypada zastanow ić się nad  duchem  sarney 
kom pozycy i i nad  iey w yko n a n ie m .

P ie rw o tn i ludz ie  w ś ró d  św ieżey i  żyw ey  na ­
tu ry  w schodn iey  części z ie m i; o to  iest w ie lk i 
id e a ł k tó ry  w  po ięc iu  a rty s ty  , każdem u pom y­
s ło w i iego, każdem u pociągow i pędzla m ia ł p rze - 
w odn iczeć. W  synach p ie rw szych  ludz i chcem y 
w idz ieć  ten  w z ó r doskona łości i szlachetności b u ­
d o w y  c ia ła , k tó ra b y  ich  pon iekąd p ię tnem  p ie r­
w o tnego  dz ie ła  tw ó rc y  naznaczała; w  na tu rze  c a - 
łe y  dop ie ro  co z odm ętu  w yd zw ig m o n e y  , szu­
kam y w yrazu  św ie żo śc i, bogactw a i tego życia, 

k tó re  m łodość  poniekąd z iem i znam ionow ać m a - 
ią. P rze ią łże  się artysta tą  m yślą  ? p o ią łże  w y ­
sokość s ty lu  k tó ry  w  obrazie  iego m ia ł pano­
w a ć , gdy  nam  d w ó ch  s łabych  , nędzney b u ­
dow y lu d z i ,  ia kby  skażonych i zn iew ieśc ia łych  
zepsuciem ro d u  ludzkiego w ys ta w ia ?  g d y  ic h ,
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wśród ubogiey, suchey i zupełn ie  poniekąd  m a r -  
twey na lu ry  umieścił. Obiedwie figury z chudych  
i źle ukształconych m odelów  n a ry s o w a n e ,  nie 
tylko nieotipowiadaią idea łow i piękności p ie rw o­
tnych ludzi , aleby naw e t  z trudna  w history­
cznym obrazie późnych w ieków mieysce znaleśc 
mogły. Niedość iest naś ladow ać  w iern ie  n a tu ­
r ę ,  lecz potrzeba umieć uczynic w ybór  w  naśla­
dow anych w zorach, po trzeba naw et ozdobie go, 
nadać  m u piętno wyższey piękności i do skona ło ­
ści, skoro tego przedm iot nasz wymaga. Abel i 
Kaim są  wprawdzie ludzie z ra iu  wypędzeni, lecz 
B óg który ich ska ra ł ,  przeznaczył im ziemię, z 
k tórey plonów drogą  pracy zbieranych źyć mie­
li:  ta ziemia p ie rw o tn a  nie m og ła  bydź  tak p o ­
sępną , nic nieznaczącą okolicą, iak nam  ią au tor  
obrazu  wystawia; to  niebo iakkolwiek zagniewa­
ne n iepraw ośc ią  ludzką, n iem ogło  bydź  tak c ięż-  
kierni i grubem i obłokam i pokryte. C hyb ił  więc 
m łody  artysta w całym  s ty lu  swego obrazu, n ie -  
p rze iął  się wielkością idea łu , który m ia ł  w ysta­
wić , i n iezwycięźył trudności, k tó re m u  iego k o m -  
pozycya nas tręcza ła .

Co do w y k o n a n i a  sam ego , oddaiem y artyście 
z a s ł u ż o n e  zalety dobrego  sposobu  m alowania czyli 
nak ładania  kolorów ; iest w  nim wielka lekkość 
i przezroczystość; koloryt sam  w wielu mieyscach 
a zwłaszcza w zwierzchniey części ciała  Abla iest 
piękny, g łow a  iego pe łna  wyrazu. Kolor h o ry ­
zontu dostatecznie ciepły, żywy i bardzo szczę-
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ś liwie i  s t a ran n ie  z b ł ę k i t e m  nieba  r o z p ę d z o n y ; 
s ł o w e m  d o w o d y  zręcz noś ci  i czucia w w ł a d a n i u  
pędzlem.  L e c z  n iernożem y  obok  tego zataić i 
b ł ę d ó w ,  k tóre  w w y k o n a n iu  spost rzegamy.  R y ­
su n ek  uiewszędzie  nosi  ce chę zupe łn ey  p o p r a w n o ­
ś c i ,  a zwłaszcza  też w  szyi A b l a ,  w n o d ze  iego 
l ew ey  k tó ra  iest k o b i e c ą ,  w  zbytniey  d ługo ści  
p os taw y  K a im a  i.t.d. T o  umieszczenie o b u d w ó c h  fi­
g u r  na  i e d n y m  planie,  iest tak że  u ch y b ien ie m  : 
ko lano  A b la  ze s to p ą  d ru g iey  iego nogi  są  p r a ­
wie na iedney linii, to b y d ż  nie m o ż e ,  b o b y  r ó ­
w n o w a g i  n i eu t r z y m a ł  ; t r z e b a  przypuścić ,  źe iest 
d ó ł  zn a czny  za o ł t a r z e m ,  b o  inaczćy Ka ima n o ­
ga zmieścićby się tam nie  m o g ł a .  L u b o  nie  i e -  
s teśmy za d y m n e m  p o n iek ą d  ro z p ęd za n ie m  k o n ­
t u r ó w ,  n ie rnoż em y także  ch w a l ić  zb}t  os t rych 
um yś ln ie  i z p e w n ą  afektacyą szczególney szko ły  
n a r y s o w a n y c h .  N a k o n ie c  ude rza  nas  b ł ą d  w  
oświecen iu  o b r a z u ;  ognisko ś w ia t ł a  iest b o w i e m  
za f igurami  tak  dalece,  iżbyśtny ie w p ó ł  c ieniu 
widzieć pow inni ,  i żeby  cień od n ich  r zucony  n a  
sam p rz odek  o b r a z u  p a d a ł * bez o d m ian y  c a ł e ­
go  h o r y z o n tu  n i e p o d o b n ą  iest rzeczą  usp ra w ie ­
dl iw ić  to ś w ia t ło ,  k tó re m  g ł ó w n y  p rzedm io t  o b r a ­
zu teraz  iest oświecony .  N i e w s p o m i n a m y  tu tay 
o  anach ro n izm ie  c iosanego kamien ia  w  o ł t a r z u , 
j d o m u  z k o ń cz a ty m  d ac h em  w o d d a len iu  widzia­
nego ,  ani  o ogn iu  bez podnie ty  i d y m u  palącym się, 
b o b y ś m y  p o d o b n y m  d r o b n y m  u c h y b ie n io m  b a r -

♦
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Azo c h ę t n i e  p « ,  zzjinyoh.a l e l a d .  d a l e l a  p o -

b ł a ż a l ó  , , , . .
J . -ź f l i ś rny Się . r o z w o d z i l i  na r l  p o w y ż s z y m  d z . e -

J e m  m ł o d e g o  a r t y s t y ,  d o w o d e m  to iest,  że  c e n . e -  
m v  iego  c h ę ć  i z d o l n o ś ć  d o  da l sze go  n  p o s o n e  
n ia  się 'w t r u d n e y  sz tu c e  m a l a r s k i e y  : r o z u m i e m y  
n a w e t ,  ź e  u w a g i  n a s z e  t ra f ią  d o  .ego  p r z e k o n a n i a ,  
i ie  ie t e rn  b a r d z i ć y  c e n i ć  będz ie ,  że  n a d e r  k r o ­
tk o  o  reszcie h i s t o r y c z n y c h  p r ó b  o b e c n ć y  wys taU 

w y  w s p o m m e m y .
D o  t y c h  p r ó b  należą D y m i t r  z G o r a i a ,  n a p o -  

m i n a i ą c y  k r ó l o w ą  J a d w i g ę ,  p ó l  H e r k u l e s a  d u s z ą .  
c e g o H i d r ę ,  D a n i e l a  K o n d r a t o w i c z a  i S t y  K a z i ­
m i e r z  W i k t o r a  G r e y b e r .  N i e r h c ą c  się z a y m o -  
w a ć  r o z b i o r e m  s z c z e g ó ł o w y m  k o m p o z y r y i  i w y k o ­
n a n i a  d w ó c h  p i e r w s z y c h  o b r a z ó w ,  w s p o m n i e m y  
t y l k o :  iż p r a w d z i w i e  n i e s z c z ę ś l i w ą  d la  ich  a u t o r a  
Jest r zeczą ,  ź e  w s z y s tk o  k o n ie c z n ie  z p a m i ę c i  c h c e  

m a l o w a ć .  Z d a i e  się iak g d y b y  b y ł  z l i czby t y c h  , 
k t ó r z y  się w s t y d z ą  z  n a t u r y  b r a ć  w z o r y ,  i k t ó r y m  
się  z d a i e ,  iż n a y p i e r w s z ą  za l e t ą  m a l a r z a  ies t :  u -  
m i e ć  n a  p a m i ę ć  o b r a z y  r o b i ć .  W  p r z y t o c z o n y c  i 
d z i e ł a c h  n i e m a s z  b o w i e m  ż a d n e g o  s i a d u  n a t u r y ,  
an i  w  c i a ł a c h ,  an i  w  d r a p e r y a c h ,  an i  w c h a r a k t e ­
r z e  g ł ó w ,  k t ó r e  z r e s z t ą  w  o b r a z a c h  a u t o r a  w s z y ­
stkie d o  s ieb ie  są p o d o b n e .  J e s l t o  t y lk o  p r a k t y ­
c z n e  n a ś l a d o w a n i e  m i s t r z a  l u b  k o p e r s z t y c b ó w  z

d z ie ł  i ego  r o b i o n y c h .
P o t n i i a i ą c  w  o b r a z i e  S g o  K a z im ie r z a  k l ę c z ą c e ­

g o  p r z e d  o ł t a r z e m ,  w sz e lk ie  za le ty k o m p o z y c y i ,
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chcielibyśmy przynaymnićy widzieć w nim popra­
wność rysunku , rozkład przyzwoity światła i 
cieniu i koloryt s tosowny; i ubolewamy nad tem, 
iź artysta zdawał się całą zaletę na zbyt śmia­
łem nakładaniu kolorów zakładać, a zupełnie po­
minął  n a tu rę ,  z którey wzorów i nauk wcale 
korzystać niechciał.

W  wielkiey ilości wystawionych portretów znay- 
duie się także wiele takich , które dla prawdzi­
wych zalet tego rodzaiu malarstwa znakomitego 
talentu artystów dowodzą. Portrety Profesora 
Brodowskiego celuią zawsze dokładnością rysun­
ku, szczególnie starannćm i wiernem naśladowa­
niem natury w draperyach , prawdą w wyrazie 
twarzy zwłaszcza męzkich i pięknym kolorytem. 
W  portrecie ś.p. Kasztelana Tymowskiego, lubo 
naśladowanym co do twarzy z portretu P. Gła­
dysza, panuie wielka prawda i ha rm on ia ; ręka 
szczególniej’ iest piękna i dokładnie narysowana- 
Portret  ś.p. Krasińskiego Biskupa Kamienieckiego 
iest większem i trudnieyszem dziełem; Biskup ten 
wystawiony iest siedaąey na krześle w duchownym 
ubiorze t. i. w fioletowey sutannie a białym m u -  
cecie, w iedney ręce trzyma papier, a druga opar ­
ta iest na poręczy krzesła.

Obok wysokich zalet tego obrazu pod wzglę­
dem rysunku, kolorytu, prawdy,  oświecenia ogól­
nego, wiernego naśladowania natury w każdym 
szczególe i głębokości całego obrazu ; uważamy 
iednakźe: iż zanadto iest zielonych draperyy w
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gruncie obrazu, chociaż i w nich praw da i naśla­
dowanie natury pannie; że ty ł  krzesła za nadto 
iest świetny i żywy; źe draperya pokrycia s to łu  
lubo na tu ra lna , zbyt iest iednostayna z d ra -  
peryą samey sukni ; że zanadto iest światła na 
ramieniu ręki, która papier trzyma, eo niedosyć 
dobrze wydaie skrócenie tegoż ramienia; źe pa­
pier biały w ręku trzymany, niedostatecznie się 
odbiia od białego m uretu, eo należało było uni­
knąć. Niebędziemy wchodzie w dalsze szczegóły' 
względem innych portretów artysty, znany i po. 
wszechnie poważany iego talent, niepotrzebuie za­
chęty ażeby do coraz wyższego stopnia udosko­
nalenia zm ierza ł; nabył on od czasu przeszłey 
expozycyi now ych praw do zasługi, po^więcaiąc 
z taką korzyścią pracę swoię nauczaniem młodsi, o 
którey postępie obszernie iuż wyżey mówiliśmy;

Prolessor Blank tyle gorliwy o postęp swoich 
uczniów w Uniwersytecie, wystawił trzy portrety 
swoi ego pędzla, wszystkie do większych należące. 
W  portrecie Nayiasnieyszego P ana  iest bardzo wie­
le harmonii i mocy kolorytu, i kompozycya gruntu 
gustowna , moźnaby mu zarzucić zbytnią ierlno- 
stayność koloru w draperyach i niektóre drobne 
niepoprawności w ubocznych przedmiotach. G ło ­
wa w portrecie Abrahama Sterna łączy  zaletę 
wykończenia i mocy kolorytu z wielkimi podo­
bieństwem : Artysta umiał schwycić właściwy 
charakter wystawianey osoby. Ten portret należy 
do celnieyszych ozdób obecney wystawy.
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Dotychczas wyliczone por tre ty  nienależą do 

konkursu,  gdyż się ich auto rowie  od wspofub ie -  
gania wyłączyli.  Pomiędzy  terrii zaś które w 
tym rzędzie s tanąć maią,  nayszozególnieyszey u -  
Wagi1 godnemi są dzieła P. Kokular.  Gdybyśmy 
szli za natchnieniem au to ra  a r tykułu dawniey w 
kurverze ogłoszonego, byl ibyśmy umieścili obraz 
wystawiaiący małżonkę i dzieci artysty: w rzędzie 
obrazów historycznych,  lecz na to tylko chyba 
aby dowodzić,  iż do togo rodzaiu nienależy. Z tem 
wszystkiem, rnocno przekonani  że sam artysta n a y -  
lepiey wie w iakim rzędzie to dzieło swoie ma 
mieścić,  że one niewychodząc  z rodzaiu por tr e ­
t ó w ,  należyć może do tego ich ga tunku ,  który 
Francuz i  po rtra it historie  zowią;  nie dla niego , 
jecz dla tych którzyby au torowi a r tykułu  ku rye-  
ra wiarę  dać chcieli, n iektóre  uwagi  to zdanie u -  
sprawiedl iwiaiące uczynierriy. Obraz  his toryczny 
może  wprawdzie  zav\ierać w sobie portret,  ieżeli 
w zó r  wys tawiony odpowiada  stylowi właściwe­
mu, lecz same portrety bez czynu , a nadewszy-  
stko bez stylu historycznego, iakkolwiek ug rupo­
wane  , obrazu historycznego ukształcić nie mogą. 
Gdyby au to r  mia ł  by ł  myśl zrobienia obrazu 
takiego rodzaiu a nie portretu , by łby  z a p row a ­
dził  tlo niego iedność i interessowność czynu ,  
by łby  zwróc i ł  twarz matki na dzieci a nie na 
publ iczność;  by łby  nadewszystko wszystkim za­
rysom ciał, w ł o s ó w ,  draperyy i luftu czyli gruntu 
obrazu n a d a ł  styl h i s toryczny,  byłby koloryt  cały
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do tegoż stylu zastosował. JNie zgadł tedy autor 
artykułu zwyż cytowanego intencyi autora w 
malowaniu tego obrazu, i chcąc ią zgadnąć, ź a -  
dney mu nawet przysługi nieuczynił. Jeżeli m a­
my mówić o intencyi iego , stosowniey podobno 
będzie gdy powimy , iż artysta s łuchał natchnie­
nia swego czucia iako małżonek i oyciec, i że 
urokiem naślado wcz^y sztuki naydroższe dla sie­
bie przedmioty ozdobił. Pa pobudka wytrąca 
nam nawet pióro z ręki, gdy chcemy niektóre u -  
chybienia w trudnym  rysunku rąk i nóg wyka­
zać, i nastręcza nam zalety tego dzieła , to iest 
świeżość i prawdę kolorytu szczególniey w dziecię­
ciu które ma głowę na kolanach opartą, tudzież 
piękne kolorowanie ciała i nagości.

Do tego przemilczenia nakłaniają nas ieszcze 
inne dz:eła artysty obok poprzedzaiąeego wy­
stawione, a szczególniey też portrety ś.p. Szcze­
pana Hołowczyca Prymasa K. P. i Prołessora 
Yogla pierwszego nauczyciela artysty , z których 
ten istotni pod wszelkim prawie względem ma­
ło  co do ż\czenia pozostawia, i autorowi nay- 
ważnieyszą zaletę starannego i szczęśliwego n a ­
śladowania natury Jedna* Podobieństwo, prawda, 
charakter i koloryt w ła śc iw y , wszystko go do 
celnieyśzych dzieł artysty liczeć każe, szkoda że 
sobie niezadał więcey pracy w wykończeniu dra­
pe ryy.

Pod Num: a4. 25 i x54 są portrety w minia­
turze Stanisława Marszałkiewicza, które dwa pier-

Pamietnik IVars z. 'I. V I . N . I I I .  54
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wsze iako kopiie n iepow innyby m oże na wzmian­
kę zasługiwać, gdyby się tak ząszczytnie sposo­
bem  m alow ania  nieodznaczały. Portre ty  te w y -  
obrażaiące ś. p. Xięcia Józefa  Poniatow skiego i 
J W .  Sekretarza Senatu  Niemcewicza, kopiowane 
z o leynych w z o ró w , zachow uią  w wodnym kolo­
rycie  ca łą  moc i świeżość o ley n e g o , i b ę d ą c  
rzetelnym dow odem  talen tu  artysty  , naznaczaią 
m u  pierwsze mieysce między naszymi malarzami 
m iniatur.

Z po r tre tu  starca przez Józefa Czaczkowskiego 
pod  N rem  i5 5  w idać , iż ten uczeń U n iw ersy te ­
tu  śledził na tu rę .  G ło w a  nie iesL bez zalety, 
lecz ręce i d raperye  zaniedbane.

Przystępuiąc do peysaźów , źa łu iem y że ten pię­
kny rodzay m alarstwa tak m a ło  artystów  i am a­
to ró w  zay m u ie : M a on  bowiem  i zalety i t r u ­
dności, k tóre przy iem ną i ch lubną  iest rzeczą , 
pierwsze osiągnąć , a drugie pokonać. Z pom ię­
dzy artystów' w łaściw ych w ystaw ił Jńzet R i­
ch te r  ieden większy oleyny obraz a Franciszek 
B ru d e r  pięć mnieyszych w idoków  a l’aquarelle 
malowanych. P. R ich te r  tak zaszczytnie w ro -  
dzaiu w o d n y m  m alow ania  znany, w ystaw ił n a m  
p ierw szą  p róbę  swego oleynego m alowania, któ­
ra  obok b łę d ó w ,  wielkie iednakże piękności za­
wiera. Jest to  aż nad to  bogatey  kompozycyi wi­
dok okolicy skalistey zachodzącym św iatłem  o -  
świeconey, w  którym  cały pierwszy plan w p ó ł -  
tyncie iest trzym any. G łó w n y  b łą d  obrazu zależy
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na  chybionym zupełnie  kolorycie nieba  , k tóre 
Jest w iolctowe w samym lufcie a za s łabe i n i e -  
dość żywe w ognisku świa t ł a ;  prócz tego iest 
m ono to n ia  i z ła  kompozycya krzewów na  górach 
drugiego planu  i zbyt  wiele drobnostek w odda­
leniach. Lecz za to co za świeżość i przezro­
czystość w pierwszym planie i w skałach, pomię ­
dzy któremi potok się z dym nym  szumem roz­
t rąca,  co za piękna kompozycya ruiny gotyckiey, 
i szczęśliwe ustawienie i wykonanie  d w ó c h  fi­
g u r ,  k tó re  na pierwszym planie w półcieniu są 
umieszczone.  W  tym właśnie  planie dowiód ł  
arlysta talentu swego, unikaiąc zwykłego b ł ę d u  
w  malowaniu zanadto ciemnem naybliższych w 
peyzaźu  przedmiotów.

Peyzaźe P. B ru d e r  , wszystkie z natury  naś la ­
dowane ,  są  w ogólności  zanadto m d łego  kolory­
tu,  i lubo powiększcy części winien iest t em u  
sam rodzay wodnego malowania,  nie można  ie-  
dnakże  zaprzeczyć, iż i w tym rodzaiu koloryt  do 
daleko wyższego stopnia mocy doprowadzonym 
bydir może. Lecz za to, maią one zaletę wie l-  
kiey ba rdzo  harmonii  i dobrego  sposobu m a l o ­
wania  rów nie  dalekiego od zaniedbania iak od 
zbytniego wykonania.  Kwiaty zaś przez tegoż 
artystę wystawione,  niewszystkie równie  szczęśli­
wie się uda ły  , a mianowicie też buk iet  tul ipa­
nów bol lcnderskich , k tóry zdaie się bydź  nie 
tey samey ręki co i n n e ,  gdyż t rudno  poiąć iak 
artysta tyle harmonii  peyzażom swoim n adać
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uimeiący, mógł wykonać dzieło tak wrzaskliwego 
poniekąd kolorytu , bez żadney modyfikacyi w 
półcieniach i cieniach.

Z pomiędzy dwóch peyzaźów pod Num. 162 
i i 65 przez amatora Jgnacego Kochanowskiego 
zrobione, ma drugi to iest wschód xiężyca zale­
tę prawdy i effektu w w ydan ia  właściwego świa­
t ła  xiężyca i odbiianiu się iego w wodzie , i do ­
brego kolory tu ca iego nieba i oddalenia. Zdaie 
nam się, i ż zbyt grube nakładanie koloryu na p ie r ­
wszym planie niedodaie żadney zalety  ̂ obrazowi, 
a zarzut zbytniego zaniedbania ściągnąć może.

W  peyzaźach przez drugiego amatora Hr. F ry ­
deryka Skarbka wystawionych,  spostrzegamy w 
ogólności brak dostateczney harmonii.  Zachód 
słońca przez bramę widziany, ma zaletę dobrey 
kompozycyi i kolorytu samey bramy, lecz świa­
t ło  zachodzącego słońca nie iest dosyć wysoko 
rozpędzone,  ani dość starannie zmieszane z b łę ­
kitem, i część oświecona bramy więceyby dale­
ko żywego światła wymagała.  W  drugim wi­
doku z ruiną gotycką iest dobry koloryt teyże 
ruiny , lecz drzewa są za twardę i za ciężkie. 
Starać się powinien maluiący o nadanie więcey 
przezroczystości pierwszym swoim pianom; brak 
iey iest także zarzutem widokowi groty K uh‘tall 
czynionym, który miałby daleko więc<'y i efektu, 
gdyby skały na przodzie mnićy były siwe. Nay-  
więcey zalety z pomiędzy prób tego amatora , rna 
brzoza z natury naśladowana , bo lubo to stu-

ł
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dium nie iest doprowadzone  do tego stopnia 
wykończenia,  do którego bez zbytniego w yrab ia ­
nia s z c z e g ó ł ó w  w  peyzażach doyść można  , nie 
można  mu iednakźe odmówić prawdy  w kolo­
rycie i dobrego nakładan ia  koloru,  tak dalece, iż 
za pierwszem weyrzeniem każdy p o z n a , że ten  
widok nie iest z pamięci lecz z n a tu ry  rnalowa-

n y ‘Z rodzaiu obrazów rozmaitych przedmiotów 
{tab leaux  de g en re ) znayduie  się na obecney w y ­
stawie wiele ba rdzo kwiatów powiększmy części 
przez Dam y malowanych.  Między niemi celuią 
kwiaty P.  Beyer, które są ze s tarannością w ypra ­
cowane ,  wiele maią p r a w d y ,  przyiemnie są u ł o ­
żone,  wszystkie oryginalnie z na tu ry  malowane,  
i dowodzą  wielkiego postępu artystki ; cokolwiek 
wiccey mocy w świat łach i cieniach na d a ło b y  
więcey  energii i wypukłości  wystawianym przed­
miotom.

W  rzędzie innych kwia tów i owocow dziełem 
D a m  będących,  zaymuią szczególniey owoce przez 
J e n e r a ł o w ą  M oraw ską  malowane  i pod Nrem  
171 um ieszczone j  są one ba rdzo piękne, i iezeb 
nie są kopią lecz oryginalnym naśladowaniem, do ­
wodzą prawdz iwego talentu amatorki.

W  ogólności poważamy się dać iedną radę D a ­
m o m ,  które się zaymuią tak sobie właściwym r o -  
dzaiem malars twa;  ażeh \  każda artystka lub a m a ­

t o r k a ,  która swóy talent  malowaniu kwiatów p o ­
święca,  nauce bo tan ik i  szczerze oddać  się chcia*
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ł a ,  ho przez to uniknie b ł ęd ó w  w naś ladowaniu
na tury ,  które w wystawionych kwiatach znawcy 
tey nauki wykrywaią.

Gorl iwy o postęp sztuk pięknych i pr awdziwem 
ich zami łowaniem prze i ety amator  Hrabia  Henryk 
Z a b i e ł ł o , za iął  tego roku licznie uczęszczającą 
publ iczność,  kopią choru  Kapucynów z obrazu 
Canipenel lego s tarannie  przez siebie zrobioną- 
Gdyby  to by ł  oryginał,  zaięlibyśmy się iego roz­
biorem, lecz wiadomem iest, i ż kopiie do k o n k u r ­
su n ienabźą ,  i właściwieby się w wystawie dzieł 
kraiowych mieścić niepowinny. Z tem wszystkiemu 
winniśmy zacnemu amatorowi wdzięczność za 
wystawienie  tey pracy swoiey,  gdyż powszechna 
iey wzietość naybardziey się przy łożyła  do zwa­
bienia lirzney publiczności , która  raz będąc  w 
sali, i innym dziełom sztuki przypat rywać  się m u ­
siała. Piękną by ło  myślą  t e g o ż  autora  zachować 
pamiątkę daw nych naro dow ych  zwyczaiow, w ysta- 
wuiąc  d o w ó d c ę  dawnye.h hm sa rzów  w takim r y n ­
sztunku i slroiu, o iakim tylko w historycznych 
podaniach ślad się znayduie.  Aulor  czerpał  w  
rozmaitych dziełach wiadomości  do tego potrze­
bne, i s tarał  iako naywierniey to wszystko w o -  
brazie w y d a ć ,  co w e d ł u g  opisów rynsztunek i 
s t róy hussarza s tanowiło.  Lecz ta dokładność  w 
wydan iu  wszystk ich szczegółów, zaszkodziła efe­
ktowi obrazu;  po t rzeba  by ło  koniecznie iedno z 
dwoyga poświęcić , albo wierność w wydaniu  
tych szczegółów piękności ob razu albo też pi ę-
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k n o ś e  wierności .  R y s u n e k  konia  nie iest d o b r y f 
s zczegó ln i ' y  w szyi. G o n i t w a  n a  l e w y m  b o k u  
d y m e m  i ku rzem  zam glona ,  iest d o b r a  w k o m p o -  
zycyi i w w y konan iu ;  t u d z  eż p okry w a  konia a x a -  
mi tern i z to lo  n a  nieyr z g u s tem  są  zrobione.

P. Ju t ty  d ek o r a to r  t e a t r u  n a r o d o w e g o  , w idząc  
szozególnieysze u p o d o b a n i e  pub l iczności  w o b r a ­
zach per spektywicznych,  za ią ł  się, w c i ą g u  t r w a ­
nia  w y s taw y  s k o m p o n o w a n i e m  i w y k o n a n ie m  
o b ra z u  tego rodza iu  , i w yznać  musierriy iż m u  
się u d a ł o  myśl  tę szczególnie szczęśliwie d o  s k u ­
tku  d o p ro w a d z ić .  W y s t a w i o n y  przez n iego w c h ó d  
do kaplicy gotyckiey p o t r ó y n e m  ś w ia t ł em  o ś w i e ­
c o n y , m a ł o  co do  życzen ia  p o z o s taw ia :  p o d  
w zg lę dem  do skona łośc i  p e r sp ek ty w y  d o b re g o  p o ­
jęci a i w yko na n ia  efektu ś w ia t ł a  i odcieni ,  p rz e ­
ł a m a n i a  t ru d n o śc i  w w y d a n iu  s tykan ia  się d w ó c h  
św ia te ł ,  lekkiego a pew n eg o  w ła d a n ia  p ę z d l e m , 
s ł o w e m  pod  w z ględem ogó lney iliuzyi k tó rą  t e n  
o b r a z  n a  p at rz ących  czyni.  Zycz yćby w y p a d a ­
ł o  więcey ży w eg o  ś w i a t t a  na  k o lu m n ie  na  p rz e ­
c iw g ł ó w n y c h  d rz w i  urriieszczoney; ry su n e k  figu­
ry ż e b rak a  nie iest także  d o b r y  , lecz tego r o ­
dzaiu  o b r a z ó w  f igury są  tylko u b o c z n y m  p r z e d ­
miotem.  —

T r z y  tylko są  sztychy n a  o b ecney  wystawie;  co 
t e m  bardzićy  zadziwia  iż w  U niwers ytec ie  iest 
P ro fe sso r  s z tyeha rs tw a.  M ie l iby śmy p r a w o  s p o ­
d zi ew an ia  się po n im  d o w o d ó w  usi lności  iego 
uczniów i postępów ,  k tó re  w t e y  sztuce czyn ią:  i
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dz iw im y  się, iź w  tym  od dzi a l e  sztuk piękny ch
taka  o b o ię tn o ść  ze s t rony nau cza iąc ego  i uczących 
się panuie .

R yc ina  po d  N r e m  70 w y o b ra ża i ą ca  czyn M u -  
cyusza  Scewol i  , icst d o w o d e m  ta len tu  ar tys ty , 
k tóry  przez  zbyteczną  m o ż e  sk ro m n o ść ,  i w b r e w  
p rz y ię t em u  zwyeza iowi  przy w ys t aw a ch  p u b l i ­
czny ch ,  nazw isko swoie  utai ł .  S pos t r zegamy w niey 
ni ek tó re  n i eprawości  w ry s u n k u  i brak d o s ta te ­
cznego k rz y żo w an ia  r y s ó w  od ci en ia  w y d a ią e y c h  
zw ła szcza  w  figurze sam eg o  Scewoli .

D  wa p o r t r e ty  przez  P. O b  szezyńsk iego n a  m i e ­
dzi ry te ,  z a p o w ia d a i ą  n a m  znako mitego ar tys tę  w 
sz tycharskiey  s z t u c e .—

R y s u n k i  a r ch i t ek ton iczne b a r d z o  są  n iel iczne 
n a  nlnieyszey wystawie .  S a m  tylko A d a m  J d ź k o -  
wski  u c z e ń  U n iw e rs y te tu  W a r s za w s k ie g o  w ys ta­
w i ł  p lany r e f o r m y  teraźnieyszego  t e a t r u  i b u d o w y  
n o w e g o ,  k tó re  za p r z e d m i o t  do  k o n k u r s u  w u s ta ­
wie  r z ą d o w e y  są p o dane .  Z o s t a w ia m y  z n a w c o m  
ocenienie  w a r t ośc i  tey pracy m ł o d e g o  ar tys ty '  
ile n a m  się zdaie,  iest w niey d o w ó d  ta len tu  i g u ­
stu iego,  zwłaszcza  w planie r e fo rm y  tea t ru  n a r o ­
d o w e g o .  INieśmiemy także  za iąć  się rozb io rem  
p r o i e k tó w  ozd o b ien i a  facyaty  kuści o ła  k a ted r a l -  
n eg o  przez  kilku a r ty s tó w  i a m a t o r ó w  w y ­
s taw ionych ,  b o b y  nasze zd an ie  z a p e w n e  m y ln e m  
było ,  g d y b y ś m y  mieli o świad czy ć , iź w  ż a d n y m  
p ra w d z iw ie  go tyckiego stylu n i e w id z i e m y .—

Ninieyszy k ry ty cz n y  r o z b ió r  dzi e ł  sztuk p i ę -
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kny ch  w b ielącym  roku  pod  sąd publiczności i 
b iegłych oddanych, ogłaszamy drukiem  w zupeł- 
nem  przekonaniu  ze sądem naszym żaden wzgląd 
uboczny, lecz czyste zamiłowanie sztuki i chęć  
przyśpieszania iey postępów  kierow ały :  spodzie­
wamy się nawet, iż równie znawcy iako i ci wszy­
scy o k tórych pracach wzm ianka iest uczyniona, 
tę przynaymniey zaletę krytyce naszey przyzna- 
ią. Gdyby iakakolwiek niechęć , lub uprzedze­
nie powodować nami m ia ły , niewaźylibyśmy się 
ogłosić uprzedzonego zdania: bo  wiemy iak d a ­
lece szkodliwą iest dla udoskonalenia sztuk p ię ­
knych  niesprawiedliwość w udzielaniu pochwały i 
nagany.

( i )  R edakcya pam iętn ika tym  c h ę tn iey  ten n ad esłan y  so , 
b ie  artyltu l w  piśm ie sw oietn  um ieściła  , iż  w nim  pon iek ąd  

obraz obecnego  stanu sztuk  p ięk n ych  w  P olsce upatru ie , 

który  p oźn iey  za m ateryal do h is to r y i ty ch  sztuk słu ży ć  m oże.

Pamiętnik Warsz. T. PI. i V .  III. 35
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R Y S
Filozoficzny zasad rachunku losów czyli ra ­

chunku prawdo-podobieństwa, p rzez  Kam 
ietana G arbińskiego Filozojii Doktora i Pro- 

fessora  w Królewskim W arszaw skim  Uni­
wersytecie (i).

I.

O d  czasów, w których zaledwie gdzie niegdzie 
dostrzedz można tleiące się iskierki światła, prze­
chodząc stopniami w naypóźnieysze wieki, w któ­
rych stan moralny czyli intellektualalny (a) czło­
wieka coraz bardziey rozwiiał się, kształcił i do 
szczytu doskonałości zmierzał; zawsze, wszelkich 
wysileń , wszelkich natężeń rozumu m niey-w ię- 
c ć y , to było celem : aby nabyte wyobrażenia i

(1) Rozprawa czytana na publicznera posiedzeniu U ni­
w ersytetu dnia 18 W rześnia 1823. Jnna tegoż autora ro z ­
prawa pod tytułem wy/stad syntetyczny własności pow ierz- 
chni skośnych (surfaces gauches) przystosowanych do kon - 
strukcyi machin , sklepień kamiennych etc. wydana 1822 
w 8ce zawieraiąca 6 arkuszy druku i dwie litografowane 
tablice, znayduie się do sprzedania u N ięgarza, mieszkaiącego 
W domu Towarzystwa Przyiaciól Nauk, za Zl. 4 i gr. l 5.

(2) Odtąd wszędzie zamiast inttellektualny używać będę w y­
razu m oralny (morale).
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zdania, na pewnych i niezachwianych opierać do­
wodach; aby wykazać w każdem zgłębianiu rzeczy 
niemylne cechy rozróżniaiące rzeczywistość od 
pozoru, prawdę od fałszu. Mimo tey iednak po- 
wszechney niemal dążności , małą liczbę prawd 
wyłączywszy, rzadko kiedy tak wnioskowano; iż­
by to, co ieden utrzymywał za pewne, było tako- 
wem dla wszystkich. Owszem częstokroć nawet, 
własne nasze ranne zdanie, z wieczornem bywa w 
sprzeczności.

Gdyby władze umysłu naszego do tego sto­
pnia wykształconemi były, izbyśmy w kazdey, iak- 
kolwiek trudney i zawikłaney m ate ry i, obliczyć 
mogli wszystkie a wszystkie tak za pewną opiniią, 
iako i przeciw niey mówiące dow ody; gdyby nad­
to, każdy z pomienionych dowodów był teyże sa- 
mey mocy, teyze samey pow agi; ku tey na ów- 
czas więcey nachylalibyśmy się stronie, za którą 
większa byłaby liczba, a to tym sprawiedliwiey im 
bardziey liczba takowa przewyższałaby liczbę stro­
ny przeciwney. Na ówczas to zgodzonoby się na 
iedno. Samo bowiem proste dodawanie i odey- 
mowanie uczyłoby, iaką ilość, ze tak rzekę, wia­
ry przywiązywać powinien rozsądek do takowe­
go lub przeciwnego zdania.

Im bardziey podobny stan rzeczy oddalonym 
iest od n a s ; im mozolniey sza , im przykrzeysza 
do niego prowadzi droga; tym wyższego poważa­
nia, większey wdzięczności są godni ci, którzy ku  
temu ważnemu celowi zwrócili swoie usiłowania i

t
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prace. Z pomiędzy licznych podobnych usiłowań 
rozum u Rachunek losów (Calcul des probabilites) 
trzyma bez wątpienia nienaypoślednieysze mieysce. 
Wyłożyć elementarnie, sposobem krótkim a iasnym 
główne wspomnionego rach u n k u  zasady; pokazać 
ile te w ogólności pom ocnem i bydz mogą w szukaniu  
i ocenianiu  prawdy; iest zamiarem ninieyszey ro z ­
praw y (i).

II.

Pominąwszy namiętności miotaiące sercem i ro ­
zum em  człowieka, nam ię tnośc i , tę naydzielniey- 
szą sprężynę działań, ale razem i naygłówniey- 
szą przyczynę błędów naszych, ileż to ieszcze ra ­
zy m ylim y s ię ,  wyrokuiąc w p rzedm io tach , w 
których  nie możem y sobie przywieść na pamięć 
wszystkich potrzebnych faktów ; gdy tym cza­
sem od wyliczenia i porównania z sobą tychże 
iedynie niemylność wyrokowania zawisła! Każdy 
w prawdzie bardzo dobrze  widzieć to m o ż e , na 
co zwraca swoię uwagę; ale rzadko kto, tvle s o ­
bie chce nieświadomości przypisać, by wyznał, ze 
w rozbiorze podanego pytania , m ożna było cóś 
więcey ieszcze uważać nad  to , co przez niego 
uważanem  było. Cała m ądrość lndzka na tern

( i )  C o  się tycze historyi tey nauki, czytelnik znaleść ią 
może w szacowney rozprawie Oyca Matematyków polskich 
pod tytułem: Rozprawa o Rachunku Losów (pa trz  Pismą  
różne / ,  Śniadeckiego.)

i
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zależy: aby sprowadzić wszystkie zdarzenia tegoż 
samego rodzaiu, do pewney liczby przypadków 
zarówno wypaść m ogących , i ażeby oznaczyć 
liczbę przypadków sprzyiaiących pomyślnemu czy­
li oczekiwanemu zdarzeniu. Stosunek ostatniey 
liczby do liczby wyrażaiącey wszystkie przypad­
ki, będzie miarą podobieństwa  czyli możności o- 
czekiwanego zdarzenia. Zkąd wypada: że podo­
bieństwem pewnego zdarzenia  (dającego się zawsze 
rozdzielić na pomyślne lub  przeciwne) iest ułom ek, 
m aiący za  licznik liczbę przypadków  sprzyiaiących, 
a za mianownik liczbę wszystkich przypadków  to  
ie s t: tak  sprzyiaiących lak i przeciwnych.

leżelibyśmy np. wiedzieć chcieli, iakie iest p o ­
dobieństwo urzucenia  kostką (dokładnie  w yro ­
bioną) od razu  szóstki ; należałoby tak rozum o­
wać : Ponieważ kostka ma sześć ścian, przeto  w 
tym razie sześć iest przypadków zarówno wypaść 
mogących. Możemy bowiem zarówno urzucić asa, 
dwóyfeę, tróykę, czwórkę, piątkę , lub nakoniec 
szóstkę. Pierwsze pięć przypadków przeciwne są 
oczekiwanem u zdarzeniu, a ostatni tylko m u sprzy­
ja. Ułomek zatem f- wyrażać będzie podobień­
stwo trafu czyli możność u rzucenia  szóstki ; a u- 
łom ek ■§• podobieństwo chybienia. Podobnież zna­
leźlibyśmy, ze z naczynia, w którem  np. umieszczo­
nych iest razem trzy gałek białych a siedm c z a r ­
nych, podobieństwem  wyciąguienia gałki białey>
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byłby ułomek 7’T , a podobieństwem wyciągnienia 
gałki czarney — (r)-

( i )  Na teyze samey zasadzie moglibyśmy wiele innych przy­
kładów pominę) obliczyć podobieństwa wygraney w loleryi li-

in(m- i) (m-—2V... fm— n—I— i czbowey a to za pomocą w z o r u -----------------------; v ~
k  j ,  ,  ,  , Jx

[Algę: na Szkot: Woie: str: 3a6 .) gdzie m oznacza liczbę 
rzeczy do kombinowania danych, a n ilość tychże rze­

czy w każdą kombinacyą wchodzących. I tak: ponieważ z po 
numerów, z których się powyższa gra składa, za kazdem cią­
gnieniem wychodzi ich 5; przeto podobieństwem, ze numer

ę
stawiony, extrakt zwany, wyydzie, będzie —  — ____ a no

9 0  1 8  ’  1

dobieństwem chybienia — =  — .
9 °  18

Kombinacyy dwukrotnych, ambami zwanych, z numerów
c 9°- 89 , ,  «yociu nuee można r=4ooo, a ze wpięciu numerach wy­

chodzących, kombinacyy dwukrotnych iest: ^ -^ = io :przeto  po-
1. a

dobieństwem trafienia araba, będzie: — a podobieństwem
4oo5

chybienia
. 3 9 j)5

4oo5
Kombinacye trzykrotne , czyli wszystkie terna, wynoszą 

90. 89. 88
~  ^ 2— =  117480, z 5 zaś numerów kombinacyy trzy-

, . . 5 . 4-3 . , „ .
krotnych iest    =  10. Podobieństwem zatem trafienia

i .  2. 3

terna będzie  ---- — a podobieństwem chybienia
117480 11748

1 17 ^7°  1 *747
1 1 7 4 8 0 - -  1 1 7 4 8 '
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Z tego co poprzedziło wypływa : n  zawsze liczba 
przypadków sprzyiatących, dodana do liczby wy- 
rażaiącey przypadki przeciwne, iest summą wszy­
stkich przypadków , iakie tylko być mogą , i ze 
tem samem: ułomek wyrazaiący podobieństwo 
zdarzenia pomyślnego, powiększony ułomkiem od- 
powiedaiącym zdarzeniu przeciwnemu, równa się 
zawsze iedności. Jakoż w pierwszym przykładzie 
ułomki j  i w drugim ~  i dodane do sie­
bie, czynią iedność.

Jeżeli więc podobieństwo pewnego zdarzenia 
iest zerem, podobieństwo zdarzenia przeciwnego 
równać się będzie iedności. A ponieważ podo­
bieństwo oznaczone zerem wyraża, ii zdarzeniu, 
któremu toż podobieństwo służyć ani ieden przy­
padek nie sprzyia ; przeto zdarzenie przeciwne 
pewno nastąpić musi. Jedność zatem, naydokła-

Równieź znaleźlibyśmy że podobieństwem trafienia kw a- 
5 i

terna iest ———----- — —-----—- a podobieństwem chybienia
ao 5aigo  5 n o 38

3t555i8£> 5 i  i o 3 ” c ,
— -------- =   --------- ; ze podobieństwem trafienia kwinterna
2050190 5 n o 38

r . , . / ,  , . . 4 3 q 4 q2/>7iest—-------------a podobieństwem chyb ienn ia ----- ----------.
439^9268 43949268

Uiszczaiąc się przy tey okazyi z miłego obowiązku wło­
żonego na mnie przez szanownego X. Prof. Dąbrowskiego 
ostrzegam: że przez pomyłkę (obacz dzieło wyżey zacytowane 
st. 327) wydrukowano « pewność wygraney terna do pewności 
przegraney ma się iak: 1 : 117480 « zamiast 1: iak: 117/17,0 
czćm się łatwo z tego co poprzedziło przekonywamy.
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dnieyszem iest wyobrażeniem pewności matema­
ty c zn e j  [certitude mathematique).

Gdyby każdego z dwóch przeciwnych zdarzeń 
podobieństwo równało się czyli, co na iedno 
wychodzi, gdyby liczba przypadków sprzyiaiących 
równała się liczbie przypadków przeciwnych; stan 
natedy umysłu naszego względem tego lub owe­
go zdarzenia, byłby stanem niepewności czyli po­
wątpiewania (doute). W takiem to położeniu zu­
pełnie znaydowalibyśmy się np. wtenczas: gdy­
by kto pytało  podobieństwo wyciągnienia za pier­
wszym razem gałki białey z naczynia , w którem 
znayduie się iedna połowa gałek białych a druga 
czarnych.

Im znaczniey podobieństwo matematyczne prze­
wyższałoby ułomek z tem większem zbliżeniem 
się do pewności czyli prawdy (yraisemblancej na 
zdarzenie m u odpowiadające liczyćby m o/na , 
tak: że moglibyśmy bydź tegoż zdarzenia prawie 
zupełnie, czyli moralnie p e w n i; gdyby ułomek 
mierzący iego podobieństwo bardzo mało się ró ­
żnił od iedności. Moralna zatem p ew n o ść  nic in­
nego nie iest iak zbliżenie się do pewności mate­
m atycznej tak wielkie, i£ na niem gruntuiąc się 
każdy rozsądnyr człowiek powinien myślić i dzia­
łać prawie zupełnie w taki sam sposób : iakby 
działał i myślał w tenczas, gdyby miał pewność 
matematyczną. Do tego rodzaiu np. należy p e ­
wność e x js ten c jl ciał. Bo chociaż nikomu wzbro- 
nionem nie iest przypuścić, iż równie w tym iak
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wielu innych przypadkach zmysły uwodzić nas 
mogą; przecież, uporczywego pyrrhonistę słusznie 
za zagorzalca uważać można. Podobieństwo bo­
wiem matematyczne mówiące za exystencya ciał, 
iest tak wielkie , iz względem niego podobień­
stwo, na którembyśmy chcieli opierać nasze po- 
wątpiwanie, za zero prawie uwazanem być może.

Ale, iaki to iest ten ułomek wyrazaiący tako­
we podobieństwo, któreby, bez uchybienia, za 
zero uważać można ? Ważne to pytanie nie iest 
ieszcze rozwiązane dostatecznie, a wszelkie do­
tąd w tym względzie rachuby na samych tylko, 
mniey więcey zręcznych, przypuszczeniach s% 
wsparte (i).

( i )  Suffon, który pierw szy zwróci! na tę ilość podobień­

stwa sw oię uwagę, ocenia ią na 'ioouQ'. ć °  czego bierze so­

b ie  za zasadę podobieństwo [wyprowadzone z tablic srnier. 
telnosci Dupre de Saint-M aur) że: człow iek czerstwy w 56 
roku życia umrzeć może w 24 godzinach. D aniel Bernoulli

w ynosi tą d o   (Oeuv: de Buffon T . V . p .  3^8 note a).
100000

Condorcet, który uw ala człowieka w e 24 roku życia , zdaie

się oznaczać tę ważność przez ułomek ------ —- ( E ssai sur
i 447^8

Vapp- de Vanalyse d la  probabilite des Decisions. P a ris  
1785  p ■ i3 8 , 224  et suiv:). Pewność zatem  m oralną wyra­

żałby podług Buffona ułomek > podług Bernoulli u ło ­

mek „99999 a la  ̂ podług Condorcet ułomek - ‘ ,
100000 144700

Pamiętnik fVars z. T. VI. N. 111 36
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Z danych dopiero definicyy pokaźnie się: i ż pe­
wność i podobieństwo matematyczne mogą być po­
równywane między sobą , chociaż istotna zacho­
dzi różnica pomiędzy stanem umysłu , kiedy m u 
iest prawda ściśle dowiedzioną, a tym , kiedy ie- 
szcze pewną dość błędów dostrzega. Ale , iakże 
mało bogaci iesteśmy w to, coby ściśle dowiedzio- 
nćm było ! Indukcja i Analoglia, tak często nawet 
w samych umieiętnościach matematycznych uży­
wane, zasadzaiaż sie na czem innem, ieśli nie na

> c c  »

znacznem podobieństwie do prawdy? Słowem, ca­
ły zbiór prawie wiadomości ludzkich, opiera się 
na teoryi podobieństwa. Teorya ta bardzo ważną 
przeto być m u s i : prowadzi nas bowiem wszędzie, 
gdzie tego po nas własny pożytek wymaga, do wy­
znaczenia miary podobieństwa, na ktorem zdania 
nasze opierać chcemy. Wszędzie, mówię, gdzie 
po nas tego własny pożytek wymaga: Są bowiem 
(że tu wyrazów Buffona użyię str. 372. Tom. 67) 
prawdy religii, « których światłość tyle iest żywą, 
iż iey żaden cień błędu przyćmić nie może; któ­
rych oczywistość tyle iest wielką, iż nie przypu­
szcza ani rozumowań, ani namysłów, ani pową- 
tpiewaniafktóre to nakoniec prawdy, nad wewnę­
trzne i zupełne przekonanie się, inney żadney mieć 
miary nie mogą. ”

III.

Częstokroć oczekiwane zdarzenie zależy od zbie­
gu wielu innych, z których każde, ma sobie wła-
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ściwe podobieństw o trafu  lub chybienia. Oce­
n ian ie  podobieństwa tego rodzaiu  (podobieństwem  
złozonem, probabilite composee, zwanego) wymaga 
iak nayściśleyszey baczności; gdyż od tego dok ła­
dność, w  zawildańszych zwłaszcza pytaniach, cała, 
słowem, budowa rach u n k u  losów zawisły.

Pozwólmy, że dla wyciągnienia figury pewnego 
ko loru  z pomiędzyr 36 k a r t  polskich , ułożył ie 
kto, w nieprzytom ności moićy, pod ług  maści we 
cztery rzędv. Ponieważ karta  żądana mieścić się 
m oże  bezwzględnie w którym kolw iek ze czterech 
rzędów ; przeto, podobieńs tw o m atematyczne wy- 
ra/.aiące, ze ściągnę rękę  do tego rzędu  , w k tó ­
rym  się ona znayduie, będzie -t-, (§ II) a że n ad ­
to, we w spom nionym  rzędzie wszystkich kart iest 
g, a trzy tylko figury; przeto, podobieństwem  w y­
ciągnienia z tego rzędu  figury będzie j .  Abym 
wiec natrafił na kartę  żądaną; potrzeba koniecznie 
zbiegu dwóch zdarzeń: A m ierzy podobieństwo tra­
f u  pierwszego , a f  podobieństwo trafu  drugiego 
zdarzenia. Iloczyn tych dwóch ułomków wyrażać 
będzie  podobieństw o szukane. Jakoż w samey 
rzeczy : ponieważ trzy tylko figury są teyże sa­
m ey maści; czyli: ponieważ trzy tylko przypadki 
na 3 6 ,  sprzyiaią oczekiwanemu zdarzeniu; zatem, 
podobieństw em  onegoż będzie u łom ek ^ 4 , który 
widocznie iest iloczynem dwóch ułomków -ji f.

W  ogólności, iezeli m, n, p ,  i t. n. oznaczaią p o ­
dobieństwa mówiące za  zdarzeniam i d , l i , C, i t, 
nr, mY.nY.pY.  i t. n. w yrażać  będzie podobień-
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stwo zbiegu razem tych wszystkich zdarzeń. A że 
iloczyn, którego wszystkie czynniki są ułomkami 
właściwemi, tym iest mnieyszy, im z większey li­
czby takowych czynników się sk łada; przeto i 

podobieństwo z ło ż o n e  tym iest mnieysze, im zale­
ży od większey liczby podobieństw zwyczaynych, 
z resztą jakkolwiek znacznych, z osobna ieuważaiac. 
Daymy np. że czyn iakowyś doszedł wiadomości 
naszey przez pośrednictwo dwudziestu świadków, 
tak: iż drugi dowiedział się o nim od pierwsze­
go; trzeci od drugiego; czwarty od trzeciego; i t. 
n. a nam nareszcie udzielonym był przez ostatnie­
go, to iest dwudziestego. Niech nadto rzetelność 
każdego świadka wyraża ułomek —. Podobień­
stwo wierzytelności ze zbiegu wszystkich tych 
świadectw wypływaiące (którebyśmy wynaleźli 
mnożąc ułomek -j-l, dwadzieścia razy przez siebie, 
czyli podnosząc go do 20 potęgi) mnieyszem by­
łoby nawet od i. Więcey zatem niż 7 stawić m o­
żna przeciw 1, iż to, o czem nam doniósł ostatni 
świadek, iest taiszem, chociaż , dać było można 
(podług przypuszczenia) 9 za 1 na to : iż każdy /, 
nich, ani sam się nie mylił, ani nas oszukać nie 
chciał.

« Szybkie to zmnieyszenie się podobieństwa zło ­
żonego, mówi Laplace, (Essai philosoph. sur les 
probab. p. i 5. 2. ed i t io n )  porównać można ze 
zmnieyszaniem się iasności przedmiotów, na któ­
re patrzylibyśmy przez pewną liczbę tafli szklan- 
nych położonych iedne na drugich. Znaczną li-
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czba takowych tafli, choćby nayprzezroczystszych 
sprawić może: iż tegoż samego przedm iotu, k tó ­
r y  poprzedniczo przez iednę szybę dokładnie w i­
dzieliśmy, niepotrafilibyśmy nawet rozpoznać.

«W naukach m atem atyki czystey, wszelkie tw ier­
dzenie iakkolwiek znaczną liczbą twierdzeń p o ­
przedn ich  przedzielonem iest od swoich pierwia­
stkowych zasad czyli pryncypiów; ma zawsze też 
same pewność, iaka służy takowym  pryncypiom . 
W  przystosowaniach rachunku  analitycznego do 
fizyki, pewność wniosków naszych iest taka sa ­
ma, iaka znayduie się w  faktach lub  doświadcze­
niach, na  których ie opieramy.

« Ale, w naukach  m oralnych (sciences morales) 
gdzie wszelki wypadek z takowych wniosków wypro­
wadza się z poprzedzaiącego, w sposób mniey wię- 
cey doprawdy zbliżony; iakkolwiek każdy z pom ię­
dzy pierwszych poiedynczo uważany, wielkie mógł­
by  mieć podobieństw o do prawdy ; podobieństwo 
przecież chybienia rośnie w m iarę ich liczby tak, 
iż im iakowy wypadek dłuższy oddziela łańcuch  
od pryncypiów z których wyszliśm y; tym m niey 
na pewność iego liczyć należy.’ Z czego zdaie się 
wypływać ta ważna dla zbyt zaciekaiących się 
nauka: że oczywistość tym śpieszniey nieiako przed 
rozum em  ludzkim ucieka , im on  bardziey ro z ­
przestrzenić swoie wyobrażenia usiłuie; że pomy­
sły naywiększą obeyrnuiącą rozciągłość, muszą 
być razem naymniey iasnemi; i że nakoniec k ra ­
ina , w którey geniiusz człowieka szuka szczytu
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naywyższey mądrości, zewsząd prawie iest oto­
czona ciemnością.c

IV.

Wiedząc, iak i kiedy podobieństwo, choćby 
naywiększe, zmienia się nie tylko w wątpliwość, 
ale nawet na ułomek bardzo mały; obaczmy te­
raz, czyli nie ma takowych okoliczności, w któ­
rych przeciwnie, podobieństwo nasze coraz bar- 
dziey powiększać się może? Gdybym np. z naczy­
nia, w którem znayduie się po równey liczbie ga­
łek białych i czarnych, wyciągnąć chciał gałkę 
białą; podobieństwem trafu na tedy byłby ułomek 
|  (§ II). Podobieństwo to znacznieby się zwię­
kszyło, gdyby mi powiedziano: możesz sobie dwa 
razy następnie ciągnąć, a ieśli choć raz natrafisz 
na gałkę białą, zapłaconem ci będzie w taki sam 
sposób, iak gdybyś wygrywał za pierwazą próbą, 
(trzeba rozumieć że dotąd nie rozpocznie się dru­
gie ciągnienie, dopokąd gałka wyciągnięta za pier­
wszą razą, na powrot do naczynia wrzucona nie 
będzie).

W obecnym bowiem razie mogą aż cztery 
przypadki zarówno wypaść, ród: może wyyść 
gałka biała w pierwszem , a gałka czarna w dru- 
giem ciągnieniu, are: może być temu przypa­
dek odwrotny. 3cie : może wyyść gałka biała w 
obu ciągnieniach, /(te : nakoniec, może wypaść 
gałka czarna za pierwszym i drugim razem. A po-
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nieważ widocznie, trzy tylko pierwsze przypadki 
mówią za oczekiwanem zdarzeniem; przeto ~ be- 
dzie podobieństwem trafu  a -  podobieństwem chy­
bienia (§ II). Czyli inaczćy, można stawić 3 prze­
ciw r, że w dwóch ciągnieniach wyydzie choć raz 
ieden z naczynia gałka biała, gdy tymczasem nie 
można było stawić więcey nad jen  przeciw xemu 
na to: ze ią wyciągniemy za pierwszym razem.

lak o w e  zwiększanie się podobieństwa wy7gra- 
ney byłoby ieszcze raptownieysze , gdybyśmy w 
tenże sam sposób trzy , cztery, pięć i t. n. razy 
powtarzać mogli ciągnienie; tak dalece: ie  rozcią- 
gaiąc próby takowe do nieograniczoności, mogliby­
śmy być moralnie pew ni, iż w tym ciągu raz ie­
den przynaymniey wy gramy.

Ten wniosek prowadzi naturalnie do następu­
jącego pytania : Oznaczyć ile razy dozwolonem 
być nam powinno doświadczać losu; aby podo­
bieństwo wyrażaiące, że wypadek zadany raz przy­
naymniey będzie miał mieysce, było tak wielkie, 
iakbyśmy sobie tylko życzyli?

Daymy np. iż p oznacza ile razy rzucićby trze­
ba kostką, aby podobieństwo wyrażaiące, że w tym 
ciągu choć raz padnie szóstka, było takie samo, 
iakieby mówiło za zdarzeniem przeciwnem, czyli, 
aby się równało Ponieważ w szczególnym tym 
przykładzie , za każdym rzutem, podobieństwem 
trafu iest ~, a podobieństwem chybienia -f (§. II);

/ 5 ,p
przeto \ f j  > wyrażać będ zie podobieństwo, że
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w p rzutach , szóstka ani razu nie padnie (§" I I I ). 
A że to podobieństwo, podhig założenia, ma się 
równać -k; zatem, będziem y mieli następuiące ró­
wnanie :

(łr=*
wziąwszy z obu  stron logarytmy będzie (patrz w 
Alg. na  Szk. Woiew):

p (log. 5— log. 6) =  —  log. 2.
a ztad ;c 7

_  ~~ l°g - 2-______  1°S- „  O 8
P log-5 —log. 6 log.6 —log. 5 ' ’

Więcey zatćm niż trzy rzuty  a mniey niz cz te ­
ry, czynią zadość szczególnemu tem u  zadaniu. 
ogólności ieżeli f  oznacza podobieństwo zdarze­
n ia  A, e podobieństwo zdarzenia B; p zaś liczbę 
wyrazaiącą, ile razy potrzebaby doświadzać losu; 
aby podobieństwo otrzym ania choć raz przynay- 
m niey zdarzenia A, równało się n; (a tem samem 
aby podobieństwo w ypadku  przeciwnego było  
( t — n) będziemy mieli równanie :

eP i — n .......................(P)
za pomocą którego maiąc ważności liczebne dwódą 
którychkolwiek z ilości e, n, p ; łatwo otrzym ać 
będzie m ożna trzecią (i). Kładąc np. w m ie y s c u e

1 1 7 4 7 0  2 5 5 5 185  4 3 9 4 9 2 6 7
nastepne u ło m k i:----- t j - ’ — TFT------’ , ■/ ,— FiT ’a  117480 2000190 43949200

(1) Ta formuła iest tylko szczególnym  przypadkiem nastę-
puiącey ;
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wyrażaiące podobieństwo trafienia terna, kwater* 
na i kwinterna (obacz notę w § II), a za n 
otrzymalibyśmy : Źe gdyby stawiono na to samo 
terno, bez przerwy, 2 wieki 26 lat i prawie 8 
miesięcy; tyle położyć można na to: iż raz ieden 
tylko trafionoby powyższe terno; ile położyćby 
można na to: iżby ani razu nie wypadło; Ze ie­
den także położyćby można przeciw iednemu, ia- 
ko stawianie cięgle to samo kwinterno przez 98 
wieków lat i prawie (5 miesięcy nie wyydzie 
ani razu; Ze nakoniec, stawiaiąc na to samo kw in­
terno 844b wieków /jo lat i prawie 10 miesięcy, 
takie podobieństwo byłoby trafienia go raz ieden 
tylko , w tak długim przeciągu czasu, iakie było­
by podobieństwo nie trafienia go ani razu. (w ca- 
łem tem obliczaniu rachowałem po 3 ciągnień na 
miesiąc).

p p  p — 1 p / p — 1) p — 2 a
e +  — e f  +  —  e f

1 1. 2.
, P(P— O —Cp-q+i). P— q . „ p 

1 1  ~  q " e  ^  1 w  k to r ey ka-
żdy -wyraz z osobna uw ażany, cznacza podobieństwo zda­
rzenia złożonego z A, powtórzonego tyle razy, ile iest Je­
dności w wykładniku głoski o, i z I?, powtórzonego tyle razv 
ile iest iedności w wykładniku głoski f. Wyraz  np. trzeci
pfp— 0  P—2 . 2  , , . .

1 2 — e  * ’ oznacza podobieństwo iż :  w-p razach

' zdarzenie A wypadnie (p— 2) razy: a zaś zdarzenie R nie wię- 
cey iak dwa razy (obacz Culcul. clcs probab: p . Lacroix —  
§ sur les rpreuves rcpćtcs de merries hasards).

Pamiętnik fFarsz. T. VI, IV. 111. 3^
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Z czego łatwo wnieść i ocenić można, iak wiel­
kim  iest nierozsądkiem, wystawiać się bez po trze­
by  na ciosy fortuny, którey nam  probować do- 
stateczney liczby razy niewolno; a iak pożytecznem  
byćby m ogło z drugiey strony zapewnienie t a ­
kow ych korzyści. Bo gdyby n P. k ażda, z pewney 
liczby osób, maiąca na własnym  okręcie m aiątek  
teyże samey w ar to śc i , zgodziła się : aby takow y 
zarówno rozłożyć po wszystkich okrętach  do n ich  
należących, stoiących, daym y na to , w iednym  
porcie i odpływaiących w pew ney  porze ro k u  
poiedynczo do tegoż samego mieysca, iasną iest 
rzeczą: iż iakkolwiek ieszcze przez takową ugodę 
każda z nich słusznie obawiałaby się iakieyś s t r a ­
ty; strata  przecież takowa, by łaby  tym mnieyszą, 
im większa liczba osób wchodziłaby w p o d o b n e  
stowarzyszenie ( i ) .

V.

Teorya, k tórąśm y dopiero  wyłożyli i p rzykła­
dy dla wyiaśnienia oney przytaczane, pokazuia: 
iż dotąd, te szczególniey zdarzenia zayittowały u -  
wagę nasze, w których  wszystkie przypadki tak

( i)  Stowarzyszenia prawie podobnego rodzaiu exystuią w 
■wielu kraiach pod nazwiskiem wzaiernnych zapewnień (as. 
snrances muluelles). Bardzo gruntowne o n ich  uwagi um ie­
ścił Pan Francoeur w dziele wychodzącym częściami w Pa­
ryżu  pod tytułem : D ictionaire Univer. des A rts et M etiers 
an i8aa (patrz pod A rtykułem  Assurances).
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sprzyiaiące iako i przeciwne obliczyć m atem aty­
cznie, a tein samem podobieństwa trafu  lub  c h y ­
bienia oznaczyć w liczbach bylibyśm y w stanie. 
Lecz, żadnego prawie nie ma tak prostego wypa­
dku, względem którego znaydowalibyśmy się w 
podobney możności. Bo zważmy tak poiedyn- 
czą okoliczność , iaką iest gra w kostkę ; p o d o ­
bieństwem  urzucenia szóstki nie będzie tu, ściśle 
biorąc, ■£■ II)- Czyliż albowiem używane w lym  
razie n a rz ę d z ie , zawsze iest dokładnym  sześcia­
nem  ? Czyli z pewnością w ie m y , że m aterya ł  z 
k tó rego  iest w yobrażone, m a we wszystkich swo­
ich częściach iednostayną i tę  same gęstość? Czy­
liż nakoniec tru d n o b y  było  poiąć, że prócz w zm ian­
kowanych, tysiąc być  m oże innych  przyczyn spra- 
wiaiących ze: iedne ściany kostk i z większą ł a ­
twością ukazyw aćby się nam  m ogły  niż drugie  a 
tem  samem, że podobieństwa trafu lub chybienia 
tak poiedynczych iak i z łożonych zdarzeń podług 
ra c h u n k u  otrzym ane, znacznie byeby mogły wię­
ksze lub m nieysze od podobieństw  rzeczywistych? 
Jeżeli ieszcze do tego wszystkiego przydam y tę 
niem niey ważną uwagę, iż w naywiększey części 
py tań ,  jakie sobie czynie możemy , n iepodobień­
stwem iest (tak iak się to da uczynić niemal we 
wszystkich grach) obliczyć m atematycznie a p r io r i  
wszystkich przypadków czyli powodów, skłania- 
niaiacych nas do takowego lub przeciwnego zda­
nia; postrzeżem y, iż dla uogólnienia nauk i r a ­
c h u n k u  podobieństw a, po trzebne są ieszcze inne

i



zasady większą maiące rozciągłość od tych, k tó ­
reśmy dotąd poznali. Takowe to zasady teraz wy­
łożym y w obszerności, iakiey nam dozwala zakres 
niuieyszego pisemka.

YL

W ystawmy sobie człow ieka, któryby przyszedł 
rap tow nie  na  świat żadnego ieszcze n iedozna- 
wszy wrażenia, nad  niczem się nie zastanawiaiąc; 
ale którego zmysły i wszystkie władze poym owa- 
n ia  byłyby dostatecznie wykształcone. P ier­
wszy widok wschodzącego i zachodzącego słońca, 
zwróciłby na siebie bez wątpienia iego uwagę; ale 
z takowego widoku nic więcey wnieśeby nie 
m óg ł  iak tylko : że widział słońce obiegaiące pe­
wną d rogę , i n iknące potem przed iego wzrokiem. 
W spaniała ta gwiazda wschodzi i zachodzi naza- 
iutrz. -Łatwo poiąe, iż takowe pow tórne widze­
n ie , obudzić w nim  może nieiaka nadzieie w i-

«• c

dzenia słońca dnia  trzeciego. Przekonawszy się, 
że go podobne oczekiwanie nie omyliło, z w i ę ­
kszą iuż niezawodnie ufnością utrzym ywałby, iż 
słońce weydzie i za jdzie  dnia czwartego. To za­
pew nienie byłoby daleko większe w dn iu  io tym  
a o tym a ieszcze większe w j.oo, 1000, i t. d. tak 
dalece, ze np. po 90000 albo i mnieyszey liczbie 
podobnych doświadczeń , matematycznie prawie 
byłby pew nym , że słońce weydzie dnia  n a s tę p n e ­
go. W  ogólności ieżeli ciągłe i baczne obserwa-
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eye cześciey nam daią zdarzenie A, niż zdarzenie 
B; wieksze tez tem samem podobieństwo bedziti 
że i następnie prędzey A niz B, wypadnie (i) .

Rachunek losów nie tylko utwierdza to'proste 
samego zdrowego rozsądku spostrzeżenie; ale n a d ­
to naucza: ze ieżeli zdarzenie A, m razy ct zaś 
zdarzenie B, n razy miały miejsce; podobieńst wem 
wskazuiącem ze A następnie wypadnie bedzie-

—111 1— • a podobieństwem mówiącem za  zdarzę-
m -f-n  +  a

r ^ n  “ 1“  I

niem przeciwne/n byłby ułomek:  ̂ ( °^ acz

Theorie annal. des probab. albo, Traite Elem. du 
Cal. des prob. p. Lacroix p. 141)- I tak : ponie­
waż z miliona nowo narodzonych we Francyi 
po 45 latach, 333433 prawie pozostaie przy ży­
ciu a reszta, w tym przeciągu czasu wymiera; (an- 
nuaire du bu. de Long.) przeto podobieństwem , 
ze dzieeie przychodzące zdrowo na św iat, żyć 
może w tym kraiu lat 45> będzie:

(1) Jakże przeto niedorzecznem iest rozum owanie  n iek tó ­
rych  osób obstawiających szczególniey te numera, k tóre  przez  
b a rdzo  długi czas nie wychodziły . Wie należalożby p rzec i­
w nie  twierdzić: iż właśnie, czy to w samey k ons trukcy i  ga­
łek, na k tó rych  num era  są spisane , czy w konstrukcyi n a ­
czynia, w któreiń ie mieszaią i w' tysiącznych tym podobnych 
a nieprzewidzianych okolicznościach, zachodzą n iezawodne 
przyczyny, sprawuiące: iż możność wyciągnienia tych n u m e­
rów , k tóre  przez bardzo  długi czas niewychodzity, mnieyszą 
iest od możności wyciągnienia  innyeh ?
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3 3 3 3 3 3 + - 1 . f
•   czyii p raw ie
1 0 0 0 0 0 0 + 2

lNTa p o d o b n y c h  to  o b serw acy ach  i r a c h u n k u  
op ie ra iąc  się D u v i l l a r d , że znacznem  zbliżen iem  
się do  p ra w d y  w y p ro w ad z i ł  n as tępu iące  wnioski: 
ló d :  że n a  m il io n ie  n o w o  n a ro d zo n y ch  dziec iach  
zo s taw io n y ch  bez zaszczepienia  w a k c y n y ,  85635 
p ręd zey  czy późniey  u m a r ło b y  z p o w o d u  ospy  
n a tu ra ln e y ,  a ś re d n i  zakres  życia ty ch  n iew in n y ch  
ofiar  ro zc iąg a łb y  się ty lk o  do  lat 3,6. a re :  Źe 
g d y b y  tę  c h o ro b ę  zag u b ić  m o ż n a  p rzez  szcze­
p ien ie  ospy k row iey ; ś re d n i  zak res  życ ia p o d  ó w - 
czas , p o m ie n io n y c h  dzieci b y łb y  la t  4 /1,7 ; a z a ­
m ias t  2 8  la t  i 9  m iesięcy, średni zak res  życia ca­

łe g o  ogó łu  lu d n o śc i  rozciągałby się aż do  0 2  lat 
i  3 m iesięcy  i t. d. (obacz Analyse e t  tab leaux  de 
1’in fluence de  la p e t i te  ve ro le  s u r  la  m o rta l i te  p. 
D u v i l la rd  p. lĄi).

P ro s te  a w ie rn ie  u t rz y m y w a n e  re ie s tra  p o s łu -  
ży ćb y  n am  m o g ły  d o  o c e n ie n ia  s k u tk ó w  p e w n e ­
go sy s tem atu  w ychow an ia ,  p o ż y tk u  u s ta n o w io n e ­
go  p ra w o d aw s tw a  cy w ilnego  lu b  k ry m in a ln e g o  i 
t. p. w skazu jąc :  iaka  liczba obyw ate li  w p e w n y m  
p rz ec iąg u  czasu z rz e te ln ą  korzyścią  dla k ra iu  u -  
sp o so b io n ą  została; iaka ilość s p ra w  daw niey  n a y -  
cześciey się zdarza jących  zn ikła  , a iak ie  się p o ­
m n o ży ły ;  ilu  k ry m in a l is tó w  p o tęp io n o ,  ilu u w o l ­
n io n o ,  a ilu n ak o n iec  k i lk a k ro tn ie  s ąd zo n o  i t. p. 
Lecz aby  is to tn ą  m ieć  korzyść  z p o d o b n eg o  ro -  
d za iu  o b serw acy y ,  p o trze b a ,  ab y  tak o w e  n ie  b y ły



( 299 )

przerywane i «tby btktfi zbierane obliczano. z bez­
stronnością. Obliczano m ówię : bez tego bowiem  
zawsze prawie wpadać będziem y w czcze tylko i 
niepewne deklamacye ( i) .

VII.

INiecli będzie iakakolwielt bądź liczba naczyń 
ustawionych w koło, z których każde mieści w 
sobie znaczną ilość gałek białych i czarnych tak: 
£e stosunki pomiędzy temi gałkami w różnych  
naczyniach są różne, nie wyła czaiąc i tego nawet 
przypadku: iż w iednem z tych naczyń mogą być 
same gałki białe a w drugiem same czarne. Day- 
m y , źe wyciągniętą gałkę z pierwszego naczynia

( i )  Wielu medyków między którymi znayduie się takźc 
sławny Pinel, bardzo korzystne dla sztuki lekarskiey z po ­
dobnych reiestrów wyprowadzili wnioski. W  zeszłym roku 
wyszło w Paryżu dziełko pod tytułem « Memoire sur la m or- 
talite des fem m es de 1’dge dii 4o a  5o ans p . Benoiston de 
Chateau neu/" w którem autor z tablic śmiertelności dla o -  
boiey płci zdziałanych w Prowancyi Szwaycaryi, Szwecyi, 
Paryżu, Berlinie i Petersburgu wyprowadza (miino przeci­
wnych zdań wielu medyków) w sposób przekonywaiący na- 
stąpuiące wypadki : Naprzód-, ze od lat 3o do 7 0  żadnego 
powiększania się śmiertelności kobiet dostrzedz nie można 
nad to, które z naturalnego postępu wieku wypływa. Powtó- 
re: że w każdey epoce życia , od 3o do 7 0  roku, a szcze-* 
gólniey od 4 o do 5o, śmiertelność mężczyzn większa iest od 
śmiertelności kobiet.



( 3oo )

wkładamy do drugiego, z którego znow u po kil- 
kokrotnem wtrząśnieniu (dla dokładnego zmie­
szania gałki przyrzuconey z innemi) wyciąga my 
gałkę i wrzucamy do. naczynia trzeciego. Czyn­
ność tę powtarzamy aż do ostatniego naczynia, 
z którego wyciągniętą gałkę wrzucamy do pier­
wszego. Obiegaiąc nieograniczenie podobną ko- 
ley, przyszlibyśmy nakoniec, iak Analiza naucza, 
do tego: ze stosunki gałek białych do czarnych 
w kazdem naczyniu byłyby te same i równe sto­
sunkowi wszystkich gałek białych do wszystkich 
gałek czarnych znayduiących się w naczyniach 
razem wziętych. Przez foremny zatem i ciągły 
sposób zmian, nieforemność poprzednia stosun­
ków niknie a iey mieysce zastępuie stosunek nay- 
prostszy, iaki tylko być może. Twierdzenie to 
(mówi Laplace) rozciągnąć można do wszelkich 
kombinacyy przyrodzenia, w których siły stałe o- 
żywiaiące poiedyncze części tychże kombinacyy , 
zrządzić mogą, po pewnym przeciągu czasu, taką 
foremnośó w działaniu: iż z pośrodka nawet sa­
mego chaos, wykażą się systemata zależące od 
praw słusznie zadziwiających człowieka.” (Theorie 
anal, albo Essai Phil, da Cal. de proh). Doświad­
czenia np. długim przeciągiem czasu stwierdzone 
uczą: że mimo rozmaitych zmian, iakiemi się r ó ­
żni rok ieden od drugiego , summa produktów 
ziemi w dłuższych i równych sobie epokach b ra ­
na , iest zawsze prawie ta sama. Że podobne 
prawo, służy średnicy temperaturze pewnego miey-

I
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sc<1; że stosunek now o narodzonych chłopców tld 
n o w o  narodzonych dziewcząt iest wszędzie prawie  
iak 2 9 : 2 1, a stosunek małżeństw do now o naro­
d z o n y c h  oboiey płci we Francyi iest prawie iak 3 -' 
1/,. i t. p. ( i ) .

Lecz ieśli po kilku lub  k ilkunastu  doświad­
czeniach, nie podobna nam było  dostrzedz w w y ­
padkach otrzym anych żadnego stosunku czyli pra­
wa; nale /a łożby  na ówczas w nosić  (iak to wielu  
sie  zdaie) iż fenom ena uważane żadnym z tako­
w ych stosunków czyli praw nie podlegaią? Nie

r  .
(1) Oto iest średnia  tem pera tu ra  P a ry ża  od r. i 8o3 — 1818  

i 8o 3. 1804. i 8o5. i 3o6 . 1807. 1808. 1809. 1810.
10,6. i i , i .  9,7- ti>9- j o , 8. 10,8. i o , 3 . i o , 5.

1811. 1812. i 8 i 3 . 1814. i 8 i 5. i 8 i S .  1817.. 1818.
i o , 5. 9,9. 9,9. 9,7- J°>5- 9 -3- IO»3- J i , 3 .

[Annu. d u  b u .  1821.)—  R ozpraw a P. H um bolt  umieszczona 
w  dziennikach Towarzystwa d ’Arcueil z 1821 pod tytułem 
« Sur la distribution de la chaleur a la surface de globe", 
bardzo  wiele innych i ciekawych p raw  we względzie T e o ry i  
ciepła zawiera. Żc spisu ludności we F ra n c y i  z 1817, 18 i 
19 r .  wyrachować można, żc stosunek narodzonych  cldopcoW

, 9.2 „ 0 22
do dziewcząt b y t  w r .  1817  ------ - > w  1818 ----- -— ; W r.‘ J 20,25 20,67

2 2
ł8 lQ    — —  Stosunek zas; małżeństw do fcOwonaródżU-

20 ,6
3 „ „ 3 3

nych w r. i 8 t 7 -fc S ^  1818 — —- j  w 1819 — —g .J 13,7 7 12,8 j3,7G
(A nn u .  du b u r .  de long.)— Za bardzo  w ażny przykład  p o ­
wyższego tw ierdzenia  służyć także mogą stosunki n ade r  p ro ­
ste, podług k tó rych  łączą się z sobą p ierwiastk i chemiczne 
(Theorie des proportions chimiques etc. -p. Berzelius Paris 1819.)

Pam iętnik [ f  arsz,. T. V I. N . H I  38
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bynaymniey. Znaiomość nasza względnie do wszy­
stkich działaczy przyrodzenia  i ich rozmaitćy czyn­
ności tak iest ograniczoną; liczba doświadczeń z 
dokładnością zdziałanych tak szczupła w po ró ­
w naniu do tych, któreby wykonać należało; iżby 
to było nierozsądkiem, gdybyśmy w tego rodza- 
iu  przypadkach, wszelkie praw a odrzucać chcieli 
dla tego tylko, iż ie w obecnym  stanie um ieię- 
tności ludzkich oznaczyć iest niepodobieństwem. 
Owszem, im m niey takowe praw a są wydatne- 
n ń  ; tym skrupulatnieysze i licznieysze w celu 
poznania onych czynić pow inniśm y obserwacye. 
Oznaczenie zatem, do iakiey liczby posuwać na­
leży doświadczenia, dla otrzym ania żądanego po ­
dobieństwa exystencyi stosunków czyli przyczyn, 
k tóre tez obserwacye zdaią nam  się wskazywać, 
nader  ważną byłoby rzeczą. Jakób B ernou ll i , 
pierwszy to pytanie po dwudziesto letn iem  na tę ­
żeniu rozwiązał w sposób ogó lny , i w czwartey 
części nieoszacowanego swoiego dzieła pod ty tu ­
łem: De arie conjectandi anno 1713, do wielu cie­
kaw ych zastosował przykładów. Pokazuie on tam 
między wielu innem i rzeczami, że: chcąc się np. 
zapewnie: iż s tosunek, iaki zachodzi między g a ł­
kami białemi a czarnemi, którem i w znączney i lo ­
ści m am y napełn ione  pewne naczynie, nie może 
byc inny iak tylko 2: 1; potrzebaby wyciągnąć 
z naczynia a 5 5 5 o gałek , między któremi ieśliby 
się powyższy stosunek dał znacznie dostrzedz , 
1000 stawićby m ożna przeciw 1, iż ten tylko exy-
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stu ie  a nie inny. Że stawićby m ożna  n a  to samo 
aooo przeciw i, po wyciągnieniu 3 i a 58 gałek, a 
7000 nakoniec przeciw 1 wtenczas, gdybyśmy aż 
36960 razy ciągnęli. Na podobnychże  prawie 
zasadach pokazał Laplace z e : aby z nowo n a ro ­
dzonych pewnego kraiu, ze znacznem  przybliże­
niem  się do prawdy, w yprow adzić  można było 
liczbę wszystkich mieszkańców; potrzeba mieć spis 
now o narodzonych na ludności wynoszącey o k o ­
ło  miliona dw akroć  sto tysięcy. Liczba ta po ­
dzielona przez liczbę dzieci za pom ocą spisu o- 
trzym aną, byłaby spółczynnikiem, przez który m n o ­
żąc liczbę na rodzonych  dzieci w przeciągu iedne- 
go roku , otrzymalibyśmy iloczyn, wyrazaiący ca ł­
kowitą ludność na końcu  tegoż ro k u  (1).

VIII.

Daymy np . na t o : że z naczynia mieszczącego 
w sobie cztery gatek (z k tó rych  iedna część iest 
ko lo ru  białego a d ruga  czarnego) wyciągnięto w 
trzech następnych  razach po gałce białey; ale w 
ten  sposób i i ,  za każdem now em  ciągnieniem , 
wrzucano na pow ro t do naczynia gałkę poprze- 
dniczo wyiętą. Z tych trzech doświadczeń wnieść

( 1 ) Spólczynnik. ten  dla F ran cy i  iest : a8 ,35a8/i5 .  (T h e -  
orie  analyt. des V  rob ab. p .  3 g i  albo: T ra ite  E lem en t, du Cal. 

des probab: p.  L a cro ix  p. i5 3 )
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chcemy, iajca ilość gałek czarnych a iaka białych 
znayduie się w danem naczyniu?

Aby na to pytanie dostatecznie odpowiedzieć , 
zważmy przedewszystkiem, i£ względem stanu na­
czynia trzy tylko przypuszczenia mogą mieć h i  i ey— 
see. lód: Źe trzy są w niem gałki białe a iedna 
czarna, are: Ze dwie są białe a dwie czarne. 3cie 
Makomec, ze iedna lest tylko gałka biała a trzy 
gałek czarnych. Stosownie zatem do każdego 
przypuszczenia, podobieństwem zdarzenia złożo­
nego z doświadczenia otrzy manego , czyli podo­
bieństwem wyyścia w trzech razach gałki białey , 
będą ułomki: (§ II. i  III).

ł f > &.' ........................(M).
Ostatnie to przypuszczenie, daiąc naymnieysze' 

podobieństwo trafu dla zdarzenia złożonego, iest 
także samo przez się mniey podobnem aniżeli in ­
ne. Jakoż, gdyby w naczyniu nie było więcey 
gałek białych nad iednę; taż sama gałka musia­
łaby aż trzy razy następnie po sobie wychodzić: 
trudność ta w wychodzeniu gałki białey byłaby 
mnieysza, gdyby ich było dwie w naczyniu; a ie- 
szcze mnieysza, gdyby ich było aż trzy. Zkad 
wnieść można: że podobieństwo przypuszczenia 
(czyli przyczyny) proporcyonalne będzie, do po­
dobieństwa z tego przypuszczenia otrzymanego i 
odpowiadającego zdarzeniu uważanemu; czyli, że 
powyższe podobieństwa proporcyonalne będą do 
ułomkow albo co na iedno wycho­
dzi, do liczb 27, 8, i 1. Wniosek ten zupełnie
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wychodzi na to, iak gdybyśmy powiedzieli że: 2 7  

przypadków mówi za pierwszetn przypuszczeniem, 
8  za drugiem, a 1 tylko za ostatniem. Podobień­
stwa zatem mówiąc, za każdą z trzech hypotez bę ­
dą: (§ Ib)

a 7 8 13 6 ’ 3 6’ 36*
Ten sam wypadek otrzymalibyśmy, dzieląc na­

stępnie każdy z ułomków (M) przez spólną ich 
summę. Jakoż w samey rzeczy wyrażenia:

2 7  8  1

64 64 64____ _
2 7  8  t ’  2 7  8  1 2 7  , 8  _ 1

64 +  6 4 + 6 4  64 +  6 4 + 6 4  66 +  6 4 + _64
maią też same wartość co i ułomki: —, 3^, 3̂ .

Podobieństwo zatem każdego przypuszczenia o- 
trzymuie się: dzieląc podobieństwo, zdarzenia z ło ­
żonego, wyrachowane na zasadzie tegoż p rzyp u ­
szczenia, przez summę podobieństw obliczonych dla 
tego samego zdarzenia we wszystkich p rzyp u szcze­
niach. Iloraz czyli ułomek na jw iększy , tym spo­
sobem otrzym any , odpowiadać będzie przypuszcze­
niu naybardziey dopraw dy zbliżonemu. Albo tłó- 
macząc się bardziey pospolitym językiem: Każda 
z przyczyn, którey uważany wypadek przypisu­
jemy, tym bardziey przystępuie do prawdziwey ; 
im Wiecey iest podobieństwa że, przypuszczaiąc 
takową przyczynę, wypadek miałby mieysce. Sy- 
stemat np. Kopernika dla tego tylko za naybar­
dziey do prawdziwego zbliżony uważamy, iz za- 
pomocą onego wszystkie wypadki względem ulda-

(
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d u  s łonecznego  , czy to  p rzez  o bserw acye  czy 
p rzez  r a c h u n e k  o trzy m a n e ,  ła tw o  w y t łu m a c z o n e -  
m i  być  m ogą; gdy  ty m  czasem , in n e  h ip o tezy  w 
bard zo  m ałey  liczbie fen o m en ó w  tak o w ą n am  k o ­
rzyść  wystawiaią . K ażd a  przeto hypo teza ,  b a rd z o  
znaczną  n aw e t  liczbę faktów  tłóm acząca ,  nie iest 
p rzecież  iak  tylko p o d o b n ą  do  p raw d y .  D o p o k ą d  
wszystkie  po in ien ione  fak ta  b aczn ie  n ie  bedą u -  
ważane i m ie r z o n e ,  ża d n a  h y p o teza  n ie  m o że  
n a m  dać  p raw d z iw ey  teoryi. Nayszczęśliw sze n a ­
w e t  w tćy m ierze, b ę d ą  tylko sz tucznem i s p o s o ­
bam i, o b ey m u iąc em i  w iednem  w y ra żen iu  lub  fo r ­
m u le  , za leżność w zględem  siebie w iekszey  lub  
m n ieyszey  l iczby  w ypadków .

IX.

Skoro  p o d o b ień s tw o  w szelkiey h y p o tezy ,  iaką-  
b y  p rz y p u śc ić  m o ż n a  , raz  ozn aczo n em  będ z ie ,  
ła tw o  'iest w y p ro w ad z ić  p o d o b ień s tw o  w ypadków , 
k tó re b y  w przyszłości zda rzyć  się m ogły . D a y m y  
n p .  iż c h c e m y  wiedzieć: iakie będ z ie  p o d o b ie ń ­
stwo w y c ią g n ie n ia  z pow yżćy  w z m ian k o w an eg o  
n ac zy n ia  czw arty  raz gałk i białey?

U w ażaym y n ap rzó d  pierw szą hy p o tezę ,  p o d łu g  
k tó rey  p o d o b ie ń s tw e m  w yciągnienia z naczyn ia  
gałki b iałey  iest 3Ą. W id o cz n ą  iest rzeczą, iż p o ­
d o b ień s tw o  w y c iąg n ien ia  p o  czw arty  raz  gałki 
b iałey , zależeć b ęd z ie  o d  p o d o b ie ń s tw a  -f-g w y- 
raza iącego ,  że w t rzech  p ie rw szy ch  c iąg n ien iach
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mogła była wyyśe zawsze gałka b ia ła , i od po­
dobieństwa { oznaczaiącego możność wy ciągnie­
nia w tey bypotezie od razu gałki białey. Podo­
bieństwo zatem, wyciągnienia w tern przypuszcze­
niu cztery razy następnie gałki białey będzie : 
(§ Ul).

TT X T ==  I T T ................. (* )•

Tym samym sposobem rozumuiąc, znaleźliby­
śmy: ze podobieństwem wyyścia po czwarty raz 
gałki białey w drugiem przypuszczeniu byłoby :

TT X |  =  t H - .................(2 ) .

a podobieństwem tego samego wypadku w osta- 
tniem przypuszczeniu:

t t  x  i = r h  (3).
A że dla nas oboiętną iest rzeczą, podług ia-

kiego przypuszczenia żądany wypadek miałby 
mieysce; przeto całkowitem podobieństwem na 
którem zasadzaeby się mogło nasze oczekiwanie, 
będzie summa ułomków (i) (2 ) i (3) czyli,

8 * i  Ij6_  ,______l ___________ 9 8_____  4_9_
i  4  4 * ” 1 4 4  T "  1 4  4   1 4  4 7 Z*

Obliczaiąc podobieństwo chybienia na tey sa- 
mey zasadzie, otrzymalibyśmy :

JL l s / I  -_i____1 v  —_-1____L v  JL___  * g ___ » 3
3 6  A  4  “  3 6  - A  4 1 3 6  4  -----------------  ---------T T *

Prawidło to, łącznie z formułą podaną w nocie
do paragrafu IYgo, słuźyeby także mogło do o- 
bliczenia podobieństwa: ze ieszcze ^w przyszłości 
wyciągniemy, 2 , 3, 4, 5, i t. d. razy gałkę białą.
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E tego cośmy względem podobieństwa Wypro­
wadzonego a posteriori powiedzieli, wypływa: ze 
im licznieysze, im mniey z sobą są sprzeczne ob- 
serwacye i doświadczenia ; tym bardziey możemy 
być pewni wykrycia przyczyn od których feno­
mena zawisły- Należy zatem, szczególnieyszą mieć 
baczność na dobór sposobów, dokładność narzę­
dzi i staranne obserwacye , aby potem z tego 
wszystkiego, podług teoryi podobieństwa, wypro­
wadzić można było średni wypadek. Ale nie dość 
na tern, potrzeba oprócz tego koniecznie ocenić, 
iakie iest podobieństwo do prawdy, że błąd wy­
padków otrzymanych mieści się pomiędzy ozna­
czonemu granicami. Zastosowanie formuł anali­
tycznych prowadzących ku temu celowi, do wszel­
kich przypadków, byłoby zaiste ostatecznem wy­
doskonaleniem m e to d y , mogącey być użytą we 
wszystkich umieiętnościach (i). Na tego to ro- 
dzaiu formułach P. Laplace opieraiąc swoie ra­
chuby, pokazał między wielu bardzo ciekawemi 
rzeczami: ze np. tysiąc stawić można przeciw ie- 
dnemu na to, iż wypadek otrzymany przez P. 
Bouvard, naznaczaiący massie Saturna 3 5 1 atą część 
mąssy słońca, nie iest chybiony an in a ied n ę  setną 
część swoiey wartością że stawić można milion 
przeciw iednemu, iż tenże sam Astronom niepo-

( l )  Tęto  teo ryą  szczególnie miał n a  celu (iak sam u- 
trzym uie) P. Laplace w dziele iuz tyle razy  cytowanćm : 
T heorie  A nn. des p robab:
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mylił się na j z t  część wartości, równaiąc massę 
Jowisza tt'— części słońca i t .  p. ( i) ; że liczba 
Ą 2 5 o o o o o  (wyprowadzona za pomocą spółczyn- 
nika 28,352845 § VII.) wyrażaiąca całkowitą lu­
dność kraiów podległych Francyi wr. 1802, nie 
może być wątpliwą iak tylko co do 5oo,ooo (2) 
i t. p.

Otóż to są granice na których się wstrzymuie 
wiadomość nasza tak przyszłych zdarzeń iako i 
praw przyrodzenia, które za stałe i niewzruszone 
uważamy. Nigdzie prawie mieć nam nie wolno 
matematyczney pewności: a nayczęściey, i samo 
podobieństwo do prawdy, na które człowiek zdaie 
się bydź zawsze skazanym, nie iest liczebnie do­
kładne, ale tylko mniey więcey do dokładności zbli­
żone (3)

Lecz takowe ograniczenie rozumu, które wielu 
iako hańbiące wystawia iarzmo, nie powinno by- 
naymniey dowodzić: że gnuśność tylko i nieu­
stanne powątpiewanie danem iest śmiertelnym 
w podzielę. Wątpieć o każdey rzeczy dla tego 
tylko, że iey nie możemy poiąć i poznać z pe­
wnością matematyczną; byłoby równie nierozwa­
żnie, iak wzgardzać przysługą nóg mogących nas.-

( 1 ) Exposition du systeine dc monde.
(a) Theorie analyt. des Prob. p , 3c)i albo: T raite Elem ent 

des próba: p. Lacroix p. 1 1 53.
(3) . . . . ici bas on ne doit pretendre a 1’infaillibite; rnais 

on doit travailler saus cesse a ne se point trom per ( Recherche 
de la veritep a r Malebranche liv: Ier Cha: Ier.

Pamiętnik W  ars z- T. VI. JY. 111 3c>
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unieść z niebezpiecznego mieysca, dla tego tylko, 
że natura nie udzieliła nam  skrzydeł, na których 
moglibyśmy uyść przed zgubą z większą daleko 
szybkością. Tak iest zaiste, chociaż Naywyższa 
Istota bardziey ieszcze niepoiętą śię zdaie w swo- 
iey mądrości, a niżeli w ogrom ie swoiey potęgi; 
człowiek przecież nie na  szczupłość sił, iakich m u 
Wszechmocność udzieliła, uskarżać się powinien; 
ale raczey, na zbyt dotąd ograniczone a bardziey 
ieszcze na  nierozważne takowych sił użycie, w 
ustaleniu szczęścia własnego i poznaniu tego, co 
iego nie przechodzi możności.

(D alszy ciąg w nastgpuiącym numerze).
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D alsze wiadomości o p rzeyśc iu  
w ielu  gazów  do stanu  ciekłe­
go (i).

Z akrzyw iono  rurkę szklanną, mającą pośrod­
ku otwór, w ten sposób, ażeby wlane ciecze m o- 
głv w  obu zamkniętych iey końcach utrzymywać 
się i z sobą niezmieszać. W lawszy potem w je­
den koniec tey rurki żywego srebra i kwasu 
siarkowego, trzymano go nad ogniem, zasklepiw­
szy" w przódy otwór, a koniec drugi r u r k i , któ­
ry b y ł  suchy, okładano szmatą maczaną w zi- 
innćy wodzie. Z ogrzewanego końca w ydobyw ał 
się gaz podkwasu siarkowego; który w tak 
szczupłey zamknięty przestrzeni, musiał w  ostu­
dzonym końcu zagęszczać się i do stanu ciekłego 
przechodzić. P. Faraday  potrafił ieszcze ten gaz 
doskonale wysuszony, zamienić na stan ciekły > 
przyciskaiąc go bezpośrednio siłą ró w n ą  po troy- 
nem u parciu atmosfery. Wszakże urządziwszy 
potem pierwsze doświadczenie w ten sposób, że 
można było za pomocą przydaney rurki z ży -  
wem srebrem uważać sprężystość gazu, prze_ 
konał się : że podkwas siarkowy opuszcz

(a) OLaczISer poprzedzaiący Pam iętnika, str. 206.
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swóy stan lotny w tedy  i u ż , gdy iego spręż- 
nosc równa się podwoynemu parciu atmosfery. 
P łynny  podkwas siarkowy zdawał się nieróżnić 
od wody co do sposobności łamania światła: 
gdy ułam ano koniec rurki, prawie w iedney chwi­
li u lo tn ił się, daiąc czysty gaz podkwasu siar­
kowego.

Gaz wodorodny siarczysty następuiącym spo­
sobem na ciecz zamieniono. Przygotowano ru r ­
kę iak w pier wszem doświadczeniu, i w iedno iey 
ramię wlano kwasu wodochlorowego, który po­
tem przykryto blaszką platynową, a na niey po ­
łożono  kilka kawałków pirytu. Domyślamy 
się, że platynowey blaszki na to tylko użyto, 
ażeby przeszkodzić działaniu na siebie powyższych 
isto t, nim otw ór rurki nad ogniem będzie za­
sklepiony. Co gdy nas tąp iło , za wslrząśnięniem 
rurki siarczyli dostał się do kwasu; począł więc 
wydobywać się gaz w odorodny siarczysty, który 
przymuszony w m ałey mieścić się przestrzeni 
zamieniłsię nakoniec przez zgęszczenie na Stan cie­
kły. Doświadczenie^ to trw ało  kilkanaście godzin. 
Gdy rurkę stłuczono pod wodą, ciecz natych­
miast przeszła do stanu lotnego, i uzbierano tym 
sposobem wiele gazu wodorodnego siarczystego, 
który oprócz tego wznaczney ilości z wodą się 
połączył. Sprężystość tego gazu w temperaturze 
zero, gdy na ciecz zamieniał się, rów nała  się 
parciu trzynastu atmosfer.
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Podobnym sposobem otrzymano w stanie cie­
kłym czysty, to iest: bez wody kwas węglowy, 
a to za pomocą kwasu siarkowego i węglanu 
ammoniakalnego. Do tego doświadczenia m u­
siano użyć iaknaymocnieyszych rurek ; chociaż 
i te bardzo często za nayrrmieyszą zmianą tem ­
peratury trzaskały. Oprócz tego trzeba było 
dobrze zasłaniać się maską szklanną i ekra- 
inami, a i ta ostrożność nie zawsze doświad­
czających od niebezpieczeństwa chroniła.

K w a s  węglowy ciekły niewiele się różni od 
wody co do władzy łamania światła. Spręży­
stość gazu nad nim w rurce będącego równała 
się czterdziestu parciom atmosfery w temperatu­
rze około + 5 °  R.

Kwas chlorowym w stanie ciekłym, otrzymany z 
chloranu potażu i kwasu siarkowego, by ł  ko­
loru  żółtego i zupełnie przezroczysty.

Niedokwas pierwszy saletrorodu w stanie cie­
kłym otrzymano, zamykaiąc saletran ammonia- 
kalny doskonale wyprażony (  aż póki niepoczął 
rozkładać się) w rurce szklanney , którą potem 
nad ogniem rozgrzewano. Pow stał tym sposo­
bem płynny niedokwas razem z wodą , z którą 
iednak zgoła prawie niełączył się. Ze wszyst­
kich znanych do tąd  rozcieków naymniey zdaie 
się być sposobnym do łamania światła. Sprę­
żystość gazu nad nim w rurce będącego rów nała
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się 48 parciom  atm osfery  w  tem peraturze około 
5° R. nad  zerem.

Rozciek sinnikui o trzym ano, rozgrzew ając  w 
zam kniętey  ru rce  szklanney sinek żywego srebra. 
U łam aw szy  koniec ru rk i ,  ciecz ta na gaz sinny 
zmieniła się.

Am rnoniak p łynny  bez wody o trzym ał P . F a ­
raday, rozgrzewaiąc w zam kniętey ru rce  chlorek 
srebra , który bardzo  wiele z a w ie ra ł  w  sobie z a s e -  
szczonego gazu arnrnoniaku. W  tern dośw iadcze­
n iu  następuiącą osobliwość uważano: gdy oziębiano 
koniec ru rk i ,  w którym  m ieścił się chlorek, isto­
ta ta po ły k a ła  gaz amrnoniakalny, przez co w y ­
d o b y w a ł  się cieplik; w drugim  tymczasem 
k ońcu  o kilka ca li  od pierwszego amrnoniak 
p ły n n y  począ ł  na gaz zamieniać i tem pratu ra  
zn iża ła  się. Ł am ie  on mocnićy od w ody  św ia-  
t ło ;  ogrzany 'na  -f- i 3 °  R  przeszed ł do stanu 
gazu, który przez oziębiony chlorek* w drugim 
końcu  ru rk i  będący  połknię ty  został.

K w as w odoch lo row y  p ł y n n y  otrzym any z 
czystych i s to t , iest bez koloru . P. D a  wy, i a k o -  
ś m y widzieli w  poprzedzaiącym  num erze, o trzym ał 
ten  kwas w  stanie p ły n n y m  koloru pom arańczo­
wego. W szakże , chemik ten  dom yśla ł  się iuż 
w tedy  , że istoty , których u ż y ł ,  nie m usiały  być  
zupełn ie  czyste, lecz pomieszane z od rob iną  żelaza.

W szystkie rozcieki, o k tórych  m owa, w yjąw ­
szy ch lor  i kwas ch lo row y, są praw ie bez ko­
lo ru  , doskonale przezroczyste , w  wysokim sto-

t
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pniu płynne i zdolne do ulotnienia się, i zgoła, 
nawet w temperaturze x4° R. niźey zera, do 
szkła nieprzylegaią.

P. Faraday \ czynił j podobne doświadczenia z 
kwasorodem, wodorodem fosforycznym , gazem 
fluorowym krzemiennym i fluorowym boro­
wym; ale nie potrafił ich dotąd w żaden spo ­
sób przywieść do stanu ciekłego. Ta trudność 
co do ostatniego gazu naywięcey pochodzić 
żdaiesię z wielkiego iego powinnowactwado kwa­
su siarkowego: albowiem gdy się ten gaz wydo­
bywa, zabiera z sobą zawsze kwas siarkowy. 
P. Faraday ma jednak nadzieię i te gazy w 
dalszych doświadczeniach przyprowadzić do sta­
nu  ciełego.

O naturze cieczy zaw arte j w  
niektórych minerałach krystali­
cznych.

Po wielu zbiorach mineralnych znayduią się 
takie kryształy,] których wydrążenia zewsząd 
zamknięte, wypełnione są w części istotą ciekłą. 
Naypospolitsze tego zdarzenia przykłady mamy 
w krysztale górnym.

P. Davy przekonał się doświadczeniami, że za­
warta w nich ciecz iest czystą wodą. Nie idzie ie- 
dnak zatćm, aby i w innych minerałach znayduiące
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się rozcieki były koniecznie teyźe natury. Za 
dowód tego przytaczamy świeże postrzeżenia P. 
Brewster, który znalażt w Cyrnofanie czyli C hry- 
zoberylu rozciek szczególnieyszey n a tu ry , prze­
szło 5o razy lotnieyszy od wody. Albowiem 
cały zamieniał się w parę czyli gaz od [ciepła 
ręki wynoszącego około 220 Pt. W ydrążenie 
które zaym ow ał, wydawało się w t e d y  być 
zupełnie próżne; za zniżeniem iednak temperatury, 
rozciek na nowo pokazywał się.

Doświadczenia wyżey przytoczone P. Faraday 
pozwalaią wnosić, źe rozciek, o którym mowa 
musi być podobny do iednego z tych, które ten 
Chemik otrzymał z gazów przez wysokie ciśnie­
nie połączone z oziębieniem.

O ściśliwości wocly.
Zagadnienie o ściśliwości wody i innych cieczy 

iest bardzo dawne. Sławny Bacon, Akademicy 
Florentscy, Canton i inni starali się ie rozwiązać 
doświadczeniami. Podług  ostatniego woda ci- 
śnięta siłą wyrówny waiącą parciu atmosfesy, 
zmnieysza się co do obiętości na 46 miliono­
wych części (1 )  W oda  słońa (cięźk. gat. 1,028^)

( 2) |W n ie k tó r y c h  [d o św iad cz en iach  z rn n ie y sz y la  s ię  n a  4 i  
a  w in n y c h  n a  4g m ilio n o w y c h  części; p rz y to c z o n e  w ie c  p o w y -  
żey  w y p a d k i »ą n ieialco  ś r e d n ie  a ry tm e y c z n e  w zię te  z w ie lu  d o ­
św iadczeń .
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na 4o, merkuryusz na 3, oliwa (ciężk. gat. 0 ,9 2 8 ) 
na 48, a spirytus (ciężk. gat. o,846) ną 6 6 * mi- 
liionó w części.

Wielu fizyków po wątpi wało o dokładności 
tych doświadczeń ; a tymczasem świeże doświad­
czenia P. Oerstedta daią wypadek co do wody 
tylko o lednę milionową mnieyszy; to iest wo­
da zmnieyszyła się u niego od iednego ' parcia 
atmosfery na o,oooo45.

Zbudował on bardzo dowcipne narzędzie, 
w którem naczynie zawieraiące ciecz nie ponosi 
żadney odmiany od sił przyciskaiących, i w któ­
rem te siły, iako też wpływ temperatury do­
kładnie wyrachować można. Wystawmy sobie 
rurkę termometryczną w górze otwartą z naczy­
niem u dołu do 5o centymetrów sześciennych 
pomieścić mogącem , napełnionym wodą dobrze 
wygotowaną z powietrza, aż do połowy śamey 
kapillarney rurki: drugą iey połowę wypełnia 
żywe s reb ro , które lubo iest cięższe od wody, 
nie opada iednak samo przez się z przyczyny 
Lapidarności. To pierwsze naczynie stawia się 
w inne bardzo mocne walcowate naczynie szklan- 
nc napełnione wodą tyle, aby otwór rurki pierw­
szego naczynia był całkowicie vv nicy zanurzo­
ny. To drugie naczynie zamyka pompka, za po­
mocą którey można do upodobania zgęszczać po­
wietrze znayduiące się nad wodą. Oczywista iest, 
że ponieważ wody zawarte w obu naczyniach są 
tylko Żywem srebrem przedzielone; w ięc, gdy 

Pamiętnik JFarsz, 1. F I . N. I I I .  4o
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powietrze zostanie zgęszczone, obie wody zaró­
w no  zgęszczać się będą, a żywe srebro w rurce 
fcapillarney opadaiące okaże na  oko to zgęszcza- 
nie się czyli ściskanie się.—  Z tego opisania wi­
dać, i e  naczynie z ru rką  termornetryczną, iako 
doznaiące zewnątrz i w ew nątrz  sił sobie ró ­
wnych i przeciwnych nie poniesie żadnay od­
miany co do obiętości. Jeżeli przeto stosunek 
obiętości całego naczynia do samćy tylko iego 
rurki będzie dobrze wymierzony, i ta rurka p o ­
d ług  tego stosunku zostanie podzielona,* m o­
żna więc będzie widzieć z dokładnością , o ile 
woda ściska się.

Chcąc zaś mierzyć siłę zgęszczonego po­
wietrza , dosyć iest mieć w naczyniu wiekszem 
zanurzoną rurkę, zamkniętą w górze a otw artą 
w  dole z powietrzem w ew nątrz , które ściska- 
iąc się proporcyonalnie do siły przyciskaiącey, 
ustępuie razem mieysca wchodzącey do rurki 
wodzie: a tak widzieć także będzie można na 
oko wielkość siły przyciskaiącey.

Do wody w tern drugiem naczyniu wsta­
wia sie ieszcze te rm om etr ,  który ostrzeże, czy 
temperatura w ciągu doświadczenia iest iedno- 
stayna.

Doświadczenia P. Oerstedta potwierdzaią ra ­
zem i tę prawdę odkrytą przez Cantona przeszło 
od piędziesiąt lat, że woda ściska się podług te ­
goż samego prawa co i gazy. —  Przekonał się



e n  także , że tem pera tu ra  w ody  przez ściskanie
się widocznie nie powiększa.

W  dośw iadczeniach  czynionych niedaw no
przez P. Perkins, w oda  ściskana siłą ró w n ą  1120 
parciom  atmosfery, zm nie jszy ła  się co do o b ię -  
tości na  0,06.—  Liczba ta prawie 1120 razy iest 
większa od o ,ooo45; n ow y  przeto m a m y  d o w o d  
że ciecze, a przy naym nióy w oda ściska się w  slo-j  
sunku sił przyciskających. T en że  Fizyk w ysta -  
w u iac  w o d ę  m orską  i inne  rozrzyny solne na  
działanie  siły, która i 4oo  razy b y ła  większa od 
parcia atm osfery , uy rza ł  wcale ciekawy fenom en, 
to iest: że sole w  postaci k ryształków  z tych ro z -  
czynów  opadały .

Osobliwszy dziw  o tw ar lu d zk i.

Jeden  Chińczyk rodem  z M acao m aiący lat  
dw adzieścia kilka, dobrze  we wszystkich częściach 
6wego cia ła  zbudow any, chodząc  po chlebie* po ­
k a z y w a ł  szczególny lenom en, który  sam na  sobie 
nosił .  Jt sito drugie Jestestwo, z figury i rozm iar  
ró w  części do niedonoszonego p ło d u  p o d o b n e , 
k tó re  wisi m u  przyrośnięte poniżóy piersi. A ce -  
fal ten  n iew yda ie  żadnego odchodu  z kiszek po­
chodzącego, b ę d ą c  pozbaw iony tylnego o tw o ru ;  
lecz tylko podlega w ypróżn ien iom  p ły n n y m  i to  
o tym czasie, co i sam  człowiek , m aiąc  do tego 
k a n a ł  w  zwyczaynem mieyscu. Zew nętrzne  c z u -
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cie wspólne im iest obu , ale acefal indywidual­
nie mniey iest czuły, i zdaie się być wszelkiego 
samowolnego ruchu pozbawiony, pomimo giętko­
ści swych członków i ciepła, które im iest wspól­

ne i w równey zdaie się być mierze. W iadom ość  
ninieyszą z ryciną podał publiczności p ro f. Galii, 
ziołi (Bul. des nouv. scin. T. I. p. 43).

O roślinach kopalnych.
P. Ad. Brongniart w rozprawie swoiey Classifi­

cation des vegetaux jo ss ile s  1822 podzielił wszy­
stkie rośliny kopalne dotąd z ziemi wydobyte na 
19 rodzaiów i z nich u tw orzył cztery następuią- 
ce klassy.

1 Ł o d y g i , których  wewnętrzną organizacyą  
m ożna rozpoznać. Takiemi są drzewa kopalne * 
które dzielą się na dwa rodzaie, podług tego, czy 
do iednolistnych lub dwulistnych należą.

2, Ł o d y g i , których wewnetrzne.y crganizacyi 
rozpoznać nie m o in a ; ale które Jorrna zewnę­
trzna odznaczaią się. Prawie wszystkie tey  klap­
sy rośliny należą do formacyi węgla kopalnego i 
zdaią się pochodzie z paproci, skrzypów i tym po­
dobnych roślin i ednolistnych.

o. Ł o d yg i razem  z  liśćmi, tudzie i liście osobne. 
Klassa ta zawiera osm rodzaiów, które w różnych 
warstach i pokładach znayduią się

4 . Organa owocoue dzielące się na dwa rodza­
ie antolity i karpolity.

Przy końcu t e y  rozprawy czyni autor ogólne
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uwagi nad rozłożen iem  zaby tków  roślin w  po ­
k ładach  ziemi , sfaraiąc się w yprow adz ić  ztąd 
różnicę między dzis ie jszą  w egetac ją  ziemi a tą , 
k tó ra  b y ła  w  czasie tworzenia  się owych p o k ła ­
dów'. W  fo rm a c ja ch  np. węgla kopalnego n ie -  
w idac  d o tąd  żadnego  śladu roślin bezlistnych  
czyli tak zwanych A lk o ty le d o n ó w , które osmą 
częsc teraz istnących roślin  składaią,- rośliny kry— 
to p łe io w e  iednolistne (monocotyledonee) będące  
dziś do całey wegetacyi w Stosunku 1:00, m og ły  
b y ć  dawniej" iak 9:10 ; przeciwnie rzecz się rna 
z iednolistneini iaw n o p łc io w e m i: ich dzisiejszy 
stosunek do  ca łey  w egetac ji  wynosi 1:6, gdy 
tym czasem  dawniey wynosił tylko i :5o  • rośliny 
dw ulis tne , k tóre  teraz sk ładaią  f- części państw a 
F lory , n iew ynosiły  przedtem więcey n ad  / <7. W  
powszechności świat roślinny owych czasów z d a -  
ie się wiele różn ić  od dzisiejszego, ale za to re ­
gularniej ' po ca łćy  ziemi rozłożony: przynaymniey 
w  p ó łn o c n e j  Ameryce, now ey  Hollandyi i w wielu 
okolicach Jndyi tez same co i w E u rop ie  gatun­
ki w ziemi znaleziono. D ziw ną  oprócz tego iest 
rzeczą, że w  na js ta rszych  fo rm acjach  gliny ł u p -  
kow ey znaydoie się wicie roślin, które są do dziś 
rosnących  podobne, a które tymczasem w pożniey- 
szych fo rm ac jach  L ign itu  czyli węgla brunatnego  
z u p e łn ie  zniknęły.

O odmianach zachodzących w iay- 
ku  kurzem przez D. Proust.

Ciężkość ga tunkow a świeżego iayka kurzego 
wynosi do 1,080 i dla tego w  wodzie czyś ley  t o -
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nie. Lec? po nieiakim czasie staie się od niey 
znacznie lżeysze, tracąc wodniste części , których 
mieysce zayrnuie powietrze. Po dwóch latach 
traci blizko dwie trzecie ciężaru. Przez gotowa­
nie staie się także Jżeyśze, zostawuiąc w wodzie 
niektóre swoie solne części. W  iayku gotowanem 
stosunek łupiny, białka i żółtka co do wagi iest 
takowy: 106,9: 6o4,2 : 588,9. Atoli ten stosunek 
nie fest słały: waga mianowicie łupiny iest różna 
1 od 108 do 77,6 odmienia się.

W  czasie w ysiadyw an ia  następuiące zachodzą 
w nićm odmiany: i °  W  przeciągu trzech ty­
godni traci szóstą część swego ciężaru, to iest : 
prawie sześć razy więcćy niż w zwyczajnych o -  
kolicznościach. 2 0 Z jjjoczątku oleyne części żó ł­
tka wchodzą do białka, które przez to nabiera na 
pozór podobieństwa do zsiadłego mleka : potem 
zaś wodniste części białka mieszaią się z żółtkiem, 
które przez to powiększa się. 5 ° Daley wodniste 
i solne części odłączają się od żółtka, które tern 
samem zmniejsza się. 4 ° W  ostatnim tygodniu 
oddziela się od żółtka i łosfor, który zamieniony 
na  kwas fosforyczny z wapnem iest połączony* 
W a p n o  tego fosforanu, ważące w kurzem iayku 
do trzech granów, w przódy w niem nieznaydo- 
w a ło  się; sposobem więc dotąd niepoiętym w cza­
sie w ysiadyw ania u tw orzyło  się.

Z m iana kolorów ru b in u  przez ogień
Spinel Ceylański , pod ług  P. Berzeliusza, trzy­

many na ogniu staie się naprzód brunatny, potem
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czarny, a w k o ń ca  zupełnie n ieprzezroczysty; lecz 
wyięty z ognia oziębiaiąc się przechodzi w kolor 
zielona wy, w odnis ty , a w  końca  do czerwonego 
powraca. P odobne  odm iany co do koloru postrze­
ga f P. B rewster w  korundzie r a b in o w y m , k tó ry  
w  m ocnym ogniu  staie się zielony; lecz przez o -  
ziębienie nap rzód  blednieie, a potern przechodzi w  
kolor b ru n a tn y ,  który stopniami na  żyw y czer­
w ony  zamienia s:ę. R ub in  zielony wcale n ieodm ie-  
nia się. Niebieskawy szafir w ogniu blednieie , a 
oziębiaiąc się, pow raca  do pierwszego koloru.

O wpływie elektryczności na sku­
tki wrynikait].ce z przecięcia o- 

smey pary  nerwów.
PP. Philip  i B rodie  przecinaiąc królikom osm ą 

parę  n e rw ów  w  szyi postrzegli: że gdy końce 
tych n e rw ó w  zostały  na  m ieyscu, i zwierzętom 
żyć dozw olono kilka godzin, pokarm y wzięte przed 
op e ra c y ą b y ły  znacznie strawione: toż  sam o uw aża­
no  naw et i w ted y ,  gdy końce n e rw ó w  b y ły  od 
siebie aż o ćw ierć  cala oddalone. W  innych do ­
świadczeniach starano się końce uciętych n e rw ó w  
więcey oddalić : okazało  się w tedy i e  pokarm y 
bardzo  m ato  albo nic wcale nie t ra w iły  się i nie 
zm nieysza ły , iakkolwiek d łu g o  zwierzęta zosta­
wiono przy życiu.

W  iednem z tych ostatnich dośw iadczeń  w y ­
stawiono żo łądek  na działanie  łań c u c h a  elektry­
cznego, to iest: zaraz po przecięciu i oddaleniu
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n e rw ó w , p rzyprow adzono  przez niższe ich części 
s trum ień  elektryczny. W te d y  pokarm y zaw arte  w  
ż o łądku  zmieniły się tak , iak gdyby zwierzę w 
doskonałem  zostawało zd row iu : nabra ły  bow iem  
czarnawego koloru, a te które w pylorze znaydo -  
w a ł y s i ę ,  by ły  iednostaynieysże i więcey zsiadł; 
niż w  częściach ś rodkow ych  i przy dnie ź o ła d k a  
ilość tych pokarm ów  zmnieyszyła się.

Przypadki, które w p o d o b n y c h  doświadczeniach 
zdarzaią się, iako to: u trudn ione  oddychanie  i u — 
siłowanie do  w om itów  nie m iały  mieysca, gdy żo ­
łąd e k  i p łu c a b y ły  wystawione za pomocą przecię­
tych niższych ne rw ów  na działanie elektryczności. 
W  pięć lub szeso godzin po operacyi o tw iera iąe  
ciuła tych zwierząt, znaleziono p łuca  w  stanie w i-  
doczney kongestyi u tych, które na działan ie  e le-  
ktyczne nie b y ły  wystawione , gdy tymczasem u  
drugich b y ły  one zupełn ie  zdrowe.

O m yłki w  Num erze  1 0  Pam iętnika.

Na str. i3o w  ostatnim wierszu do wyrazu N ie  
doday. bądźmy niebacznymi.

Na str. i45 zamiast Maiąc mówić o Idyllach. P rze-  
widuię etc. czy tay  Maiąc mówić o Idyllach, przew i- 
duię, etc.

Na sir. 2 0 7 , w wierszu a4 zamiast że okazała się 
czytay: okazało się, ie
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Dostrzeżenia Meteorologiczne przez A n t. M agiera . Roku 182 3 w  Październiku czynione, w W arszawie, na ulicy Piwney

Nro g5, w wysokości 108 stóp paryzkich nad poziom W isły od wschodu.

Dnie.
T ermometr B. IIyguometr S. Barometr na cale i lipuie 

Paryzkie.
Anemoskop.

» X
% 1 
P  E

Liniie
paryz.

S T a n  N i e b a .

Rano Po
potud

Wie-
czór Ranc Po

polud
Wie­
czór Rano Po połu­

dniu Wieczór Rano l’o po­
łudniu

Wie­
czór Rano Po południu Wieczór

] 4-12' +  19° + I4 c q 5 ° 66° 9 8 “ 2.7. 7,2 27- 7,2 7. 7,2 sso. oso. SO. Słońce Słońce C hm urno
2 4- i 3 -t-20 4-1 (i 92 62 76 6,5 6,3 — 6,4 sso. so. so. Słońce blade Słońce C hm urno
3 +  12 4-20 +  '5 87 Go 84 - 8,4 ■ - 8,6 — 8,6 sso. oso. S. Słońce Słońce C hm urno
4 4  14 3-17 4-1 j 93 70 96 --- 8,7 — io ,3 — 11,6 s. sso. so. 0,36 N iepew no Słońce Deszcz
0 4- 10 4-1G + ;  0 97 76 85 ___ 11,4 28. 0,0 28. 0,6 nno. nno. no. N iepewno Słońce Gwiazdy
G 4- 8 4— 13 +  8 89 G8 72 28. 0,7 — 1,0 — 1,' st>. oso- so. Słońce blade Słońce Gwiazdy
7 4- 4 + 15 +  8 82 62 72 -- 14 — J ,3 — i ,3 SO. so. so. Słońce Słońce Gw iazdy
8 4- 5 4-1. i +  8 80 62 77 o ,5 28. 0,0 27. u ,4 so. so. sso. Słońce Słońce Gwiazdy
9 4- 6 4- i 3 +  7 79 64 82 27* o ,5 27. 10,2 10,0 sso. so. so. Słońce Słońce Gw iazdy

JO 4- 4 4 - j 4 +  9 92 64 83 9,3 9,2 — 8,9 sso. so. sso. Słońce Pogoda Gwiazdy
11 4- 6 4-J  4 +  9 8G 64 80 __ 9,0 __ 8,8 — 8,3 sso. so. so. Słońce Pogoda C hm urno
j 2 4- 6 4-jG +  9 83 58 72 8,r __ 8,0 — 7,9 so. sso. so. Słońce Słońce Gwiazdy
j 3 +* 7 4 - i G 4-16 78 64 77 __ 7,6 — n ftj v4 — 7,2 SO. so. so. Słońce Słońce Ci im urno
j 4 + 8 4 -jG +  9 79 66 93 -.. , 6,3 --- 6,1 — - 7-9 so. so. sw. Słońce blade Niepewno Xi iżyc
i 5 + 8 4- J 2 4-1 j 97 lOO 97 - - 7,6 — 6,5 — 7,4 sw. oso. sw. 3,3o C hm urno Deszcz C hm urno
16 + 6 4-13 +  9 100 83 9 1 --- 8,6 — 8,8 —- 8,7 ssw. so. so. N iepew no Słońce Xiezyc
*7 4- 8 4- j 3 4- 8 97 87 99 --- 8,0 --- 7 ,8 — 8,0 sso. sso. sso. 0,16 Pogoda Słońce Xiezyc
18 4- 7 4- J 2 4- 9 97 88 99 --- 7,4 —■ 7 >4 — 8,2 sso. SW. W. Pogoda Słońce C hm urno
1 O -4- 8 4-1 1 99 o 5 __ i o ,3 Słońce M £rłay,o
20 4- 6 4- 1 2 4- G 99 84 80 I 0,0 — JO,T — 11,4 11 w. sw. sw, Pogoda Dżdżysto X iezyc
21 — 1 4- 8 0 97 ?4 95 2 8. 0,2 28. 0,6 28. 0,2 sw. wnvv. sw. Mgła C hm urno Xiezyc
22 — 3 -\r 6 — 2 Joo 81 87 --- 0,6 — 0,7 — 0,0 w. wnw. wsw. Pogoda Pogoda C hm urno
23 0 -f- 7 0 97 92 99 27. 10,7 27. 10,4 27. 11,6 WSW.. W. / Dżdżysto C hm urno Xiezyc
24 — 2 4- 3 — 3 92 68 90 2 8. 0,6 28. G7 28. 3,0 nn w. n n w • nw. Pogoda C hm urno C hm urno
20 — 6 — 1 — 3 76 61 73 _____ 2,6 — i,6 27. 10,9 sso. s s o , sw. Słońce Słońce C hm urno  (a)
26 — 2 +  6 — 2 100 69 86 27- 10,0 27. 11,1 28. 0,3 WSW. nw. w. Pogoda C hm urno Xiezyc
27 — 3 — -  0 4-  4 99 90 92 28. 0,3 28. 0,6 — 0,1 sw. sw. ssw. Szron Pogoda C hm urno
28 4- 3 +  7 0 99 79 85 27. 1 i .3 27. 11,0 a 7- 10,4 ssw. s. s. C hm urno Pogoda Gw iazdy
29 — 4 4 - 7 9- 5 94 57 89 8,7 7,ó — 7,7 sso. s. sw. Szron Pogoda C hm urno
3o 0 4 - 8 4- 1 99 76 90 --- 8,0 — 8,1 — 7,0 SSW. ssw. sw. Pogoda Słońce Gwiazdy
3 i 0 4-11 +  9 95 % 73 --- 5,5 —-. 4 ,8 o,o sso. sso. so. o,36 Pogoda Słońce C hm urno

jSred- 2>90 a » ,7V]+6,55 91,93| 72,26) 86 ,t6 27. 9,35 2n .
* 9 ,7° 27. 9,82 W iatr panu iący 0,13 5

Dni pogodnych 11, pochmurnych 16,

1 + 7°07 83“, 45 27 9,62
.. .

so. i sso. dżdżystych 4* -- ----------------- ---- _

(a) o godzinie 9 wieczór błyskaw ice




